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T o w a r z y s t w o  Królewskie Warszawsk ie  
Frzyiaciół  Nauk maiac za cel i s to tny ,  cokol ­
wiek oy czy zn y  się t y c z e , zgromadzić  i od  
.niepamięci zachować,  szczególniey zaś przy^' 
wiązanie do nićy w rodakach o ż y w ia ć ,  u- 
t r z y m y w a ć  i r o z s z e r z a ć , nie może być 
oboiętnem na ni edos ta tek  naym ocn ieyszćy  
do te go  sprężyny , na brak zupełn ego i do­
skonałego zbioru Hi s tory i  Narodowey.

Mamy wprawdzie mnóstwo kra jow ych 
dzieiopisów.  W XI.  wieku Marcin G allui 
kapelan prawnuka p ie rw szego z naszych  

Numer IX . i
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k ró ló w  , k t ó r e g o  o s t a tn ic h  l a t  p a n o w a n ia  
m ó g ł  pamięc ią  z a s i ę g a ć ;  w X*1I.  W in cen ­
t y  K adlubek  b iskup K r a k o w s k i ;  w X I V .  
B o g u fa t  b i skup Po znański  , i Jan A r c h i d i ­
a k o n  G n ieźn ieńsk i  ; w X V .  D ługosz .  W 
X V I .  Kromer , B i e l s k i ,  S t r y ik o w s k i  , Gwa-  
g n in  , Sarnir.ki , O rze c h o w sk i , G órnicki , i 
t . d \  w  X V I I .  lU ie c h o w ila ,  Kobierzycki  ; 
Kochowski , R u d a w ik i  ; w XV I I I .  L en g n ic h ,  
ż e  nie w s p o m n ę  ani k r ó t k i c h  zb iorów  yJh- 
bertrandego  i W a g i  , s ani  z a g r a n i c z n y c h  o 
r z e c z a c h  n a s z j ' c h  p i s a r z ó w  , S o lin iaka  , C o­
y e r  i R hu il l ie ra ,

L e c z  aby  z t y l u  dz ie ł  z rob ić  d o s k o n a ­
ł y  dziejów n a r o d o w y c h  opis  , t r z e b a  , p r ze -  
l ewa ia c  ie w i e d n o ,  p o p e ł n i o n e  om y  I h i za-  
s ią gn io nem i  lub od o ś c i e n n y c h  h s t o r y k ó w ,  
lub z k r a i o w y c h  a rc h i w ów  wiadomo śc iam i  
p o p r a w i ć ,  n iedok ład nośc i  w y i a ś n i ć , p r z e r ­
w y  z a p e ł n i ć ,  nakon iec  od cza su  w k t ó r y m  
pisać  p r z e s t a l i , aż do u t r a t y  p rz ez  na ró d  
p o l i t y c z n e g o  b y t u  , h i s t o r y ą  d o p r o w a d z ić .

Us i ło wa l i  t o  do  sk u tk u  p r z y w i e ź ć  
wsp ó łc z e śn i  nam z rzadkiey  p r a c o w i t o ś c i  
i o b s z e r n y c h  wiadomości  znani  meż ow ie .

P i e r w s z y  z nich b i skup  Naru>zewicz  * 
w s p a r t y  p o w a g ą  S ta n is ła w a  /Jugusia  k ró la,  
mia ł  sob ie  o t w o r z o n e  w s z y s t k i e  publ iczne 
a r c h i w a ;  z n a y d o w a ł a  s i f  p o d  iego  r ęk ą  bi-
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fclioteka Z a ł u s k i c h , skarb n i e w y c z e r p a n y  
r z e c z y  tió kra iu  na sz e g o  ś c ią g a ją c y ch  się > 
o p a t r z o n y  był  w rękopisma z n a c z n y m  na- 
kładejri  M o n a r c h y  ż z a g r a n i c z n y c h  ks i ę g o ­
z b i o r ó w  z g r o m a d z o n e  ; i ednak  t y l k o  u c z o ­
n e  s w o ie  d z i e ł o ,  i t o  nie bez O m y ł e k , do  
z g a ś n ie n ia  fami l i i  Piastów  do pr o w a d z i ł .

P o  nim s z a n o w n y  nasz i n i e o d ż a ł o w a ­
n y  c z ł o n e k  b iskup  A lb e r t r a ń d i , na lut  ki l ­
ka  p r z e d  śm ierc ią  z a m i e r z y ł  s o b i e ,  i t o  w 
t ó e m  Naruszewicz,  u c h y b i ł  p o p r a w i ć ,  i d z i e ­
je  n a r o d o w e  do  n a y p o ź n i e y s z y ć h  cz a só w  
doc iąg nąć .  Po s i ada ł  oh  z n a c z n y  ksiąg  z a ­
p a s  ; mia ł  n i e k t ó r e  rz adki e  r ę k o p i s m a ;  o-  
b e y m o w a ł  sz częś l iw a  pamięc ią  t r e ś ć  l i c znych  
Woluminów , k t ó r e  z b ib l io tek  W a t y k a ń -  
s k i e y ,  K o p e n h a g s k i e y , S z to k o lm s k ie y  w y ­
pi sa ł  ; świadkiem b y ł  w r e s z c i e  , r ó w n i e  b li ­
skim iak b e z s t r o n n y m  za ż y c i a  swe go  z da ­
r z e ń .  Im z a t y m  w ię c e y  ob e c y w a ł a  p r z e d ­
s i ę w z ię t a  od n iego  p r a c a ,  tern b a rdz i ey  ż a ­
ł o w a ć  t r z e b a ,  ż e  s z a c o w n y  i e g o  m a n u s k r y p t  
n i e  d o c h o d z i ,  t y l k o  do p a n o w a n ia  W ł a d y ­
sława. I N . ; p ró cz  t e g o  z n a c z n e  p rze rw  y  li- 
CZy  w p o p r z e d z a i ą c y c h  pa how ani ach .

G d y b y  b y ł  sku tek  us i łowania  t y c h  z n a ­
k o m i t y c h  mężów u w i e ń c z y ł ,  m i e l i b y ś m y  
p r z y n a y m n i e y  d o k o ń c z o n y  zb iór  d z ie ió w  
i u r o d o w y c h .  W  nim z n a y d o w a l i b y  ziomi-
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k o w ie  na syceni e  św ey  c i e k a w o ś c i , młodz ież  
zapa la iace  do  p o św ię cen ia  się o y c z y z n i e  
p r z y k ł a d y .  Le c z  małaby  z n a l a z ł a  się c z y ­
te ln ików l i c z b a ,  c o b y  w d ług jey  1 t ko le i  
p o s t r z e g l i  t o  c i ąg łe  z d a r z e ń  p a s m o ,  k t ó r e  
iedne  z d r u g i c h  w y p ł y w a j ą c  , z o d d z ie ln y c h  
czasem w s p ó ln ie  d z ia ła ią cy ch  p r z y c z y n  p o ­
c h o d z ą c ,  w y s t a w i a i ą  ( i e  t ak  p o w ie m ^  n ie ­
p r z e r w a n y m  s ze reg i em  p o k o le n ia  w y p a d k ó w ,  
aż  do  z u p e ł n e g o  b y t u  n a r o d o w e g o  z n i s z c z e ­
nia.  Do obięcia  t e g o  o g ó ł u ,  do  s p o s t r z e ­
ż eni a  t e g o  k o n i e c z n e g o  w dz iełach  zw ią z k u ,  
do  po znan ia  t e g o  ducha  h i s t o r y i  , i e dy ni e  
g łę bo k ie  z a s t a n o w i e n i e ,  p r z e n ik ło ś ć  z d o ­
ś w ia dc ze ni em  z ł ą c z o n a  , d o p r o w a d z i ć  p o ­
t r a f ią .

Z t y m  t o  h i s t o r y i  duc hem  n i e t y l k o  
współz iomków'  sw oic h  o b e z n a ć ,  ale zna io-  
mość  iego  w n a r o d z i e  u p o w s z e c h n i ć ,  za ­
m i e r z y ł o  sobie T o w a r z y s t w o .

R ęk a  w i e lk ie g o  b o h a t y r a  d ź w i g n i ę c i ,  
o d z y s k a w s z y  w części  by t  p o l i t y c z n y ,  w in ­
n iśm y z w ró c ić  u w a g ę  w s z y s t k i c h ,  na p r z y ­
c z y n y  u pa dku  tak  o b s z e r n e g o  p a ń s t w a ,  p o ­
mim o n i e z a p r z e c z o n ć y  w a le c z n o ś c i  i ego  o-  
b r o ń c ó w  , p om im o sz la che tn oś c i  czuc ia  w o- 
b y w a t e l a c h ,  pom imo obf i t \  ch ź r z o d e ł  bo­
g a c t w a  k r a i o w e g o .  W i n n i ś m y  r o z k r z e w i ć  
p o z n a n i e  f a ł s z y w y c h  w y o b r a ż e ń ,  k t ó r e  o-
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błnka ły  przo dkó w n a s z y c h ,  ab y śm y  od  p o ­
d o b n y c h  pó źne  po k o len ia  z acho w a l i .

H i s t o r y a  p r z e t o  , o k tó re y  w y d a n i u  T o ­
w a r z y s t w o  myśl i  , nie t y l n o  ma z a w ie i a ć  
iak n a y z u p e ł n i e y s z y  zb iór  dz ie ió w , l e cz  o-  
r a z  w y s t a w i ć  d o s k o n a ły  ob ra z  c h a r a k t e r u  I 
n a r o d o w e g o ,  w nim szukać p r z y c z y n  w z i o -  j  
s t u ,  po t ęg i  i upadku narodu .

C h d r a k t e r e m  n a rod u  z o w i e m y  p r z y ­
m i o t y  i w a d y ,  c z y l i  ' r aozćy d o b r e  i z łe  n a ­
ło g i  , k t ó r e  iak o k r ę t e m  k ie ru jące  w i a t r y , 
na  o b s z e r n e y  go  wieków p o p y c h a ią  p r z e ­
s t r z e n i ,  i a lbo  go  na  s z c z y t  c h w a ły  w y n o ­
s z ą ,  a lb o  p o g r ą ź a i ą  w przepaśc i .

Do u k s z t a ł c e n i a  lub  zm ia n y  c h a r a k t e ­
r u  n a r o d o w e g o  wie le  razem zbiega  się p i z y -  
c z y n  , na k t ó r e  w p isan iu  h i s t o r y i  w z g l ą d
mieć  na l eży .

N a y  p i e r w s z ą  i n a y m o c n i e y  szą  ie s t  R e ­
l igia.  T a  k tó ra  s ięga p o c z ą t k ó w  n a r o d u ,  
i e s t  p i e r w s z y m  do  c y w i l i z a c y i  k r o k i e m ,  ies t  
w ła s n e m  n a r o d u  dz i e ł e m ,  i r o d z a i e  w ie lb io ­
n y c h  h ó s t w  od k ry  waią p i e r w o t n e  i e g o  s k ł o n -  
n o ś e f f l a  r azem  ie umacnia ią .

C h r z e ś c i a ń s t w o  nie w s z ę d z i e  iedner 
s kut k i  spraw i ło .  W e s z ł y  z niem do  k a ż d e ­
g o  kra iu  w s p ó ł c z e s n e  o p i n i e , i t e n  u d z i a ł  
ś w i a t ł a ,  k t ó r y  t e g o  wieku  inne  w y z n a i ą c e  
t o ż  C h r z e ś c i a ń s t w o  ośw’iecał  na ro dy .
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Rel igia Chrześęiańska naprzód wszyst? 
Jtich iednym połączyła wyznaniem ;poźniey ,  
zdan różnica podziel iła naród. P rzewaga 
j e y  nad umysłami , mocnieysza lub słabsza, 
z wiekami  się zmienia ła^

Po religii następuie ksz ta ł t  Rządu.  W  
flim zastanawia naprzód różnica stanów* 
Zkąd po czątek  miał ten  podzia ł  na kilka 
rzędów N a ro d u ?  iakie ich był y  s to s u n k i?  
p rz em oc iednego nad drugim ? wspólne dla 
pgólnego dobra działanie , lub sprzeczność  
W zamiarach ?

Nad temi stanami wznosi  się W ładz*  
Rządząca .  Długo naród iednemu ty l k o  pod­
lega  monarsze.  Słabieie z czasem iego po­
waga p rz ez  wpływ możnieyszych ; powol i  
s tan  szlachecki  rośnie w sw o b o d y ,  ścieśnia 
ęorąz  bardziey  p re ro g a ty w y  t r o n u ,  p r z y ­
właszcza  ie sobie z u p e łn i e ,  i kończy na 
hez rządzie .

D a le y  uważać należy naród pod temi  
cz te rm a  głównemr względami ; i. Oświece­
nia. 2. Spokoynośęi  w ne tr zn ey .  3. Boga­
ctwa.  4* Bezpieczeństwa zew n ę t rz n eg o .

Oświecenie  w różny ch  brane być ino. 
ze  wido kach:  w roz krzewien iu  zasad życ ia  
t o w a r z y s k i e g o ,  w ro zmnoż en iu  kunsztów 

wy gody  p o t r z e b n y c h ,  w roz sze rz en iu  u-

I
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mieietności  i i c h r o d z a i u ,  w zaprow adzenia 
sztuk do zby tku  służących.

Nie mnieysza baczność ma być dana 
na ś rodki do oświecenia d ą ż ą c e ,  ins truk- 
cyą  publ iczną , podrożę  za granicę ,  napływ 
cudzoziemców do kraiu.

Spokoyność kraiowi wnę trzną  nadaią 
Prawa.  T e  albo z podania przodków w p r o ­
w a d z o n e ,  albo od sąsiadów przeię te  , albo 
wola  Rządzącego u c h w a lo n e ,  p o d , ty m  ie- 
szcze  zamiarem uważane być p o w i n n y , iż 
każdego wieku obyczaie maluią. Do praw 
należy Władza sądownicza.

Zrzodłami  bogactw narodowych s ą : 
r o l n i c t w o , r ę k o d z i e ł a , handel  lądowy i 
morski  , a t y ch  zasadą podział  g r u n t ó w »' 
p r z e m y s ł  i pracowitość.

N akon ie c ,  bez p ie czeńs two  zew nę t rz ne  
z a p e w n i a i ą :

Naprzód , dos ta teczna obrona.  Do t ey  
n a l e ż y :  sposób prowadzenia  woien w każ­
dym wieku i duch i c h ,  skład i l iczba w oy-  
ska ;

P o w t ó r e ,  op at ry w an ie  po t rzeb  publ i­
cznych .  Pod tern nazwiskiem zawiera ia  się 
dochod y kra iow e , a między temi  szczegól- 
n iey szą  baczność ściągają zmiany w p o d a t ­
kach , s topniu  monety  , i roz rządzen ie  do ­
brami królewskiemi
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Potrzec ie  , związki  przy iaźni  , p r z y ­
m ierza ,  i ta iemnego porozumienia się z ob- 
eemi m ocar s tw am i ;

P o cz w a r t e  w re s zc i e ,  śrzodki  do uni- 
k n i e n i a , lub odparcia przemocy sąsiadów 
przedsiębrane.

W zbiorze  tych  wszystkich  rysów z n a y -  
dzie  się doskon ały  obraz  narodu.  Dzieio- 
pis k t ó r y  w kążdey e p o c e , pod każdem 
panowapiem z pi lney ich nie spuści u w a g i ,  
k tó ry  na związek ich i wpływ do z d a r z e ń ,  
baczność czyte ln ika  zwracać  p o t r a f i ,  p r o ­
wadzić go będzie ze znaiomością p r z y c z y n  
p o  różnych  s topniach wzros tu ,  potęgi ,  chw a­
ł y  , n ikczemnien ia , s ł abośc i , pod ległości  
narodu , aż do zupełnego by tu  iego p o l i ty ­
cz nego  zniszczenia.

A lubo nie wiele ieszcze kra iów pod o­
bnym sposobem napisaną chlubić się może 
h i s t o r y ą , nie ies teśmy iednak zupełnie  p o ­
zbawieni  wzorów.  Już  nam tę  Huine , R o­
bertson  i Gibbon u torowal i  drogę.

Lec z  p r z y  samym wstępie zamysłu  do 
ułożenia  t ak  po t rzeb n eg o  d z i e ł a , z a s t a n a ­
wia T o w a r z y s t w o ,  i ż ,  chociaż o b f i t e ,  ale 
zb y t  ro zp ro szo n e  po kra iu znayduią  się do 
t e g o  m a te rya ły .

Bo oprócz  wspomnionych w yź ey  a u ­
to ró w  , szukać ich p o t rze b a  w zbiorze  dy-
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plomacyi  i p ra w kra iowych , w d y a r y u -  
szach sey m o w y c h ,  w aktach różnych kon- 
f e d e r a c y y , w metrykach k o r o n n y c h ,  w a r ­
chiwach zgromad.  eń duchownych , w l is tach 
znakomitych mężów , iako to  : Karnkowskie- 
go , Jerzego  Ossolińskiego , Jana Chryzo-  
s toma Załusk iego ',  i tym po dobnych ;  w 
dziełach s t a ty s tycznych  Kromera , S ta ro - 
wolskiego;  w pismach G órnick iego , Gorli­
ckiego , Fredrą , IFarszewickiego, Modrze­
wskiego  ; nakoniec w rekopismach lub przez  
familie wpływem swym do dawnego  rządu 
zna mien i t e ,  lub przypadk iem p rz ez  p r y w a ­
tn e  osoby posiadanych.

Aby t e  wszys tk ie  źrzodła  po t y l u  o- 
d ległych  mieyscach znayduiace się zg r o m a­
d z ić ,  porządnie  u szy k o w ać ,  i podług nay-  
g ru n tow nieyszey  krytyki  w iedno spoić cia­
ło  , zdaie się możność iednego człowieka 
przechodzić .

P rzekon ało  się p rz e to  T o w a r z y s t w o  o  
po t rzeb ie  wezwania do wspólney pracy,  nie 
t y lk o  cz łonki sw o ie ,  a le  każdego z r o d a ­
ków , k tó ry by  chciał  iey być uczestn ikiem,  
zos tawuiac  wybór  t e y  części dziejów każde­
mu , do k tó rćy  go własna  ocho ta  i ob f i ­
tość ż r zode ł  wieźć będzie.  Nie wątp] T o ­
w a r z y s t w o ,  iż wielu gor l iwych o s ławę na ­
rodu  o b y w a t e l ó w , po łączy  z nim talenta  ,
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Usiłowania i s po soby  swo ie  , dla  w y s t a w i e ­
n i a  t e g o  t r w a łe g o  o y c z y z n i e  swo iey  p o ­
mnika .

Ż e b y  zaś  t o  c h w a le b n e  p rz e d s ię w z ię -  
c ie  p o ż ą d a n y  sk ut ek  i p r z y s p i e s z e n i e  z y ­
s k a ł o  , T o w a r z y s t w o  chce  się w y t ł u m a c z y ć ;  
i . )  w zg lę d em  o g ó l n e g o  p lanu  , * • )  r o z k ł a ­
du  między  p r a c u i ą c y c h ,  3 . )  sposobu  p is a­
n i a ,  i 4 . )  redakcy i  ca łe go  dz ieła .

W y s t a w i e n i e  o g ó ln e g o  p lanu  tern ie s t  
p o t r z e b n i e y s z e  , iź s ł u ż y ć  ma za za sa dę  d la  
od dz i e ln ie  p i s zących .

H i s t o r y a  dziel ić  się z w y k ł a  na  epoki .  
T e ,  p o d ł u g  zam ia ru  T o w a r z y s t w a  , w zmia­
na ch  iakim p od le ga ł  n a r ó d ,  c z e r p a n e  by ć  
maia .  P o m i ę d z y  temi  n a y w i d o c z n i e y s z e  są 
■władzy r z ą d z ą ce y .  W nic h  z a w i e r a  się nay-  
p i e r w s z a  p r z y c z y n a  iak d a w n e y  p o t ę g i ,  tafc 
p o ź n i e y s z e g o  up adku  narodu .

W historyi naszey tę  znayduiem y do­
g o d n o ść  , iż w zam ierzonym  od T o w a r z y ­
s tw a  sposobie  u czy n io n e  przedziały  zga-  
dzaia się z uży wanemi dotąd u dzie iop isów  
I r a io w y c h ;  a p r z e to  c z y te ln ik  iuż z niemi 
o sw oion ym  zostaie .

Z a  I .  E p o k ę  k ł a d z i e m y  cz a s y  w p r o ­
w a d z e n ie  C h r z e s c i a ń s t w a  u p r z e d z a i a c e  ; w 
n i e y  poc zą tk i  n a r o d u ,  k s z t a ł t  r z ą d u ,  reli* 
g i a , o b y c z a i e  , sposó b  w o i o w a n i a ,  ro ln i -
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p t w o , rękodzie ła ,  związki z sąs iadami ,  ila 
w ciemności wieków wyśledzić  m o ż n a ,  u- 
mieszczone być maią.

I t .  Epoka zawierać ma his to ry* pod 
udzielnemi  monarchami  , od wprowadzenia  
Eel ig i i  Chrześciańskiey za Mieczysława 1. 
ąż do śmierci Bolesława Krzywoustego.

I I I .  Osłabienie władzy monarchiczney 
p rzez  wpływ możnieyszych z pośrzod szla­
ch t y  , za nas tąpionym podziałem kraiu mię­
d zy  wielu panów ,  aż do połączenia r o z e r ­
wanych części pod iedno b e r ło ,  i nadania 
p r a w  pi sany ch ;  to  i e s t : od W ładysław a IT. 
do  śmierci  Kazimierza W.

IV.  Epoka.  W z ro s t  swobod s tanu szla­
checkie go  , aż do nabycia przez  niego  w p ł y ­
w u  z u p e ł n e g o  do rządu ; Czyli od Ludwi­
k a , do śmierci Z yg m u n ta  Augusta.

V. Upadek władzy Królewskiey;  w pływ 
mocars tw zagranicznych ; powiększaiacy się 
n ierząd demokracyi  szlacheckiey i możno­
w ła d z tw a ,  a z tąd ciągłe k lęski ,  aż do u- 
t r a t y  n iepodległości  nar odo w 'ey, t o  iest  s 
od Z yg m u n ta  A u g u s ta  , aż do Seymu Koli­
s ty t u cy in eg o  r. i78S-

VI.  Epoka.  Wprowadzenie  n o w e y f o r s
my rządu.  Usi łowania narodu w u t r z y m a ­
niu niepodległości  , aż do zupełnego za ­
t racen ia  b y tu  po l i tycznego .
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V I I .  E poka .  H i s t o r y a  n a r o d u  pod ob- 
c t m  p a n o w a n ie m ,  aż do p o s t a n o w  ienia Xię-  
s t w a  War sz aws k ie go .

p r z y s p i e s z e n i e  dz i e ła  p o t r z e b u i e  r o z ­
k ła d u  iego  miedzy  pr acu ią cy ch .

Co  się t y c z e  I. E p o k i ,  k i łku  m ężów  
bie  ł y c h  w nauce  s t a r o ż y t n o ś c i  p ośw ię c i ło  
sie badan iom o po czą tk ach  ro d u  Słowian-* 
sk ie go  w o g ó l n o ś c i ,  a P o ls k ie g o  w s z c z e ­
gólnośc i .  G d y  iednak  w t y m  r o d z a i u  za ­
w s z e  być mo gą  n ow e  od k ry c ia  c z y n i o n e  , 
T o w a r z y s t w o  p r z y i m i e  z* w d z ię c z n o ś c ią  
w s z y s t k i e  do  t e g o  c e lu  zmierza iące  pi sma.

Sp od z ie w a  się z t y l u  r a z e m  p o ł ą c z o ­
n y c h  ś w i a t e ł  obiaśn ić  b a r d z i e y  c iemn ość  
Wieków , i w tak  t r u d n y c h  d o m y s ła c h  wię-  
cey  zb l iż yć  się do pr a w d y .  T r e ś ć  ty ch  pism,  
i iaki z nich o g ó ln y  w y p a d n i e  w n i o s e k ,  w 
l e d n ó y  u m ie s z c z o n e  będą r o z p r a w  ie , zo -  
s ta w u ią c  ka ż d e m u  a u t o r o w i  w o ln o ść  o s o ­
b n o  c a ł k o w i t e y  sw ey  pracy  d r u k o w a n i a .

E p o k i  I I .  i I I I .  z a w ie r a ia c e  p a n o w a ­
ni e  P ias tów , każda  p o i e d y ń c z o  p o w i n n e  
ky ć  wy pra cow ane .

C o  do r e s z t y  d z i e ł a ,  p o n i e w a ż ’ ;od 
'ws tąp ien ia  na t r o n  K a zim ierza  IV. o k o l i ­
cznośc i  ow c z a s o w e  zacz y n ai a  mieć  w p ł y w  
na  p o ź n i e y s z y  s t an  n a r o d u ,  i da le k ie  w s k a ­
z y w a ć  upadku iego  p r z y c z y n y  , w y m a g a  p a -
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t r z e b a ,  aby dla wystawienia  obszerniey- 
szego i dokładnieyszego o b ra zu ,  h i s to ry a  
na  panowania podzieloną została.

Być m o ż e ,  iż w liczbie oddzielnie pra* 
cuiących , n iektórzy wezmą się do pisania 
dziełów tym  samym obrębem czasu zaię* 
ty c h  T o w a r z y s t w o  tein mniey chce ta* 
mować współubiegaiących się o c h o t ę ,  iż 
j iowey ztąd  spodziewa się korzyści .  Nie 
każdy  może mieć ws ys tk ie  pod ręką źrzo-  
dła ; różne są oraz s topnie doskonałości  w 
pisaniu. Ztąd T o w a r z y s t w o ,  mnit»»zczaiac 
W zbiorze  dzieło naybardziey zgodne z 
swym zamiarem , ' innych nżyie do dope ł­
nienia na czem mu braknąć będzie.

C ągły związek ;między T o w a rzy s tw em  
i piszą emi iest koniecznie pot rzebny.  W’zy-  
waia się przeto  wszyscy , kfórzyby chciel i  
do tak uży ec /n ego  p rz yłożyć się c e lu ,  a- 
by przed zaczęciem, przesłal i  do Sekre ta rza  
T o w ą rzy s tw a  nie ty lko  t reść i rozkład za- 
tn ierzonćy p r a c y ,  lecz oraz  wymienienie 
Źrżodeł  , k tó re  im za zasadę służyć maią.

Co do sposobu pisania , na c z te ry  rze­
czy  wzgląd mieć należy 5

1. T e x t  h is tory  i. 2. Zrzodła  iey. g.  
Obiaśnienia.  4. Uwagi.

T e x t  h i s toryi  ma naydokładniey o bey-  
mować wszystkie  wypadki .  P iszący s t ar ać
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cię po w in ie n  z w r a c a ć  c z y t e l n i k a  baczność  
n a  z a c h o d z ą c y  p o m ię dz y  niemi zw ią z e k .

O p o w ia d a n ie  z d a r z e ń  p o w i n n o  sie 
wsp ie ra ć  na pe w n ey  p o w adze .  Z t ą d  w yl  
mi en ien i e  ź r z o d e ł  i es t  n ieodb ic ie  p o t r z e ­
b n e ,  i ma  być  ob ok t e x t u  lub p o  nim umie­
szczone .

P o b o c z n e  wiadomośc i  , k t ó r e b y  c iąg  
h i s t o r y i  p r z e r y w a ł y  , a do  ob iaśn ien ia  i e y  
n a l e ż ą ,  w o s o b n y c h  n o t a c h  z a w a r t e ,  na  
k o ń c u  dz i e ł a  p o ł o ż y ć  sie maią.

L e c z , co w ła śn ie  ca łe g o  t e g o  z b i o n i  
i e s t  z a m i a r e m ,  T o w a r z y s t w o  p r a g n i e ,  a b y  
p i s z ą c y ,  na w z ó r W u m a ,  po sk oń czoney  h p o -  
ce  lub p a n o w a n iu  > w ys ta w i l i  d o s k o n a ł y  o- 
b r a z  w t y m  p rz e c ią g u  c z a s u ,  s t a n u ,  r e l i -  
g i i , r z ą d u ,  o b y c z a ió w  , p r a w ,  są d o w n i­
c t w a  , o ś w i e c e n i a , r ę k o d z i e ł ,  h a n d l u ,  s i ły  
z b r o y n t y ,  i d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h ,  w r a z  
z u w a g a m i , k t ó r e b y  w p ł y w  ty c h  p r z y c z y n  
na  los  n a r o d u  ok aza ły .

N a k o n ie c  , aby  t y l e  p o i e d y n c z o  w y ­
p r a c o w a n y c h  części  p r z y z w o i t y  z y s k a ł o  
z w i ą z e k ,  i i e d n o s t a y n o ś c i  o z n a c z o n e  z o s t a ­
ł o  c e c h ą , T o w a r z y s t w o  u s t a n o w i ł o  z p o -  
ś rz o d  s iebie w y d z i a ł ,  k t ó r e g o  obow iązkiem 
będz ie  znosić  się z p i szącemi  , t r ud n ić  s ię 
r o z t r z ą s a n i e m ,  p o r ó w n y w a n i e m  i spo ie -  
n i e m  w ie d n o  c ia ł o  ich  p r a c y .
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T e n ż e  sam wydz ia ł  zaprzą tnie  się wy-* 
daniem na widok publ iczny ca łk o w it eg o  
Zbioru.  T o w a rz y s t w o  , znaiąć ile uczestnik 
cy iego zas łużą na wdzięczność narodu I 
chlubne imie,  oświadcza:  iż p rz y każdey  
części umieści autora  nazwisko * i e ś l T g o  
t e n  ukryć nie zechce.

Uwiadomią r a ze m ,  iż ogólny rys dzie+ 
iów N a todow ych , do tego wezwania przy* 
dany , w osobnem piśmie wy idzie  na widok, 
publ iczny , oraz  w Pamiętniku Warszawskim 
umieszczony będ z ie ,  i każdemu z zamyśla­
jących pisać h is to ry ą  , za zgłoszeniem się 
do Sekre tarza  T o w a rzy s tw a  wydanym zo­
stanie.  —  Działo się w Warszawie  na Po­
s iedzeniu T o w a r z y s t w a ,  dnia 5. Listopad* 
1809 roku.

( p o d p i s a n o )  S tan is ław  S tasz ic
Prezes.

L. Osiński
Sekr.

/
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KRQTKI ZBIOR D Z I E I O W  NARODU 
POLS KIEG O,

P R Z  E D M O W  A.

T o w a r z y s t w o  Królewskie Warszaw^ 
tk ie  P rzyjaciół  Nauk do wydanego świeżo 
p rzez  siebie Prospektu Ihśłoryi N arodu Pol­
skiego  przy  daie t e n  kró tk i Z b iór iego D zie -  
iów, iako zawiązek obszernego dzie ła ,  dd 
którego  pragnie współziomków zachęcić.

Znayduią się w nim ważnieysze  wy­
padki na k tóre szczególniey szy wzgląd mieć 
należy , okazany ich iest pomiędzy soba 
z w ią z e k ,  wytknię te  są p r z y czy n y  któ re  
wpłynęły  naprzód do podnies ienia chwały 
i potęgi  N a r o d u ,  poźniey do iego poniże­
nia i u t ra ty  n iepodległości ,  i lakoniec do 
chwalebnego by tu pol i tyczn go od /yskan ia .  

Uzupełnia  to  dziełko w yp iac owana 
p rz ez  iednego z naszych Członków pier­
wsza  Epoka.  Umieszcza ią T o w a rzy s tw o  
jedynie iako t łumacza układu i porządku , 
k tó rymby  życzyło  sobie mieć t en  przeciąg  
czasu napisany.  Domysły w niey za w ar t e  
pobudzaiąc  dalsze badania ,  choćby się o- 
kazały mylnemi,  tem samem nie zos taną  bez 
pożytku.

EPO-
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E P O K A  I.

Początek Narodu Polskkgói

Dzieiopisowie kra iowi  nayda lsży  pd- 
fczątek Narodu Po lsk iego  wywod zą od S a r ­
matów , nnybliższy od Słowian.

Sarmaci.

P ie rw s z y  H e ro do t  (Xib.  I V . )  wspomi­
na Sarmatów Scy ty i sk ie  pletnie za Donetti 
osiadłe.  Ziemiopisarze dr ugiego  E ry  Cbrze-  
ściańskićy wiekuj  nazwisko to  rozciagaią  na 
wszys tk ie  narody znayduiące  się między Wi­
słą i Wołgą .  (P to lo m e u s  Tab. 8- Eu ro pae  
e t  Tab.  2 . Asi ae . )  Pod ey rzanem  ies t t a k  
o bsze rn ey  przes t rz en i  przez  iedno Scy tów 
pokolenie  zaięcie , i onego w kilku w iekach 
nagłe  rozmnożenie.  T r u d n o  przypuścip  aby 
zwycięzki  Sarmatów oręż p rz ymus i ł  róż ne 
błędne hordy w iedno spoić się ciało , i 
wspó lne  wziąć nazwisko.  Sami ty lk o  spo- 
koyni  miast  i wiosek mieszkańcy o b c e p r z y i -  
muią iarzmo, i za czasem z zwycięzcami  *iff 

N um er I X  4
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łączą. Dzikie ludy ła twiey wytępić można,  
lub do zmiany siedlisk przymusić. Znani 
byli dawniey naybliżsi Grekom Scy towie ,  
poźniey tymże i Rzymianom Sarmaci ; rzecz 
podobna do prawdy iż imie to  do innych 
nieznanych w gtebi kraiu narodów rozcią­
gnęli , lak my teraz daiemy powszechne Ta­
tarów nazwisko rozmaitym północney Azyi 
mieszkańcom, którym one nie iest znaiome. 
Samo Sarmatów imie byłoż im właściwe? 
Przes t rzega  nas Plato ( in  T i m a e o ) , że Gre ­
cy dla wdzięku iezyka nadawali ościen­
nym barbarzyńcom nazwiska , k tóre  lub ich 
sposób ż y c i a , lub obyczaie , lub postać tw a ­
rzy  malowały ;  te  zatym które oni nosili 
do nas niedoszły. Homer wspomina Hippo- 
molgów , Herodot  Antropofagów i Melan- 
chlenów , Ptolomeusz Hamaxowiovv ; wno- 
siemy iż to  były narody , z których pier­
wszy końskim się mlekiem ż y w i ł ,  drugi lu­
dzi pożera ł ,  t rzeci  czarnego używał  odzie­
n i a ,  czwarty nawozach  mieszkanie’ sobie 
z a ło ż y ł ,  lecz iak się nazj^wały nie wiemy.  
Podobnież Sarmaci czyli Sauromaci ( * )  przez 
Greków od oczu iaszczurczych mogli być na­
zwani. Gdyby ten  domysł  mógł być prawdzi-

CO Hippokvat ich Saur ornatami zowie, i  
Scytam i być mieni.
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W y ,  korauź t o  imie bardziey  p r z y s t o i ,  iak 
Nogayom naydawhieysze  siedliska Sarmatów 
dot ąd  posiadaiącym , k t órych małe i iskrzą* 
C e s i ę  wśrzód og rom ney  i spłaszczoliey twa* 
f z y  oczy , mogły d a ć  do niego p o w o d :  A
w t e n c z a s  c ó ź  m a i ą  z  n a m i  Sarmaci wspo i*  
n e g o  ?

>

Staw ianie .

( R o k  514,  5 3 0 . )  Nową ha p ań s tw a  
Wschodnie  na początku szos tego wieku E l ­
f y  Chrześciańskiey naWałę barb i f zy iu  ów* 
Jo rn an d es  i Prokopinsz  (De ftello (iothico)  
wspó łcześn i ,  z o W ią  Sław ami. ( * )  Jes«- to  imie 
im w łaśc iw e ,  bo W ięzyku ich ma zr zódłoj  
a le  byłoż ogólne  4 Usadowil i  się oni z ie-

( * )  IV'elu tw ierdzi i i  Homer Stawiari pod 
imieniem Henetów wspomina  , w ytlóm a- 
czywszy ich nazwisko na ięzyk Grecki. 
$ e z l i  wszystkie edycye dzieł Homera nić 
są m ylne w or togra fii  , znayduiemy UJ 
nich Rnetów wyrażonych przez e pro­
ste bez a sp ira c y i ; gdyby zaś  mieli to  
samo znaczyć co Stawianie  , powinni-  
by być p isani przez  ai dyftong z aspi- 
racyą , bo po grecku  sława pisze  sig i 
hainos. ,

% *
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dney  i dr ugiey s t ro ny  Bunaiu  , po tomko wie  
ich aż do naszych czasów t e ż  same zalu­
dniają k r a i e ,  iednak mała  ich ty lko cząs t ­
ką Sławami się z o w ie ;  inni różnią się na­
zwiskami  Wołgarów czyli  B u łga ró w ,  Bo­
śn iaków ,  Kasców , Serwian , i Kroatów.  Ja- 
k ieżkolwiek ich było powszechne nazwisko 
i innych zpok rew niony ch  z niemi Moskow,  
R u s in ó w ,  L a c h ó w ,  Morawców , C zech ó w ,  
Rakuszauów ,  K a ran t an ó w , Luzyków  , Lu-  
ty k ó w  , Drewlanów , Ob t r y t ó w ,  i. t. d. 
rz eczą  iest  n i ew ą tp l iw ą ,  iż cały t e n  ogrom 
wie lk iego ludu od niepamiętnych czasów o- 
siadł  brzegi Czarnego morza  od rzeki Ly-  
kus , aż do ieziora M e o t y c k i e g o ,  a wgłąb 
lądu,  do góry  Kaukazus i Kaspiyskiego mo­
rza  , t udz ież  na północ daleko się rozcią­
gnął .  Dowodzą t eg o  w s t a r o ż y tn y c h  g e o ­
graf iach (  St rabo , P to lomeusz  "j dochowane 
choć skaleczone ich posad nazwiska ,  świad­
czą  podróżni  ięzyka naszego świado­
mi (  S t r y ik o w sk i , Jan P o t o c k i } ,  k tó r z y  
w wymien ionych  kraiach Au toch tonó w 
Słowackich znaleźli .  P rze d  lornaudem iuź 
się do żr zó de ł  Wis ły  posunęl i  , gdyż on ich

( * )  Po łacin ie  aborigenet, pierw iastkow i 
iakiego k ra iu  m ieszkańcy.
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za  Karpatami  siedliska iako oddawna zaiete 
wymienia.

Że te go  wielkiego ludu częścią ieste- 
śmy , sam nas ięzyk pr zekonyw a.  Nie bę- 
de się zapuszcza!  dla w ypro w adze nia  p i e r ­
wias tków rodu naszego w przepaść n iezna­
nych  wieków ,  w kt órych mi ani po dan ia ,  
ani pamiatki żadne , ani dz ieiopisów pióro 
p rzew odn iczyć  nie może.  Zacznę od pew- 
n ieyszyc h  zasad.

Chrobaci.

Wsp ółczesny  Mieczysławowi Konstan* 
t y n  Po r f i ro g e n i t ,  naznacza  za Karpatami  p o ­
sady Kroa tom c*yli  C h r o b a t o m , tak  od  
waleczności  n az w an y m ( « ) ,  i p isze że  w ła ­
snych mieli xiążąt .

Ościenni  dzieiopisowie ( H a y e k , Du- 
brawski  , S t r ed o w s k i )  zgadzaią  s i ę ,  że  w 
t y c h  samych mieyscach Mieczysław Polski  
monarcha panował .  Byli z a ty m  Chrobaci  
t y m  samym co my narodem.  Szczątki  ich 
W l l l i ry ku  prawie w niczem mową od nas 
się nie r ó ż n ią ,  k iedy sąsiedni im Serwia- 
n ie  , R a s c o w i e , Bośniacy i C za r n o h o rcy  (6),

( a )  Chro bry  w starożytnej mowie w a leczn y  
( y )  A lontenegrini.
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bardzićy się do Rossyan zbliżała. Jeden z 
naszych rodaków (Xiąże Alexander  Sapie­
h a ) ,  który przed pięcia la ty  podróż do 
Kroacyi nadmorskiey odprawił ,  znalazł w 
nici} nie tylko wielkie w obyczaiach do nas 
podobieństwo , ale nawet też same wsi i mia­
steczek co n nas nazwiska. Rzeczą prze* 
t o  zdaie sie iakby dowiedzioną, źe ze wspol- 
tiego pochodziemy gniazda.

Lachowic.

Lecz czemuz Polakami się zowjemy? 
czemu Rusini zawsze nas Lachami zwali  9 
Gdzie tylko byli Chrabaci czyli Kroaci o- 
bok ich Lachów widziemy. Posiadaią nad 
Adryatycką odnogą brzegi Kroacyi Morla- 
c h y , myśmy nazwisko nasze na tuteyszych 
rozciągnęli Kroatów. Byli przeto Lacho­
wie lub ich pokoleniem , lub ściśle połączo­
nym narodem.

Podług wszelkiego podobieństwa da* 
wnieysze iest naszych Kroatów niż Ill iry-  
ckich siedlisko. Tych teraz nawet ludność 
Vilkukroc sto tysięcy nie przewyższa, tam­
ci obiedwie Gal licye zaymowali. Zdaie się 
zatem, iż tu ich było gniazdo , z którego 
cześć iedna na łupiestwo państwa Wscho­
dniego z pobratymskiemi narodami się zła*
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ezy ła  w to w ar zy s tw ie  L a c h ó w ; przodka-  
v a c  im nawet  musiała , ponieważ widziemy,  
Jż w posuwaniu  się naypieuwsi K ro aci ,  a 
miedzy niemi L ac how ie  o morze  się opar li .

W ten  czas t o  zapewne ciż Lachowie  
na dwa podziel il i  się udziały , ci co b rz e ­
gów morza  sięgali,  M o r - L a c h a m i ,  ci co  za 
niemi w równinie  os ied l i ,  P o -L a c h a m i  się 
nazwali .  T ey  różnicy w imieniu jednego 
ludu,  p rz ez  wzgląd na p o ł o ż e n i e ,  daie nam 
p rz y k ła d  Plutarch,  (w ży c iu  Tezeusza )  Wrze -  
czy  samey ktokolwiek zas tanowić  się z ech ­
c e ,  iż Rusini  do tąd  nas iedynie pod ogól­
n y m  Lachów imieniem znaią ,  że  Morl achy 
czyl i  Morlaki ,  oczywiście podług  brzmienia 
Słowackiey mowy , toż  samo wyrażaią  co 
morskie L ac h y  , że  n iebyłoby p o t r z e b y  dać 
im tego nazwiska ,  gdyby przez  t o  nie chcia­
no  ich od innego udziału współrodaków o d ­
r ó ż n i ć ,  że  wreszcie  t e g o  udziału d rugiego  K 
n ie  znayduiemy innego śladu t y l k o  w Po l-  
L a c h a c h ,  albo P o l a k a c h ,  t e n  uzna za do ­
m y s ł  bardzo zbl iżony do prawd y,  dawne na­
sze  z Morlachami  sąs iedztwo i wspólność 
rodu.  Wszystk ie  s t a r o ż y tn e  podania  w y ­
p rowadzają  przodków naszych z Kroacyi  
dowodem  wędrówki  ich w pańs twie  Wscho­
dnim iest  wielość słów greckich w naszym
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j ę z y k u ,  ia k  t w i e r d z i  O r z e c h o w s k i .  ( A n n a -  
l i u m  l ib .  i .  )

Z a s m a k o w a l i  w  r y b o l o s t w ie ,  ro z b o ia e h  
i  h a n d lu  M o r l a c h y , a le  P o la c h y  n a p ły w e m  
p r z y p ie r a ją c y c h  ic h  o d  w s c h o d u ,  za chodu  
i  p o łu d n ia  S la w ó w  , K ro a tó w  , S e rw ia n  śc i- 
s n i e n i , w  k ra in ie  n in ie y  ź y z n ó y  n ie  z n a y -  
du iąc  w y ż y w i e n ia ,  kp  p ó łn o c y  się o b r ó c i l i ,  
p r z e s z e d łs z y  p rz e z  K a r a n ta n ó w ,  R akusza -  
p ó w  i M o r a w c ó w  z a ię te  k ra ie  , nako n ie c  w  
o p u s z c z o n y c h  p rz e z  W a n d a ló w  m ie y s c a c h  
nad W a r t a  o s i e d l i ,  i z d a w n e m i C h ro b a ta -  
n i i  się z łą c z y l i .

N ie  za p rze cza  się iź  L e c h  b y ł  ich  w o ­
d z e m ,  bo w  s ta r o ś w ie c k ie y  m o w ie  ob a d w a  
t e  n a z w is k a  ie d n o  z n a c z y ł y .  U c z o n y  A l -  
b e r t r a n d i  w s p o m in a ł  n i i  o  d a w n ć y  p ie ś n i  
C z e s k ie y  p o ę z a tk u ,  w  t y c h  s ł o w a c h :  C zech  
b y ł  s ła w n y  le ch .  —  Z tą d  h i s t o r y c y  nasi 
W o w y c h  c ie m n y c h  w ie k a c h  w ie lu  L e c h ó w  
W s p o m in a ła ,  b y l i  t o  z a p e w n e  w o d z o w ie  k tó ­
r y c h  im io n  n ie  d o c h o w a ło  p o d a n ie  p ró c z  
P rz e m y s ła w a  , k tó r e g o  c iż  u z ie io p is o w ie  
P rz e m y s ła  w e m , c z y l i  L e c h e m ,  a lbo  L e s z k ie m  
z o w i a ,  z n ie w ia d o m o ś c i ,  iak  się d o m y ś la m ,  
że  p ie rw s z e  w ła ś c i w e ,  d ru g ie  g o d n o ś c i  b y ­
ł o  im ię ,
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Czas ich przybycia.

T r u d n o  n a z n a c zy ć  czas p r z y b y c i a  w 
t e  s t r o n y  p r z o d k ó w  naszych .  Jedni  z pi-  
s a r z ó w  w s z ó s t y m ,  d r u d z y  w s ió d m y m  i« 
w ieku  kładą.  N i e w i a d o m o  nam , i ak iey  r a ­
c h u b y  w l a t a c h  t r z y m a l i  się P o l a c y ;  n i e p o ­
d ob na  z a t y m  o g r a n i c z y ć  p r z e c i ą g  od ich( 
p r z y i ś c i a  do  cz asó w  p e w n i e y s z y c h .

Ich Religia.

M y lą  się h i s t o r y c y  nas i k t ó r z y  mi tho* 
lo g i ą  P o la k ó w  od R z y m s k i e y  w y w o d z ą .  Z n i ­
k n ę ł o  iuż b a ł w o c h w a l s t w o ,  g d y  S ł o w i a ń ­
skie n a r o d y  n a ieźd zać  W s c h o d n i e  p a ń s t w o  
z a c z ę l i :  p i e r w e y  zaś będąc  b ez  ż a d n e g o  z 
R z y m i a n a m i  z w ią z k u  , z imien ia  im nawet 
ni eznani  , i a kż e  ich R e l ig ia  pr z e ia ć  mog l i  ? 
Z t a d  po ch o d z i  , iz w dz i e io p is ach  na sz y c h  
p r z e k s z t a ł c o n e  S ł ow ia ńsk ie  na Ł ac iń sk ie  bó­
s tw a  nic nas o p r ó c z  nazwi sk  n ie  uczą.  Chcąc 
w p i e r w i a s t k o w e y  p r z o d k ó w  n a s z y c h  R e l i ­
gii  szukać  ich c h a r a k t e r u  i o b y c z a i ó w ,  do  
S ło w ia n  czy l i  W i n i d ó w  (  i a k o ż k o lw ie k  ich 
n a z w i e m y )  iako sz c z e p u  udać się mus ie my .  
f e z  w ą t p i e n i a  w s p ó l n e  ich b y ł y  o bó s t w ie  
w y o b r a ż e n i a ,  bo  iednak iemi  ie nad rz e k a m i
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E l b ą ,  O d r ą ,  Morawą i w No wo grodz ie  w ie l ­
kim znayduiemy , a p rz e to  ś rzodkowe p e ­
w n o  zaymowaly  kra ie , . (Sarnicki Annul. lib. 
6.  S tredowski  Moravia Sacra) .  Nay w y ż sz e  
bóstwo było Piorun, obraz sprawiedl iwości ,  
b o  w mieyscu czci iego poświeconem,  wodz 
co  poniedziałek lud zgromadzał  dla roz są­
dzenia  sporów.  Radohośl opiekował  się roi* 
u i c twem i gościnnością ,  igrzyska na cześć 
ieg o  czynione n ay u r o czy s t sze  były około  
S i .  Czerwca.  $w antow it dawca urodzaiów,  
Z k tó rych  inu daninę ku końcu żniw odda­
wano. P rzyby waiący ch  kapłan ty m  poty* 
kał  s ł o w e m : W i t a y t e  ; z t ąd  bóstwu od
świętego wi tania dane nazwisko.  Kt asno~ 
p a n i,  czyl i  Dziewa, albo D ziewica  była bo­
ginią  p łodności .  Dado bós two nad godami  
przełożone.  N ia  Bóg śmierci.  Oprócz  t e g o  
w szys tk ie  zmiany p o w i e t r z a ,  iako t o :  Po­
goda , Niepogoda , Pochwiśl, cześć od p r z o d ­
ków naszych zyskiwały .  ( D ł u g o s z ,  Kro­
m e r ,  Bielski .)  Mniey znaiome b ó s t w a : J>cs- 
se , Chasson , D oprypan , M a rza n a ,  brac ia  
L elum  Polelutn są od kronikarzów naszych 
wspomniane.  Ig r zy sk a  na ich cześć z t a ń ­
cami i biesiadami, na  wy nios łych  mieyscach 
b y ł y  obchodzone.
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Ich obyczaie,

Okazuie się ztąd  cha rak ter  narodu p ra ­
cowity  , r o l n i c z y ,  goś c inny ,  w e so ły ,  ł ago­
dny.  Potwierdza  t o  Prokopiusz  ( d e  BelltJ 
O. t h i c o ) ,  k tó ry  Slawów nazywa wprawdzie  
dr  p eżnemi  , ale że  ani chytremi  ani okru-  
tnemi  n:e byli,  przydaie.  Ulubione podług 
t e g o  his toryka były  im pola.  Tam oni w 
roz rzuconych-domach mieszkali .  Ze iednak 
cześć w miastach s iedzia ła ,  ( t a  zapewne 
któ rą  nie ro ln ic two  lecz rzemiosła i handel 
t r u d n i ł y )  świadczą s t a ro ż y tn e  Gniezna,  kra-'  
k o w a ,  P o z n a n i a ,  i Kruświcy osady.

Ich oświecenie.

Wznie s ione  kościoły , z k tó rych  dwa 
było  w Gnieźnie  , ( a )  ieden na Kleparzu 
w  K rako wie ,  iecten na Łysey g ó r z e ,  r z e ­
zan e  bós tw wyobrażenia  d o w o d z ą ,  iż c o ­
kolwiek  z kunsztami  obeznani  byłi. Sąsiedz­
t w o  z oświeceńszemi  Morawcami,  uczę­
szczanie za g ra n icznych  kupców , z k tó ry ch  
n i ek tó rz y  ( iak piszą nasi h is tory,  y )  ua 
d w o rz e  M ieczys ła w a  sig znaydow ąt i ,  żabie-

( a )  Długosz*
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g*i od IX.  wieku E r y  naszey nawracańców 
do Religii  Chrześcinńskiey,znacznie się p r z y ­
ł o ży ły  do zaprowadzenia  cywilizacyi.

Ich  Rząd.

Prokopiusz  opisuie Rząd Słowian iako 
gminow ładny.  Lud  sobie wodza o b ie r a ł ,  
i wszystkich  rad iego był  uczes tnikiem.  T a ­
ki właściwie iest  rząd wszystkich  ieszcze 
z dzikości nie o t a r t y c h  narodów.  Mamy t e ­
go  ślady w powieści  o dwunastu  woieWo- 
dach. J ed y n o w ła d z tw o  iak się zdaie uro­
sło dopiero pod dyn as tyą  Piasta.  Był to  
mieszkaniec Kruświcy zamożny w dosta tk i ,  
k tó ry  zgromadzonym dla wyboru  no wego 
Pana obficie do s ta rc zy w szy  żywności ,  g ło ­
sy  ich na siebie zwróci ł .  Syn iego Semo- 
w i t  sposob porządnieys / .y  woiowania w p ro ­
wadzi ł.  Dotąd ktoko lw iek  broń mógł  no­
s i ć ,  s tawał  do boiu szła przeciw n iep rz y ­
jaciołom zebrana g r o m a d a , wa lczy ł  każdy 
t a m ,  gdzie go własne męztwo uniosło.  ( b)  
Semowit  młodzież wybrał , szyki  us tanowił ,  u- 
rzędników miedzy niemi wyznaczy ł , i  stopnia­
mi rozróżni ł .  Nie p łon ny  p rz et o  ies t domysł ,  
jż on udzie lnćy  monarchii  dał  początek.  Jii-

£ b )  Kromer , B ie lsk i .
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knie tam królewska w ład z a ,  gdzie ca ły  na= 
ro d  w po trzeb ie  do broni  s t a w a ,  gdzie w 
po koi  u żadna siła rz ądzącego  nie o tacza , i 
ca ła  t r o n u  powaga na posłuszeństwie  dcł- 
browolnem poddanych się wspiera.  LecZ 
iak t y lk o  groźną o toczy  się s i ł ą ,  spokoyni  
doniów mieszkańcy uginaią się pod iego wo­
lą i z boiażnią pełnią rozkazy.  Ustalona 
pod dwoma Ziemowita  następcami,  Leszkiem 
i Ziemomysłem,  władza  monar  iczna z zu- 
pełnem iedy no władztwem prz es zła  do Mie­
cz ys ła w a  I.

E P O K A  II.

'fedijnowlo.dz t wo.

Mieczysław panować zaczął  nad kra­
jem , k tó ry  od południa Karpaty ,  na północ 
P r u s s o w i e ,  na wschód L i t w a ,  Jadźwjngo-  
wie  , Rusin:  , P ie czy n in g o w ie  , na zachód 
rzeka Odra  otaczały,  p rzodkow ie  iego zdo­
byl i cześć t e  Moraw i i ,  którą t eraz  górnym 
Szlaskiem zo w ie m y ,  po ucieczce Swatoboia 
os ta tn iego  króla i e y , i rozszarpan iu  iego 
pańs tw a od Madziarów ( y )  i Niemców.

( e )  Madziarowie  tak  nazw ani w swoim ię .  
z y k u ,  znan i nam  są pod imiLniem 1V%-
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Mieczysław posunął or ęż swóy za Odrę i 
różne Słowiańskie osady zhołdował. Z na­
mowy cudzoziemców Dąbrówkę córkę Bole­
sława II. Xięcia Czeskiego zaślubi ł ,  ( 9 6 4 )  
Chrzest  p r z y i ą ł , i bałwochwalstwo wyko­
rzenił. Naród w tenCzas dzielił się na t r z y  
klassy,  ryce rzów, mieszczan i wieśnia­
ków. Król pan udzielny każdey przepisał 
pr awa i powinności. Wieśniacy byli wła- 
4c icielami swych gruntów z których daniny 
i podatki do monarchy należały , mieli wol­
ność przenoszenia sie z iednego mieysca na 
d rug ie ,  prawem dziedzictwa brali spadki 
po przodkach. Nie odbićrał im król tych 
swobód gdy między rycerzów swoich m a j ę ­
tności dz ie l i ł , lecz t y lko  tymże część zy­
sków sobie przypadaiących odstępował.

(R. 993 — 1024.) Bolesław syn .Mieczysława

grów. Bez wątpienia dla tego iź są. 
pokoleniem hordy Mongulskiey Wigu­
rów. Łacinnicy zouia ich Hungari, 
czyli Hunno viguri ; Konstantyn Porfi- 
rogenit zawsze ich nazywa Turkami. 
W  rzeczy samey wszyscy mieszkańcy pół- 
nocney /I z y i , od nas Tatarami przezwa­
n i, za wspólnego oyca uznaią Turka. 
Hist. L niwers. par  la Spcietó de Gens 
des Lettres .
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zainoiny  w bogactwa t y tu ł  krńla od Cesa­
rza  O t to n a  I I I .  o t r z y m a ł .  ( / )  woysko u- 
r z s d z i ł ,  zamki p o b u d o w a ł , Biskupstwa fun­
dow a ł  i uposażył ,  granice pańs twa  do E lby  
i Dniepru posunął .  ' ( R o k  1 0 3 5 — 1058) .  
Wnuk  iego Kazimierz I. nauki d o k ra iu  wpro­
wadzi ł  z uczonym Ben edyktyn ów  zako­
nem. ( g )

( R o k  1 0 5 8 — 1080]) Waleczny syn 
iego Boles ław II .  podbiiał  sąsiedzkie na­
rody  , ale się dał  rozkoszom zw yc iężyć  
w Ki iouie  s tol icy handlu  i zbytku wscho­
dniego ; zaboyea Stanis ława Biskupa Kra­
kowskiego któ ry  go do cn o ty  chcia ł  zw ró ­
cić , opuści ł  t r o n  i na wygnaniu  umarł .

( R o k  10 80— 1 10 2 . )  Rast ąpi ł  po nim 
bra t  Władysław Herman ; dzieląc p ań s tw o  
miedzy dwóch synów dał powod  do w o y ń y  
domowey.

( R o k  i i o s  —  1 1 3 9 )  N iek o r zy s t a ł  z t e ­
go przykładu syn iego Boles ław K rzy w o u ­
s ty ; zwycięzca w 40.  bi twach dał  się mi ło­
ści ku synom pokonać.  Upadła  z nim sa­
mowładna monarchy w ł a d z a ,  bo cz te rech  
now ych  panów o zwie rzchn ic tw o się kłócąc 
p o w a g ę  t r o n u  osłabili.

(f )  Ditmar Mcrsburski. 
CO Martinus Gallus.
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III.  Epoka zawiera powstanie i wzrost 
toożnowładztwa, rodzące się swobody sta- 
tiu Szlacheckiego, a ż do wygaśnienia dyna- 
»tyi Piastów^

Pierwsi nasi monarchowie byli woió- 
Wiiikanii, waleczne dzieła nagradzali da­
rami włości. Wyprawy ich do zamożnych 
Ruskich i Niemieckich krain bogaciły ich ry ­
cerstwo łupami , wzmogły sie w dostatki 
niektóre familie i osobną klassę możno- 
władzcow składać poczęły; Duchowieństwo 
pierwsze co do Oświecenia, przednieyszfe 
także w7 Radzie t rzymało mieysce ; (7i)  p r zy ­
jęta naowczas o nieogranicżoney Papieża 
doczesney władzy opinia,  dodawała temu 
stanowi powagi ,  płacił naród dobrowolny 
haracz Rzymowi , wtenczas kiedy z Niem­
cami krwawe o niepodległość swoię staczał 
boie, Takie b^ło położenie rzeczy gdy Bo­
lesław' III .  żyć przestał.  Z nim ustał  t y ­
t u ł  królewski;  kray podzielony na cz te ­
rech iego synów ; do Xiestwa Krakowskie­
go przywiązane zwierzchn ctwo. Nie dłu­
go zgoda panuie między bracią.

Rok 1139 —  Władysław wy­
gnany ustepuie do Szlaska , k tóry mu dzia­
łem pozostaie i iego potomkom. Po Bole-

( h )  Bogufat, Długosz.
sit-
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sławie Kędzierzawym, Mieczysław dwakroć 
wftępuie i ul tępuie z t r o n u ,  a w czasie tych 
przerw mieysce iego koley no  zal lępuią 
Kazimierz Sprawiedliwy i syn iego Leszek 
Biały.  Każdy z nich po trzebow ał  wsparcia 
m ożn ie j szy ch  w kraiu.  Uczuli war tość swo- 
i§ m o ż n o w ła d z c y , skruszyli za porę  k tó ra  
ich dzieliła od t r o n u ,  nieśmieiąc ieszcze o d ­
mieniać  dynaftyi przywłaszcz} li sobie osoby  
panu iąc egb  , i wspólnej z nim w rau'zie dei  
cyzyą.  Korzyftali sąsiedzi z tych kłótni,  
(i) .  Wygładzili  Niemcy Zaodrzsńskie  Sło-  
w ia n y ,  odpadły  Pomorsk ie  Xigi lwa, Ruś  
odzyskała n iepodległość  i mściła się na-  
iazdami  za dawne krzywdy ;  wftrzymał iey 
zapędy Leszek Biały ścieląc t rupem p o tęż n e ­
go  ich Xcia Rom ana W łodżimijskiego p o d  
Z a w ih o f i e m  ( k ) .  Z upadku  iednegb nie­
przyjaciela powłlal drugi  dla Pol ski ;  Li rwa 
d o tąd  hołduiąea  Busi korzyłta iąc  zr zadaney 
iey k l ' s k i , zrzuca i a r z m o , wzmacnia się za­
b o rem  kra iów panuiąc ego  d o tą d  nad s o b ą  
n a r o d u  zwraca się po tem ku zachodowi .  
Polska  widzi się razem zalaną dzikiemi h o r ­
dami  Prusaków , Li twinów i Jadźwingow gra­
niczących z s o b ą ,  i wszyłłkich za równ o  łti-

(  i ) Naruszewicz Tom I F  
( k )  Stryikow ski.

Num er I X .  śj
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pii chciwych ( 1). (R.  1 2 2 5 )  Sp rowadzony 
od Konrada  Xiążęcia  Mazowieckiego bra ta  
Leszka Białego Z a k o n  Krzyżacki  gnębi Pru ­
saków ; ale oręż  polski ledwo może dwom 
drugim nieprzyiaciołom wyftarczyc , k iedy  
nowy barbarzyńców rodzay,  (r. 1240) srodzy 
Mongułowie ,  zniszczywszy Ruskie kra ie  , roz­
noszą  spultoszeme i mordy po Polskiey ziemi 
i o sam Wrocław się opiera ią .  (R.  1225 —> 
1 2 7 9 )  Wyczerpany rozlicznemi klęskami  
k ra y  , zasilony zoltał nowym skarbem  przez 
wynalezienie soli  za Bolesława Wftydliwego 
syna Leszka Białego,  ( r n )  (Piok 1280 — 
1 2 8 9 ) -  P o d  naf tępcą  iego Leszkiem Czar­
nym ode tchnęła  Polska .  Wytępi ł  on  wa­
leczny ale łupieski Jadźwingów  n a r ó d ,  za­
ludni ł  kray cudzoziemskiemi  osadami ,  p o ­
witały mialta i wsie ; nie było kra iowych,  
p o życzone  od sąsiedzkich Niem ców nada ne 
im są Magdeburskie  prawa.

Po Leszku Czarnym (  r. X2 g 5 ) ,  o b r a ­
ny  Przemysław łącząc  Wielkopolskie  z Ma­
łopolskiemu dz ie rżaw y ,  r.  1 2 9 6 ,  wskrze­
sił t y t u ł ,  ale n i e d a w n ą  władzę Króla.  U- 
zu rpacya Wacława Czeskiego k ró tko  t rwa­
ła. Władysław  Ł o k ie t e k  odzyskawszy t r o n

(  1)  Długosz. Bielski etc. 
( n i )  Naruszewicz Tom V.
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o r ę ż e m ,  spowinowaciwszy się z Li twa , b e -  
Spieezny od Rusi,  byłby w spokoyno.ści pa­
n o w a ł ,  gdyby nie znalazł niespodziewanego 
nieprzyjaciela w tym którego dziad iego 
Konrad  Mazowiecki  na swoię o b ro n ę  s p ro ­
wadził i darami  obsypał.  Chciwy n ab y -  
Ików Krzyżacki Zakon,  podbiwszy Prusaków,  
obróci ł  oręż przeciw Polszczę ; iednak przy­
płacił  zuchwałości swoiey , r. 133 1,  prze­
grane  swoię pod Połowcairti.  Łokie tek  po­
przysiągł mu wieezD^ ni enaw iść ; '  ale syn 
iego Kazimierz W. ( r .  13,32) p o t r ze b o ­
wał  pokoiu  dla uskutecznienia dobroczyn­
nych zamiarów. Już  cała Polska z jedno­
czyła się p od  iego ber łem bo choć Mazo= 
wsze u d z ń l n y i h  miało p a n ó w ,  ale h o łd o ­
wało ko ro n ie  • odpadł  w prawdzie Szląsk od 
C zech ,  b-cz przybyła spadkiem dziedzictwa 
Ruś Czerwona.  — Rok  1340 D o t ą d  n a r ó d  
rz, dził się tylko po danemi  od p rzodków 
zwyczajami , ro l t ro pność  i sumnienie sędziów 
rozlfrzygało spory  ; Kazimierz zgromadzi ł do  
Wiślicy ("rok 1 3 4 7 )  P a n ó w .  Rycer liwo , 
i nadał  im pisane prawa (n) .  Zoltawił  mia- 
ftom zagraniczne uftawy do których przy­
wykły , ale zabroni ł  f ironom wywoływać się 
do cudzoziemskiego s ą d u ,  f tanowiąc  nay=

( u )  Vol\ Lcgum T. I.
3 *
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wyższy w kra in  dla obywate lów mieyskie-  
go l ianu Trybuna ł .  Wieśniaków los p o -  
gorszać się zaczął p od  dziedzicznem szlach­
ty zwierzchnictwem ; ukrócił  iey przemocy 
Kazimierz,  i przypomniał  szlachcie: że p o d ­
dani ci nie są iey n iewolnikami  , lecz współ­
właścicielami gruntu .

Cisnęli się obcy pod sprawiedl iwe K a ­
zimierza ber ło .  Miał ia obwiedzione /.ołta- 
ły m u r a m i , wzniosły się warowne zamki. 
N ie  dzielił z nirn ani wielkich p r z y m i o t ó w , 
ani przywiązania do na rod u  sieiłrzan i n a -  
ftępca Ludwik.  ( R .  1 3 7 0  —  i 3 S a ) .  ( o ) .  
S iedząc w dziedzicznych W ęgra ch  rządził  
P o l sk ą  przez namiel tniczą władzę. Szerzy­
ła się po kra iu  swawola , a Król wszyłtkie- 
m u  pob łażał  , aby tylko naltępltwo na t r o n  
i edney  z swych córek zapewnił.  Zyskał  na-  
ko n iec  cel życzeń swoich , zmnieyszaiąc do 
szoltey części zwyczayny naówczas g ru n to ­
wy p o d a tek  , ale więcey daleko zyskała szla­
c h t a  , bo  zapewni ła sob ie  na  zawsze i inoc 
obierania  p anów  i ftanowienia podatków.

IV . E poka  zamyka przeciąg nayświe- 
tnieyszy dla Polski , panow an ie  dynaftyi Ja-  
g ie l lońskiey,  p o d  k t ó r ą  wzrosły i uftalily 
się sw obo dy Szlacheckie.  Nowa ta  dyna-

( o )  Naruszewicz T. V II.
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Ilya posiadała t ron  nieprzerwanie  la t  bli­
sko 190,  lecz prawem elekcyi każdego z o so­
bna p an u jąc eg o ,  do k tó rey  oprócz  pan ó w ,  
rycerskiego ftanu , przedn ie jsze  miałta n a ­
leżały.

R. i 386 - —  Pierwszy z tey  familii J a ­
giełło na  chrzcie,  mianowany Władysław , 
wybrany od n a r o d u  za małżonka Jadwigi  
dziedziczki Pańftwa , nawraca Li twę i o b ­
szerny ten kray k tó r em u  udzielnie pano« 
wal Jąc zy  wiecznym z k o r o n ą  Pol ską  przy­
mierzem. In teress oLudwu nar od ów  gwał­
townie  tego wymagał ,  sprzysiągł się na ich 
zgubę niesyty Krzyżacki  Zakon  , a przez 
związki z Rzeszą Niemiecką potężny.  Juz  
Ż m u d ź  p o s i a d a ł , a do  Li twy wzywały go 
rozterki  między Królem i b racią  , R. i 3 9 °- 
Lecz  skoro Witold  rządy nad Li twą ot rzy­
mał  i siły swoie z Polskiemi  z łączył ,  k lę ­
ska p od  Grun da wldem  , r. 1 4 0 9 ,  byłaby 
ciosem śmiertelnym dla Krzyżaków,  gdyby 
Król  powolność  w szlachcie znalazł. O b o ­
wiązana wprawdzie była na głos Króla flawac 
p o d  ch orągw ie ;  ale czas służby byb okre ś lo ­
n y ,  a sposób niszczący włości k o ro n n e  i du ­
chowne.  Zaciężnym żołnierzem mogła b y c  
dzielnie p o p a r t a  woyna,  lecz szczupłe d o c h o ­
dy publ iczne nie wyl tarczaly; zwoływany ezę- 
fto ftan szlachecki dla uchwalenia p o b o -



Historya

yów  ośmiel i ł  s ię pow ol i  r o z t r z ą s a ć  p o w o ­
dy  tych nadz.v,yezaynych n a k ła d ó w  , a przez 
t o  wpływu n ieznaczn ie  w rządz i e  n a b ie r a ć .  
Szczęśl iwszy da le ko  Wito ld  w L i t w i e , k t ó -  
r ey  s w o b o d y  t e  ieszcze z n a io m e  n ie  b y ł y ,  
p o s u n ą ł  zwycięzki  sw óy o rę ż  aż do  W o ł g i  
i  C z a rn ego  m o r z a ,  r.  1 4 0 6 , n a d  k t ó -  
re rn l e ż ą c e  p o r t y  s łu ży ły  za sk ład  h a n ­
d lu  z C a r o g r o d e m , wyspami  i b r ze ga m i  
A r c h i p e l a g u  G re c k ie g o .  P a t r z a ł  z a z d r o s n e m  
o k i e m  na  p o t ę g ę  d w ó c h  s p r z y m i e r z o n y c h  
n a r o d ó w  Z y g m u n t  Cesarz ,  (  r. d a -
wniey'sze urazy  m a i ą c y  do  Władys ław a , ż e  
go  Czesi na t r o n  wzywal i ,  że  H o s p o d a r  W o ­
ło s k i  porzuc iwszy  o p ie k ę  W ęg ie r sk ą  uzna ł  
s ię h o t d o w n i k i e m  Polski ,  o d  k t ó r e y  dz ie ln i e^-  
szey  przec iw T u r k o w i  s podzi ew a ł  się p o m o c y .  
INie mógł  mśc ić  się w l tę pnym  b o ie m  , b o  m a ­
gn ac i  W ę g ie r sc y  wiern i  z a d a w n io u e y  z P o l a ­
k a m i  przy iaźn i  od m ów i l i  m u  wsparc ia  ; p o d  
o b ł u d n ą  za tym  przy ia źn i  pof ta c ią  , p rz e d s i ę ­
wzią ł  p o w a ś n i ć  Kr ól a  z b r a t e m ,  r. i43<*i 
p f ia r u ią c  W i t o l d o w i  k o r o n ę .  M o ż e b y  s ię  
ro zpr zęg ła  n ie d o b r z e  uf ta lona  ieszcze z L i t w ą  
u n i a ,  g d y b y  śm ie rć  n ie  zabr a ła  W i t o l d a ,  

*395* W a ż n ą  l ianowi  p o d  W ła d y s ła w e m  
J a g i e ł ł e m  e p o k ę  u l t a n o w ie n ie  A k adem i i  K ra -  
kowsk ióy .  D o t ą d  p o c z ą t k i  n a u k  b r a n o  W 
d o m a c h  d u c h o w n y c h  » a d o s k o n a l o n o  s ię za 
g r a n i c ą .
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Ucierpiała wiele Polska od nierządu i 
rozbo iów , kiedy na/ tępca Jagieł ły,  r. i/+34» 
Władysław III.  dobi iał  się o  t ron  W ę g ie r ­
s k i ,  a poteru walczył z T urk ami .  Li twa 
uniknęła  tych klęsk , bo  posadziła na t r o ­
n i e  , r. 144 4  ’ młodszego bra ta Kazimierza.  
Wezwały  go także do berła wolne głosy P o ­
laków , k iedy Władysław poległ  ofiarą p o d  
W a r n ą  złamanego t rak ta tu .  Ważył  się dłu­
go , nim przyiął  os łabioną go dn oś ć  Kró lew­
ską , k tó ra  za n iego bardziey ieszcze ok re ­
ś lon ą  zoltała.

R o k  i 454- Uciskana przez Krzyżaków 
ziemia P r u s k a ,  udała  się p od  opi ekę  K ró ­
la. Po dwunaftole tn ich zapasac h,  do k t ó ­
rych nie należała Litwa , r. 1466 1 P rus -  
sy zachodnie  przyłączone do Polski , reszta 
kra iu  u p o k o rz o n y m  Krzyżakom z obow iąz ­
kiem ho łdu zoftawiona.  Ścieśniany od nie­
przyjaznego zakotwi na morzu  Bal tyckiem 
h a n d e l , o d t ą d  znaczne z y s k i , a z niemi zby­
te k  do Polski  wprowadził .  Słabiała przy 
doi ł a tkach  f t ar o iy tna  c n o t a ,  a wzmacniał  
się wpływ szlachty do rządu.  Szerzyły się 
podeyrzenia  przeciw Królowi  o nieżyczl i­
wość  dla k r a iu ,  o f t ronność dla Li twy ; dla 
u koi en ia  ich t rzeba było potwierdzić wol­
ności  szlacheckie b ądź  dawniey ud z i e lo n e ,  
b ąd ź  przywłaszczone.  P rzy tomnoś ć  szlach-
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£y na Seymach nie  była ani l iczbą Okre­
ślona , ani za potrzebną uważana : o tąd za 
pierwszym na Seymie  Piotrkowskim,  r. 1 4 6 8 , 
pr zykł ad em ,  po s ł o w ie  od Województw m i e y -  
s c e  w obradach publicznych zyskali.  O s ł o ­
dziła Królowi te niesmaki świetność  która  
przybyła icgo  d om ow i  przez spadek na nay-  
Itarszego syna dwóch koron.  — Rok i 4 y i  —  
iĄ 8 'h  P odd an e  berłu synows kiem u Węgry i  
Czechy zabespieczały z tamtey  łtrony p o -  
k o y ; ( p ) ale od  wschodu dwóch n ow yc h  
powłtawało nieprzyiac ió ł .  M on gu ło w ie  znani  
p o d  imieniem Tatarów , umocniwszy się W 
K rym ie ,  zaczęli  łupieskie  rozpuszczać zago ­
n y  po  Koronie  i Litwie.  R. 1 4 7 6 . N a  
zwaliskach monarchii  Kapczackićy wzniósł  
swą p o t ę g ę  iey hoł downik Kniaź M o s k ie w ­
ski , który  podgarnąwszy po d swe berło wie­
le  Xięłł.w Ruskięh u d z i e l n y c h , zagrażał o -  
Ściennęy Rusi  Li tewskiey.  —  R. l 4 9 a - N a -  
Itąpił po  Kazimierzu syn Olbracht.  U pa dł  
iuż  był  Carogrod . ale hołdown icze  W o ł o -  
chy ieszcze nas oddzie lały od Turka.  O l ­
bracht  układa przeciw niemu z bratem W ł a ­
dysławem sekretną  l igę , do którey  p r ó ż n o  
s ię  (tarał wc ią gn ąć  Kazimierza p o d w ó y n e m  
pose l ł twe m Schah P e rsk i .  Miano wprzód

Bielsk i.  K rom er .
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p o d b i ć  W o ł o c h y  dla bra t a  Z y g m u n ta .  Z a -  
piysłu te g o  swego Kró la  d r o g o  przypłac i l i  
P o l i c y  k lę ską  na Bu ko win ie .  R  1 4 9 7 .  
L i t '  a w ten  czas oddz ie ln ie  była rządz< n a  
przez  br>>ta Królewskieg o  Alexandra .  INa- 
i e ż d ż a n a  od T a t a r ó w  , u c i ś n io na  o d  M o ­
skwy k tó r a  zna czne  k r a ie  o d  n i e y  o d e r ­
wała , pozna ła  złe skutk i  n i e p o r o z u m i e n i a  
z Po la ka m i  i pierwsza po  śmierc i  O l b r a c h t a  
d o  ściśleyszey unii  myśl  p o d a ł a .  R. l ^ O i i  
W y n i e s i o n y  na t ro n  Polski  A lexan de r  d o p e ł ­
nił  s w o b ó d  sz lacheckich  na z jeździe w R a ­
d o m i u  , r.  15 0 5  , f t a n o w ią c :  iż nic o d t ą d  
w a ż n e g o  w sprawach  pu b l ic znych  f tanow io-  
n e  by ć  nie m o ż e  bez zezwolenia  p os ło w  I ta-  
n u  sz lacheckiego  ( q ) .

Demokracyo"! szlachecka  doszła swoiego  
k r e s u  ; o d t ą d  roożnowładzey  z ręcznie  iey  
u ż y w a ć  poczę l i  dla odięc ia  K ró lo m  szczą­
t k u  ieszcze* pozo f ta łćy  władzy.  N ie  b y ło  
świe tn ieyszego  dla P o ls k i  czasu na d  p a n o ­
w a n ie  Z y g m u n t a  I. R.  1 5 0 7 .  Zaftał  o n  
d o b r a  i d o c h o d y  K o r o n y  z a f i a w i o n e . u r z ą ­
d zen iem  M e n n i c y  wszył ikie długi  s p ł a c i ł ;  
g r a n i c e  n a i e ż d ż a n e  były przez T a t a r ó w ,  

. p o f t ą p i e n i e m  ro c z n e g o  iurgiel tu  z rob i ł  i ch  
s p r z y m ie rz e ń ca m i ;  Krzyż acy  zapomni awszy

( q j  P ol: 1. Legum .

I
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W d łu g im  p o k o i u  k l ę sk  d a w n y c h ,  w y ł a m y ­
w al i  s i ę  o d  h o ł d u  , K ró l  k o r z y f t a i ą c  z p r z y -  
i ę t e y  o d  Mi ł l r za  i c h  A l b e r t a  n o w o  z j a w io -  
n e y  w iNiemczech r e l i g i y n e y  r e f o r m y , p o ­
z b y w a  s ię  n i e s p o k o y n y c h  s ą s i a d ó w  , n a d a i e  
A l b e r t o w i  ( r .  i5 '̂5 ) k r w i ą  z sob<|  z ł ą c z o n e ­
m u  in w e f t y t u r ę  P r u s s  z t y t u ł e m  X i ę f tw a .  
N o w y  t e n  h o ł d o w n i k  te rn  m u  i e ł t  w i e r n i e y -  
szym , im m o e n i e y s z e g o  p o t r z e b u i e  w s p a r ­
c ia  p r z e c iw  K r z y ż a k o m ,  k t ó r z y  p o  u t r a c i e  
P ru ss  u d a l i  s ię  p o d  o p i e k ę  Rzeszy ,  ( r .  1 5 * 6 ) ,  
M a z o w s z e  p o  w y g a ś n i e n i u  d z i e d z ic z n y c h  X i ą -  
żąt.  YTcielone d o  K o r o n y .  O ś w i e c e n i e  i u ż  
b y ł o  w w y s o k i m  I to p D iu ,  l ecz  b r a k o w a ł o  
w  k r a i u  n a  p i ę k n y c h  s z t u k a c h ,  s p r o w a d z i ­
ł a  i e  z s o b ą  R o n a  X i ę ż n i c z k a  M e d y o l a ń -  
s k a  m a ł ż o n k a  Z y g m u n t a .  M a x y m i l i a n  I .  
C e s a r z ,  u y m u i ą c  s i ę  za K r z y ż a k ó w  , p o d b u -  
d z a ł  p r z e c iw  P o l s z c z ę  t a i e m n i e  M o s k w ę , 
u i ą l  go  K r ó l  s w ą  o t w a r t o ś c i ą  ( r .  i 5 i 5) z ł ą ­
cz y ł  s i ę  p o w i n o w a c t w e m  , a d o c h o w u i ą c  f t a -  
t e c z n e y  d la  w n u k ó w  i e g o  p r z y i a ź n i , p o m ó g ł  
p r z e z  s w ó y  w pł yw  ( r .  1 5 1 9 )  d o  w y b o r u  
K a r o l a  V.  n a  C e s a r f t w o ,  a w cz as ie  z a k ł ó ­
c e ń  o k o r o n ę  W ę g i e r s k ą  m i ę d z y  F e r d y n a n ­
d e m  i J a n e m  Z a p o ł ą  sw y m  z i ę c i e m ,  z t a ­
k i m  o b s z e d ł  s ię  u m i a r k o  wan iem , ż e  w o i u -  
Łących  p o g o d z i ł .  N a  p r ó ż n o  P a p i e ż  i  C e ­
s a r z  ( r .  l 5 t o  —  1 5 1 8 )  c i ą g n ę l i  go  do,

'1 '
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związku  przeciw T u r k o w i ,  o f ia ru ią e  m u  n a y -  
Wyższą nad  sprzymierzeniem w o j s k i e m  chrze-  
Śeiańśk iem w od zą ,  umia ł  u n i k n ą ć  niepotrze- ,  
b  ev z a t a r g i ,  p o z y s k a ć  n a w e t  przyiaźń  S o i  
li mana  Suł tana.  Sława iego dała m u  d w ó c h  
s p rzym ie rzeńcó w  w K ró la c h  D u ń s k i m  i 
Szwedzkim.  ( R. 1 5 2 4 )  Ró wnie  waleczny iak  
m a  Iry , p o t r z y k r o ć  o d p o r n ą  z M o s k w ą  t o ­
czył  w o y n ę  , zawsze zw yc ięż ył ,  u h i e ż o n e g a  
ie<lnak z d r a d ą  Sm ol eń sk a  odzys ka ć  n ie  n ióc ł ,  
T a t a r o w i e  zwabian i  p o n ę t a  ł u p u  , n ie  o d -  
I traszeni  częł temi p o r a ż k a m i ,  n apada l i  L i ­
t w ę  i Ruś  P o l s k ą ,  zwraca ł  i ch  czas< tu Kró l  
z a t rz ym an iem  ż o ł d u ,  bezpieczniey  i e d n a k  
o sądz i ł  o p a t r z y ć  gran ice .  ( R. i 5 i < )  P o d  
n im  p o c z ą t e k  wzięła mi lieya s ławna  p o t e m  
p o d  im ien iem Kozaków .  T e n  wielki Kró l  
n ieszczęś l iwym był  od  własnych  p o d d a n y c h .  
N i e s p o k o y n y  i d u m n y  Kmita ,  przez n i e p rz y -  
ia źń  ku  T a r n o w s k i e m u  , n ienawiść  ku  K r ó -  
l o w e y , p,oburzył  na Kró la  szlach tę , p ićr -  
wzy raz na S e y m ie  P i o t r k o w sk im  ( r .  1 5 3 3 )  
spe łz ły o b r a d y  pub l iczne  przez o d w o ł a n i e  
s ię  pos łów do  braci  w do  mu b ę d ą c y c h .  N a -  
ł i ę p u y  Seyru ( r. 1537 )  w K r a k o w ie  zszedł  
n a  k ł ó t n i a c h  , a s ku tk ie m  iego  był  ro k o sz  o d  
z g r o m a d z o n e y  na  p o s p o l i t e  ru szen ie  sz lach­
t y  p o d  L w o w e m  przec iw p r z y t o m n e m u  K,ró-
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J ow i  p o d n i e s i o n y .  Z r o b i ł  o n  t a k  w i e ł k i e  
w  E u r o p i e  z g o r s z e n i e ,  ( r )  iż  C e s a r z  . K r ó l  
W ę g i e r s k i , S u ł t a n  , p i sa l i  d o  Z y g m u n t a  p o -  
c i e s z a i a c e  lifty i s w o i ę  m u  p r z e c i w  z b u n ­
t o w a n y m  p o d d a n y m  o f i a r o w a l i  p o m o c .  INie 
c h c i a ł  i e y  p r z y i ą ć  Z y g m u n t ,  i w o l a ł  n o w ą  
w y t r z y m a ć  b u r z ę  n a  n a f t ę p u i ą c y i n  P i o t r k o w ­
s k i m  seyrn ie .  Z j e c h a l i  na  n ie g o  p o d w ó y -  
n i  , b o  o d  d w ó c h  p r z e c i w n y c h  "f t ron o b r a ­
n i  p o s ł o w i e  , d o w ó d  w i d o c z n y  w k r a d a i ą c e y  
s i ę  i u ż  a n a r c h i i .  W r e s z c i e  n a l e g a ć  ś m i a n o ,  
a b y  K ró l  o d f t ą p i ł  r z ą d ó w  o b r a n e m u  p r z e d  
l a t  k i l k u  i k o r o n o w a n e m u  s y n o w i .  (R .  i 5 4 8 ) *  
N i e  p o z n a ł  n a r ó d  a ż  p o  I t r a c i e  w a r t o ś ć  t e ­
g o  K r ó l a ,  i ża l  s w ó y  r o c z n ą  ż a ł o b ą  o z n a ­
czył .  O f t a t n i  z d o m u  J a g i e l l o ń s k i e g o  p o t o ­
m e k  Z y g m u n t  Au g u f t  zn a laz ł  r o z d w o i o n e  
u m y s ł y  r ó ż n i c ą  w y z n a ń  k t ó r e  s i ę  z N i e ­
m i e c  w c i s n ę ł y ,  o b u r z o n e  p r z e c iw  s o b i e  o t a -  
i e r u n i e  z u y m ą  d o f t o y n o ś c i  K r ó l e w s k i e y  z a ­
w a r t e  m a lż e ń f t w o  ( r o k  i 5 5 o ) ,  z a i ą t r z p -  
n e  s e r c a  p r z e c iw  d u c h o w i e ń f t w u ; f t a ł o ś c ią  
s w o i ą  w sz y f t ko  p o k o n a ł :  ( r .  1 5 5 2  —  1 5 ^ 5 )  
ś c i e ś n i o n a  w p r z y z w o i t y c h  g r a n i c a c h  w ł a d z a  
d u c h o w n a , K r ó l  m a ł ż o n k ę  z a t r z y m a ł  , a  
w c z e s n y  ióy  z g o n  t a m ę  p o ł o ż y ł  n i e c h ę -  
c i o m .  D o z n a i ą c e  p r z e s z k ó d  w h a n d l u  swo -

(r) Anonym autor życia Piotra Kmity.
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im na Bal tyckiem morzu ( r  i 5 5 C )  An- 
zeatyckie miafia udały się pod iego opiekę;  
zagrożony ut ra tą  Inf lant  zakon mieczowy 
od ftrony Moskwy , wołał  się po d d ać  Po l-  
tzcze. (R.  i 5 5 g ) -  Oftatni tego za konu 
Miftrz G otar d  Ketler za odmianą religii bie­
rze  od Zygmunta  Augufta Xięftwo Knrlandz- 
k ie  dla siebie i po tom ków  z obowiązkiem 
ho łdu .  Tocz y  się pomyślna dla oręża  Pol­
skiego w o j n a  z Moskwą ; ( r. i 5b 3 J> lecz
ft racenie Połocka zasmuca Króla.  N ie  ufta- 
ią  napady od  ftrony T a t a r ó w , pol lanowio-  
n e  przeciw nim graniczne woysko ( r  1 5 6 1 ) ,  
płaca mu z czwsrtey części d o ch o d u  Kró-  
lewszozyzn obmyślona.  Po nieszczęsnym 
Lwowskim rokoszu odpadły  W o ło ch y  o d  
K o ro ny  zagarnione przez Turków  ; (r- 1 5 7 2} 
iednak czętłe zmiany H o sp o d aró w  dawały 
wpływ do tego kraiu dowodzącym na g ra ­
nicach H e tm an o m  , k tórych p o m o cy  p r e ­
tendenc i  z oświadczeniem posłuszeńltwa dla 
Rzpl tey wzywali. ( R .  15 6 5 ) Osłabła władza 
Bi skupów kraiowych ; lecz wzniosła się P a -  
p iezka  przez ftałe mieszkanie od tego cza­
su Nuncyuszów i sprawowaną przez n i 0 h 
iuryzdykcyą ; • pićrwszym był Aloizy L ipm 
po m an .  Już  więcćy od  lat  fto ośmdziesiąę 
iak Li twa z K o r o n ą  były s p rzy m ie rzo n e ;  
lecz t rzeba było teg o przeciągu czasu ,  aby
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s ię ie i lnośc ią  ięzyka  i zwycza iów s p o i ł y :  
p o  k i lku  z jazdach w celu d o k o n a n i a  unii  
wieczney  między o b u d w o m a  n a r o d a m i , fra- 
nę ła  wreszc ie  na  Se y m ie  L u be ls k i m .  ( r. 
i g G g  ) Fr aw a te g o  S eym u  nada ły  ten  ksz ta łt  
p o w ie rz c h o w n y  R zeczypo spol i te y  , k t ó r y  aż 
d o  k o ń c a  do ch o w a ła .  Oi ta tn i e  to  by ło  i 
n ayw ażni eys ze  Z y g m u n ta  Augufta dzieło.

E p o k a  P,  zamyk a  dz ie ie  sze rzącóy  
s ię  a n a r c h i i , a kończy się na  z u pe łn ym  P ol sk i  
u p a d k u .

( K o k  1 5 7 a ) .  Ś m ie rć  Z y g m u n t a  A n-  
gufta os ie roc i ła  t r o n  W czasie b e z k r ó l e -  
wia  S t a n y  da ły  rzadki  ow ego w i e k u  w E u ­
r o p i e  prz ykł ad  to le r ancyi  re l ig iyne y  ; p o m i ­
m o  r ó ż n i c y  wyznań  , p rzyrzekl i  s o b ie  wszy­
scy  i urOczyftym (twierdzili  związkiem : ni ­
k o g o  n ie  p r z e ś l a d o w a ć ,  ani zamieszania  p o ­
ko i  u d o m o w e g o  dozwalać* W l iczbie w s p ó ł -  
u b i e g a i ą c y e h  s ię ,  Cesarz  M a x y mi lian I I ,  n na ł  
p o  s o b i e  głosy i a le  p r z e m o g ła  i t i o n a  ( r. 
1 5 7 3  ) H e n r y k a  A nd egawański ego  b ra t a  K a ­
r o l a  IX. Kró la  Fr aneuzkie go .  N ie  d łu go  
os iedz ia ł  się na t r o n i e ;  zamieszki  we  F r a n -  
cyi pow o ła ły  go do  obięc ia  dz iedz icznego  
pańf twa ,  ( R. 1 5 7 4 ) N a r ó d  p o d z i e l o n y  zo -  
Itał  p o d w ó y u y m  w y b o r e m .  —  (R .  1 5 7 5  ) 
O gł os i ł  Kró l em  YTaxymiliana Cesa rza  P r y -  
fnas , l ecz większość  Ryce r f twa  za n a t c h n i e -
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nieui Zamoyskiego wolała uznać za Panów 
Annę ol tatn ią  z domu Jagiel lonów,  i przy­
branego  iey małżonka Stefana Batorego W o -  
iewodę Siedmiogrodzkiego.  (R. 1577) Śmierć 
rychła Cesarza zachowała Po lskę  od wny 
ny.  Stefan uznany iednomyślnie  Królem, 
i godzien nim być.  ( R o k  1 ^ 7 8 — 15.82), 
Przymusił  zwycięltwami swemi Moskwę do 
odftapienia Inf lant  i Połocka.  D o t ą d  ofta- 
tn ie  rozftrzygnienie sporów należało do Kró­
la ; Stefan odi iąpi ł  tey prerogatywy f tano-  
wi Rycerskiemu.  — (R.  1573 ). Podan o  win­
n e  dwa uaywyższe Trybun a ły  , ieden w K o ­
ro n ie  , drugi w Li twie,  k tórego członki z 
wolnego wyboru Woiewódz twa wysyłać mia­
ły ,  wkrótce  po tem i duchowni do zasia­
dania w nich , lecz tylko co do spraw mię­
dzy duchownemi a świeckierni, przypuszczeni.  
D o t ą d  szkoła główna Krakowska dofiarcza- 
ła po parafiach bakałarzów którzy się p u ­
bl iczną inft rukcyą trudni li  ; sp rowadzony d-:- 
wnióy od Hozyusza Kardynała  Jezui tów Z a ­
kon , up osażony  od  Stefana szerząc się po 
k r a i u ,

teczne było graniczne woysko do odp ier a­
nia T a t a r ó w  , Stefan urządził  rnilicyą Koza­
k ów  , k tó ra  ten  łupieski na ród  od rabun kó w 
waaieomemi odftręczała napadam i  (R. i 583>

wego narzędi iem.  (R . i 5 7 9 )- Niedoi ta
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i 5 8 5 ) -  D oś w ia dcz ył  ku  k o ń c u  p a n o w a n i a  
S t e fa n  tego  sa m eg o  los u  , co Z y g m u n t  I; 
k t ó r e m u  męz twem , rdftropnoś> i ą  , f t a łośc ią 
u m y s ł u  z równa ł .  P o k u t n e  familii  Z b o r o w ­
sk ich  s p i s k i ,  skończyły  się na ,  o b u r z e n i u  
s z l ach ty  , u k a r a ł  i c h  zuchwal i łwo Stefan  n a  
S e y m i e  W a r s z a w s k im ,  wl trzymał z apę dy  p o ­
s łó w , lecz czuły o d o b r o  k r a i u .  myś lą c  o 
s p o s o b a c h  p o p r a w y  Kze< zy p o s p o l i t e y  , zby ­
t n im  umys łu  n a t ę ż e n i e m  i f r a su n k a m i  os ła­
b i o n y  , ż yc ia  d o k o ń c z y ł  ( r .  i 5 8 b ) .

O d t ą d  o ba czem y  c h y lą c y  się do  u p a d ­
k u  n a r ó d  p o m i m o  pr / . emi ia iącego  zwycięztW 
n a d  p o f t r o n n e m i  b lasku .  P rzyw ią zan ie  P o ­
l a k ó w  do Ja g ie l l o ń sk ie g o  d o m u  p o m o g ł o  
d o  w y b o r u  na  t r o n  ( r. 1 5 8 7 ) Z y g m u n ­
ta  wnuka  Z y g m u n ta  f ta rego po  c ó r c e  Ka­
t a r z y n i e ,  a syna  Ja ua  l i i .  K ró la  S z w e d z k ie ­
go.  Za m o y sk i  H e t m a n  W.  Kor: był tey e le -  
k c y i  s p r a w c ą ,  k t ó r y  o d  pr zec iw ney w y b r a ­
n e g o  f t ron y  Maxymi l iana  Arcy -X cia  Auftrya- 
c k i e g o  p o d  B y c z y n ą  ( r. i 5 8 8  ) zwy cię­
ż y ł ,  w zam ku Krasnof tawskim osadz i ł  i d o  
z rzeczenia  się p r e t e n s y i  zniewol i ł .  (R. 1 5 8 9 )- 
D ą ż ą c y  d o  M o n a rc h i i  powszec l in ey  D o m  A u -  
I t ryacki  z zm ar twi eni em  widz ia ł  d a r e m n y m  
p o t r ó y n y  sw ó y  o k o r o n ę  P o l s k ą  z a w ó d ,  
chwyc i ł  s ię p r z e t o  i n n e g o  s p o s o b u  sk łd -  
ń i a i ą c  Z y g m u n t a  d o  śc i s łego z s o b ą  p o r o ­

żu mi ą-
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zuftiienia ( r. i . ^ g o ) ,  do  k t ó r e g o  hm śpoa  
w m o w a c e n i o  u t o r o w a ł o  d ro gę .  Lękl iwa  0 
swe wolnośc i  Sz lach ta  ła two się d a i e p o b u -  
r zyć  ( r. t ó o G )  Z e b r z y d o w s k i e m u  W o i e -  
w o d z ie  K r a k o w s k i e m u  i 'R adz iw i ł ł ow i  Cze-  
ś n i k o w i L i t .  Zna l az ł  i K ró l  s o b i e  w i e r n y c h ;  
s p o t k a ł y  się p ie rwśzy raz  b r a t e r s k i e  o r ę ż e ;  
zwyc iężen i  r o k o s z a n i e  p r o s z ą  o p rz e b a c z e ­
n i e  i zyskuią .  Rzecz n i e s łychana  ! Seym ua-  
f t ępny  ( r. 1 6 0 7 )  i a kb y  p o w o d y  ich b u n t u  
s łusznemi  u z n a ł ,  okreś la  w o ln o ś ć  Króla  có 
do  oż e n ie n ia ,  i s po só b  w ypow ia dan ia  p r a w n i e  
p o s łu s / e ń ł tw a  Królowi  przepisu ie .  V\ rża ły  
t e  k ł ó t n i e  d o m o w e  , k i e d y  n o w y  n i epr zy j a ­
ciel  uszczupla ł  g r a n i c e  pańf jwa.  (  R. 16 99  ) 
K a r o l  IX.. Król  Szwedzki  na przywłaszczo­
n y m  us iadłszy i r o n i e ,  na ia zdem  przez F a -  
r e n s b a c h a  W o i e w o d ę  W en d e ń s k ie g o  g r a n i c  
E s t o n i i  z a c z e p i o n y ,  p o m i m o  p o n i e s i n n e y  
( r. 1 6 0 4 )  o t l C h o d k ie w ic z a  H e t m a n a  I.it: 
p o d  Ki rohol mem  klęski  , szerzył  s ię i u t r z y ­
m y w a ł  w Inf lanc iech .  J u ż  , c d  daw na  był  
zwyczay  ż e  m ożnie ys i  p a n o w i e  t rzymal i  n a ­
d w o r n e  m i l i c y e ,  k tó r e m i  n ie raz ,  w n i e d o s t a t ­
k u  k r a i o w e g o  żo łn ie rza  , n a p a d y  n i e p r z y j a ­
c ie l sk ie  szczęśl iwie odpar l i .  T e z  s am e w o y -  
ska  przy  u p a d ł e y  władzy  K r ó l e w s k i e y  s łu ­
ży ły  m o ż n o w ł a d z c o m  do  p o p i e r a n i a  ich d u ­
m n y c h  zami arów .  (R. 1 60 7 )  Mniszech.  W o -  
ie w o d a  S a n d o m i r s k i  wydawszy  c ó r k ę  za ą* 
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szus ta  D y m i t r a  , p rzy p o m o c y  pr zy i ac io ł  i 
k r e w n y c h  osadzi ł  go w M o s k w i e  na C a r ­
skim t r o n i e .  Zg in ą ł  w k r ó t c e  o d  sp is k o w y ch  
D y m i t r ,  w yr żn ię to  przy  n im b ę d ą c y c h  P o ­
l a k ó w ,  o b i e c y w a n e  zyski  wciągr ię ły  do  tey  
w o y n y  R z e c z p o s p o l i t ą  ( r. 1 6 0 9 ) . —  Nigdy 
świe tu ieysze y  n ie  by ł o  wyprawy.  Ż ó łk i e w ­
ski H e t m a n  W .  K. po mś ci ł  się krwi w sp ó ł ­
b r a c i ;  ( r. 1 6 1 0 )  p o d d a ł a  się s t o l i c a ,  wy­
b r a n y  C a r  z b ra te m  o d d a n y  w r ę c e  zwy­
cięzcy.  W ła d y s ła w  syn Kró lews ki  za p a n a  
o d  M o s k w y  uznan y .  S p ó ź n i o n e  iego  p rz y ­
b y c i e  zniszczyło skutk i  t a k  chw a le b n e g o  zwy-  
cięztwa.  N a d c i ą g n ą ł  wreszcie W ł a d y s ł a w  ( r. 
1 6 1 6 )  z C h odk ie w ic zem  H e t m a n e m  Lit .  k ie ­
dy  iuź  z b u n t o w a n a  M o s k w a ,  i o d  Szwedów  
w s p a r ta  o i n n y m  myśla ła  pan ie .  ( R. 1 R 1 8 )  
K o r z y ś c i ą  t e y  w o y n y  b y ło  o d z y s k a n ie  S m o ­
leńska  , a s m u t n y m  sk u tk i em  p ie rwszy p r z y ­
k ł a d  związku  w o y s k o w e g o  o n i e z a p ł a c o n y  
ż o ł d  , w yp ow ie dz eni a  pos łuszeńs twa  w o d z o ­
wi i pus to szen ia  własne go  kra iu .  L e d w o  
t e n  n o w e g o  r o d z a i u  u k o i o n o  r o k o s z ,  gdy  
p o m i m o  wiedzy  s t a n ó w  (r.  1 6 1 9 )  da na  G r a -  
c y a n o w i  H o s p o d a r o w i  M u l t a ń s k i e m u  p r z e ­
c iwko T u r k o m  p o m o c  od  Ż ó łk ie w s k ie g o  H e t ­
m a n a  k l ę s k ą  p o d  C e c o r ą  i śm ie rc ią  te g o  
w a le czn eg o  m ę ż a  p a m i ę t n a ,  śc i ą g n ę ła  n a  
k r a y  wszystk ie  siły S u ł t a n a  O s m a n a .  (R»
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1 6 2 1 )  Wstrzymała gó p od  Chocimem ma­
ła gaFstka Polakow ; poni imo szerzącego 
Się w obozie  powiet rza i ‘ śmierci  samego 
wodza Chodkiewicza,  wymogła chwalebny p o -  
kóy .  Wyniszczony tylą klaskami  kray nie 
był  w stanie odeprzeć  napaści  Sżwedzkiey; 
Gustaw Adol f  nas tępca  Karola  IX opanował  
i n f a n t y  i Prussy;  ( r. 1 6 2 5 ) .  Potrzeba byłd 
sześcioletnim rożeymem ods tąp ić  mii p ierw­
szych , i n iektó rych zamków w Prus iech ( r. 
1 6 2 8 )  Koniec panowania  Zygm un ta  dwie­
ma leszcze oznaczony był kieskami.  W o y -  
sko,  zrobiło nowy związek za za trzymanie 
żo ł d u ,  Król go z własnych d o chodów  za­
spokoi ł .  Kozacy d o tąd  ob ro ńcy  granic ,  
wstrzymani od naiazdów do T ure k przeż 
świeży z Suł tanem t rakta t ,  bun tow ać  się p o -  
fczęli.

W ładys ław  IF.

( P>. 1 6 3 0 )  Władysław IV. nas tąpi ł  po  
oycu.  (R .  1 6 3 a )  Odpocząwszy'  po  klęskic ł i  
M *skwa chciała powe tować  pon ies ione  s t ra ­
ty. Zwyciężył  ią H e tman  Kazanowski ; ( R ; 
1 6 3 3 )  stanął, p o k ó y  z znacznem granic Rze- 
czypospol i tćy  rozszerzeniem. Rów nie się nie 
uda ła  napa ść  T u r k o m ;  porażen i  są od H e t ­
m an a  Kon iecpol sk ie go ,  ( r .  * 6 3 8 )  Zawari  
przeciw nim Król sekre tny związek z Ces&i
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rzem i Wene ta m i;  ale mu s ię  stany sprze­
ciwiły.  ( 11. 16 3 5  )  Po su ni ę ty  do  Jat a g  ro -  
zeym z Szwedami  powr óci ł  w zupełności  kra-  
iowi  Prusy. Tym czasem wzrastało co raz 
bardziey zuchwalstwo Kozakow,  zburzyli for­
t e c ę  Hudak , którą  Król  dla wstrzymania  
ich wystawił ,  zaczęta z niemi  otwarła woy'- 
n a;  upokorzeni  po d d a ią  s ię ,  i wodza swe­
g o  Pawluka daią w zakład. ( 1 6 5 Q)  T e n ś c i ę -  
ty  został  z rozkazu Seyrau po m im o  dane za­
pewnienie .  Nie  doczekał Władysław ok ro ­
p nyc h skutków tego  n iedotrzymania wiary.

$cin  K a z im ie rz .

( R o k  1 6 4 7 )  Jan Kazimierz brat i na­
s tępca  ieg o  przeznaczony był na doświad­
czenie klęsk wsze lkiego rodzaiu.  N o w y  H e t ­
man Kozaków Chmielnicki  wzywa na p o m o c  
Tatarów.  Na n i c  się n ie  przydało p o d w o y n e  
Króla nad daleko l icznieyszym nieprzyjac ie ­
lem zwycięstwo pod Zb or ow em  i Berestecz-  
kiem (r .  1 6 4 s  1 6 5 0 ) ;  na nic  p o  dwakroc  
up ok orz en ie  się Chmielnickiego  , na n ic  o d ­
c ią gn ie c ie  orl n i ego  Tatarów o s o b n ą  u m o ­
w ą  (r .  1 6 5 3 )  Chmielnicki  całą Ukrainę  po-  
dai e  Carowi M o sk ie w sk ie m u ,  i temu nie ­
bezpiec znemu nieprzyiac ie lowi  tyle  przydaie  
s i ły ,  i l e  i ey  Rzeczypospol i tóy  odbiera.  (  R.
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1G~ + ) Tuż Car  Moskiewski  w Li twę się po ­
suwał ,  Karol  Gustaw Król  Szwedzki woyńą 
zagraża ł ;  nigdy większe nad kra iem nip wi­
siały niebezpieczeństwa,  kiedy nies łychanym 
przykładem d o tąd  , s posób  ra towania  się 
odię to .  P o s tą p io n o  w Anarchi i  k r o k i e d e n ,  
lecz tak  śliski iż iuż  nic Rzec zypo spol i te j  
od  upadku  wstrzymać nie mogło.  Skulek 
to  był b łędnćy publ iczney inst rukcyi .  Zn i ­
knęła znaiomość prawdziwych Oyczyzny in­
t er e sów,  od czasu iak w szkołach mieysc© 
potrzebn ych ludowi  wolnemu wiadomości  , 
zastąpi ła iedynie  nauka łacińskiego ięzyka ; 
czytała młodzież au to rów k la ssycz nych, za­
pala ły  wiek niedoświadczony sw obo dy  lu­
du Rzymskiego , z tąd  złe przys tosowania , 
fałszywe wyobrażenia w doyrzalszych la tach 
przenoszono wraz z zagęszczonym duchem 
prywaty  do ob rad publ icznych.  Na  Sey-  
mie Warszawskim (r .  1 6 5 2 )  Poseł  Siciński 
sądził  się mocnym , iak niegdyś  T r y b u n  
R z y m s k i , zniszczyć swym sprzeciwieniem się 
uchwały Seym uwe,  a n ik t  mu tego prawa 
nie  zaprzeczył.  (R.  i 6 5 ó )  Tym  czasem Kró l  
Szwedzki wkroczył  w granice Polskie ,  prze­
wodniczył  mu Hieronim Radzieiowskj P o d ­
kanclerzy Kor ,  za winę o b rażonego  maje­
s ta tu  z kra iu  oddalony'  i s t ronników mu 
przysposabiał .  Jan  Kazimierz po daremnym
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p dporz e  us unął  się do Szl ąska , wszystkie 
p r o w i n c j e  K o ro o n e  poddały  sią orężowi  
Szwedzkiemu,  a Car  moskiewski  całą iuż za­
ją ł  Litwę.

(R .  1 6 5 6 ) - — Xięstwo Pruskie  prawem 
ł lziedzii twa przeszło do Elektora  Brandebur-  
skiego.  Na p różno  przodk ow ie  iego wdzie­
rali się do uczestnictwa woloey płekeyi K ró ­
lów , z n iecierpl iwością zatem widział się 
hołdownikiem Rzeczypospol itey do k t ó r e j  
ża dnego  wpływu mieć nie mógł.  Pom yś l­
ności  Króla Szwedzkiego do po ch lebniey -  
szych niz się spodziewał  nadziei  dały mu 
pow ód .  Nie t ) lko  z nim ścisłem się z łą­
czył przymierzeni ,  lecz zrobił  oraz t r ak ta t  
zupełnego Polski  ro zb io r u ,  do  k tó rego tak­
że  przypuszczony został  Ragoczy Xżę Sied­
miogrodzki  z licznem woyskiem od  Węgie r  
posuwa ią cy  się ku Warszawie.  ( R. 1 6 5 6 )  
P c k n ą ł  się na ród  nad  sama przepaścią , 
s tanął  Czarnecki na czele Tyszowieckiego 
Związku przy Królu  i niepodległości  Rze­
czypospoli tey.  Pierwszy Ragoczy ( r .  1 6 5 6 )  
dozna ł  sprawiedliwey zemsty ,  śc igany ,  o to ­
czony od He tm ana  Potock iego haniebną u-  
ę o d ą  wytargował  wolny p o w r o t  do Sied- 
mingrodza ; wstrzymywał Czarnecki dalsze 
zapędy Króla Szwedzk iego, póki  ten  dla 
Wszczgtćy z D a n ią  woyny nie  został  przymu-
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s z o n y  o p u ś c i ć  P o l s k i ,  z o s t a w u i ą c  n i e p e w n e ­
m u  l o s o w i  n a g ł e  z d o b y c z e .  T r z e b a  b y ł o  
u ł a g o d z i ć  C a r a  , p o d c h l e b i o n o  m u  m i l ą  n a -  
d z i e i ą  w y b o r u  n a  t r o n  ; p r z e c i ą g n ą ć  na  s w ą  
s t r o n g  E l e k t o r a  B r a n d e b u r s k i e g o , p o z y s k a ­
n o  t o  u w a l n i a i ą c  g o  o d  h o ł d u  na  zawsze.  
W e z w a n o  n a r e s z c i e  p o m o c y  C e s a r z a ,  b j ł a  
t o  d l a  n i e g o  p o r a  d o p i ę c i a  sw y ch  d u m n y c h  
z a m i a r ó w ,  p o s i a ł  p o s d k i ,  a l e  w p r z ó d  w y ­
m ó g ł  z a r ę c z e n i e  na  p i ś m i e  d o m o w i  s w e m u  
J c o ro n y .  ( B.  r 6 5 8  ) P r z y b y ł a  n i e s p o d z i e ­
w a n a  p o m o c ;  c z ęś ć  K o z a k ó w  z t e y  s t r o n y  
D n i e p r u  m i e s z k a i ą c a  w r ó c i ł a  d o  p o s ł u s z e ń ­
s tw a  R p l i t e y .  P o  k i l k o l e t n i c h  ze S z w e d a m i  
w a l k a c h  , o d z y s k a n i u  P r u s  p r a w i e  c a ł y c h  
p r z e z  J e r z e g o  L u b o m i r s k i e g o ,  z a w a r t y  n a k o -  
r i iec w O l i w i e  ( r .  1 6 6 0  )  '1 r a k t a t  z u t r a t ą  
n a  za w sze  I r i f l a n t  p o  D ź w i n ę , z a p e w n i ł  z t e y  
s t r o n y  s p o k o y n o ś ć ;  a l e  w rza ła  i e sż c ze  w o y -  
n a  z M o s k w ą .  W s r z ó d  n a g ł e y  p o t r z e b y  o -  
b r o n y ,  o b r o ń c y  k r a i u  s t a l i  s i ę  i e g o  n i e -  
p r z y i a c i o ł m i .  (  R - 1 6 6 i ł  ) W o y s k a  K o r o n n e  
i L i t e w s k i e  d la  n i e w y p ł a c o n e g o  ż o ł d u  r o ­
k o s z  p o d n i o s ł y ,  i H e t m a n a  P o l n e g o  L i t e w .  
G ą s i e w s k i e g o  n a p r z ó d  w s p ó l n i k a  b u n t u ,  p o ­
t e m  p o s ą d z o n e g o  o z d r a d ę  , z a m o r d o w a ł y ,  
M u s i a n o  p r z s t ą p i ć  d o  t r a k t o w a n i a  z n i e m i .  
N a l e z y t o ś ć  im w y p ł a c o n a ,  l e cz  z t e g o  p o ­
w o d u  b i t a  p o d ł a  m o n e t a  k r a y  za ra z i ł a .  D o
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w sz y s tk ic h  t y c h  k lę s k  n i e  d o s t a w a ł o  i e szc ze  
w o y n y  d o m o w y .  ( R.  1 6 6 4 ) W z n i e c i ł a  i ą  
z a w z i ę t o ś ć  K r ó l o w y  n a  L u b o m i r s k i e g o  M a r r  
s z a lk a  i H e t m a n a  k o r o n n e g o .  Z n a m o w y  
F r a n n u z k i e g o  d w o r u  p r a g n ę ł a  s k ł o n i ć  K r ó ­
la  d o  u s t ą p i e n i a  z t r o n u ,  i z a p e w n i ć  w n a - *  
r o d z i e  n a s t ę p s t w o  X c i u  K o n d e u s z o w i .  L u b o ­
m i r s k i  g o r l i w y  w o l n e y  e l e k c y i  o b r o ń c a  b y ł  
n a  z a w ad z ie .  Z a d a n o  m u  z d r a d ę  p r z e c i w  
R z e e z y p o s p o l i t e y  . o d s ą d z o n o  o d  czci  i  u-  
r z ę d ó w .  C h c i w y  z e m s t y  w k r o c z y ł  z b r o y n ą  
r ę k ą  n a  o y c z y s t ą  z i e m i ę , związa ła  s i ę  z n i m  
S z l a c h t a  \ i  i e l k o p o l s k a  , p o s ł u ż y ł o  m u  z w y -  
c i ę z t w o  n a d  w o j s k i e m  k r ó l e w s k i e m .  W y ­
m ó g ł  a m n e s t y ą , z k t ó r e y  m u  n a g ł a  ś m i e r ć  
k o r z y s t a ć  n i e  d o z w o l i ł a .  W i n m e y s z y  o d  
m e g o  b y ł  R a d z i e i o w s k i ,  z y s k a ł  i e d n a k  p o -  
y y r ó ce n i e  d o  cz<'i i  p o s i a d a n y c h  u r z ę d ó w  5 
t y m  s p o s o b e m  k a r ą  lu b  p r z e b a c z e n i e m  z b r o ­
d n i  , n i e  sc i s ły s p r a w i e d l i w o ś c i  w y m i a r ,  l ecz  
p r z e m o c  i p r y w a t n e  w z g l ę d y  sz a f o w a ły .

R .  1 6 6 6 . )  S ł a b o  p o p i e r a n a  p r z e c i w - 1 
k o  M o s k w i e  w o y n a  s k o ń c z y ł a  s i e n a  l a t  p i ę ­
t n a ś c i e  r o z e y m e m  w A n d r u s z o w i e ,  z o s ta w m -  
i ąc  C a r a  p r z y  p o s i a d a n i u  n i e  t y l k o  o d z y ­
s k a n y c h  o d  W ł a d y s ł a w a  I V .  p r o w i n c y i *  l e c z  
o r a z  c a ł e y  Z a d n i e p r s k i e y  U k r a i n y  i K i l o ­
wa .  F o t r z e b a  w y m u s i ł a  t e n  t r a k t a t ,  bo  
w e z w a n y  ( r .  1 6 6 5 . )  o d  z b u n t o w a n y c h  n a
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n o w o  K o z a k ó w  p r z e c k ł n i e p r s k i c h  S u ł t a n  w o y -  
n ą  z a g r a ż a ł ,  i i u ż  i ą  T a t a r o w i e  z  r o z k a z u  
i e g o  z a c z ę l i .  N i e  c h c i a ł  b y ć  d ł u ż e y  ś w i a d ­
k i e m  t y ł u  n i e s z c z ę ś ć  J a n  K a z i m i e r z  ; z ł o ż y ł  
k o r o n ę ,  i o d d a l i ł  s i ę  d o  F r a n ę y i .  ( r< 1 6 6 8 )  
M i a ł a  i e s z c z e  d o s y ć  p o n ę t y  t y l u  b u r z a m i  
s k o ł a t a n a  k o r o n a ;  t r z e c h  o  n i ę  z a g r a n i c z n y c h  
u b i e g a ł o  s i ę  X i ą ż ą t ;  K o n d e u s z  , L o t a r y ń s k i  i 
N e u b u r s k i .  N a r ó d  w y b r a ł  r o d a k a  Mi cha *  
ł a  W i ś n i o w i e c k i e g o .  ( r .  1 6 6 9 ) .

K r ó l  t e n  z b y t  s ł a b y  d o  o d p a r c i a  p o -  
• ę ż n ć y  p r z e c i w  s o b i e  p a r t y i  , n i e z r ę c z n y  
w  d a w a n i u  i ey  p o z o r o w  z a w a r t e m i  z  / \ u -  
s t r y ą  z w i ą z k a m i .  Q r. 1 6 7 0 , )  p r z e z  o ż e ­
n i e n i e  s i ę  m i m o  w i e d z y  S t a n ó w  z A r c y X i e -  
ż n i c z k ą  E l e o n o r ą .  ( R .  1 6 7 2 . )  U i ą ł  s i ę  
S t a n  R y c e r s k i  z a  k r ó l e m  s w e g o  w y b o ­
r u ;  z w i ą z e k  w  G o ł ę b i u  p r z e z  z b r o y n ą  S z l a ­
c h t ę  d l a  u t r z y m a n i a  k r ó l a  z r o b i o n y '  , p r z y ­
m u s i ł  n i e p r z y j a z n y c h  m u  d o  z g o d y  , ( R .
1 6 7 3 . )  W ś r z o d  r o s t e r k ó w  d o m o w y c h  s p o t ­
k a ł o  R p l t ą  o s t a t n i e  z h a ń b i e n i e .  E l e k t o r  
B r a n d e b u r s k i  z g w a ł c i ł  b e z k a r n i e  i e y  z i e m i ę ,  
w o y s k o  T u r e c k i e  z a g a r n ą w s z y  K a m i e n i e c  
z  P o d o l e m  i U k r a i n ą ,  w y m o g ł o  t r a k t a t  p r z y -  
r z e k a i ą c y  o p ł a t ę  h a r a c z u  S u ł t a n o w i .

P o  ś m i e r c i  M i c h a ł a  p o c h l e b n e  s o b i e  
c z y n i ł a  n a d z i e i e  R z e c z p o s p o l i t a  z  w y b o r u  
n a  t r o n  J a n a  S o b i e s k i e g o  d o t ą d  M a r s z a ł k a
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i  Hetmana W .  Kor: (  r. 1 6 7 4 . )  szcześli- 
wemi z Turkiem walkami ,  i świeżo odnie* 
sionern, po zerwaniu  haniebnego pokoiu,  nad 
Hussein Baszą zwycięs twem wsławionemu. 
Lecz  blask chwaty  k tó rym się w oczach E u ­
ro p y  o k r y ł , małą przyn iós ł  korzyść  oyczy-  
znie.  Oswobodzi ł  W i e d e ń ;  £ r. 1 6 8 3 . )  
a le część Polski  jęczała pod iarzmem Tu* 
reckićm.  Pożniey iego i Hetmana Jabłono* 
w skiego  waleczność  odzyskała  Podole  i U- 
kr a in ę  ; Kamieniec iednak któ ry  do nich 
w o lny  wstęp d aw a ł ,  pozos ta ł  w ręku Sułta­
na. Wyniszczaj: się kray na w yprawy do 
Wołoch,  p rz y  których  niemożna się było u- 
t r ży m a ć .  Z ay m o w a ł  Car  Moskiewski ob­
sze rne  Polskie p r o w i n c y e ,  u t racono  w r e ­
szcie nadzieie ich odzyskania , i wiecznym 
one odstąpiono t rakta tem.

(R .  1 6 3 7 . )  Związki z A u s t ry ą  po- 
dey rzanym  cz yni ły  króla , iż chce domowi 
swemu zapewnić dziedzic two t ro nu  , do k tó ­
re g o  Cesarz zr zekł  się p re te n s y  i przez  zw ró ­
cenie  o t r zy m aneg o  za Jana Kazimierza r e ­
wersu .  Zryw ano  ustawicznie  Seymy , w y ­
górował  nierząd ku końcu panowania Jana 
J I I . _  R. 1696.  Umieraiąc zos taw i ł  w o-  
t w a r t e y  woynie  dom Sapieżyński ze szła* 
f h t ą  Li tewską,
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Po śmierci iego stanęła p o d w o y n a  e- 
lekcya.  J eden  z w ybra nychX iążę  de Cont i  
p r z y b y ł  z małym konwoiem iakby do spo- 
kovn ego króles twa , o k tóre  się dopiero  d o ­
bijać t rzeba  b y ł o ; z r ażony  t rudnościami 
p< wróci ł  do Francyi .  Obrany od drugiey 
i liczni; vsz ’y  narodu części F ry d e r y k  A u ­
gus t  El ek to r  Saski (>. 1 6 9 7 . )  wstąpi ł  na 
t r o n  z zupełnem się dla os iągnionego pań­
stwa poświeceniem,  z szczerą  chęcią w y .  
konania Paktów któ re  poprzysiągł.  Odzy­
skał  bez dobycia oręża Karłowickim t r a k t a ­
tem Kamieniec,  (  r. 1 6 9 9 )  i Turków zu­
pełn ie  za Dnies t r  usunął.  Skłonność iego 
do spraw rycerskich  , nabyta  w tym rzemie-  
sle sława, wiodły go do odbierania innych 
ieszcze odpadłych  od Polski  posiadłości .  
Młodość Karola XII .  króla Szwedzkiego ra­
dzi ła zacząć od Infl.  nt. Zaw ar ta  liga z Pio­
t r em  I. Carem Moskiewskim,  i Ryga ob lężo­
na. P r z y b y w a  boba ty r  Szwedzki  w 12,000 
w o y s k a ,  rozprasza  sto tysięcy Moskałów,  
( r .  1 7 0 0 )  pod N a r w i ą ,  odpędza od Kvgi 
Sasów , ( 1 7 0 1 . )  po ra ża  ich przy Mittawie,  
wk ra cza  do L i t w y , b ierze pod swoię op ie ­
kę klęskami upokorzony dom Sapieżyński ,  
pos tępuje  ku W a r s z a w i e ,  i ściga dalóy A u ­
g u s t a ,  k t ó r y  się schronił  do Krakowa. Z a ­
chodzą «obie woyska pod Cisowem ( 1 7 0 2 ) ,
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oba królowie na czele ,  po krwawey bitwie 
Karol zwycięża. Piotr  tym czasem podbi­
jał Inflanty i zapominał o swym sprzy­
mierzeńcu. Zostawiony bez wsparcia Au­
g u s t ,  znayduie go u wiernych poddanych. 
Rycerstwo czyni związek w Sandomierzu 
dla utrzymania go na tronie. Nie zanied­
bane są iedn:k sposoby zyskania pokoiu u 
nieprzyiaciela. Lecz na próżno nawet mo­
carstwa of.aruią swe pośrzednictwo; Karol 
Uwziął się odiąć Augustowi koronę. P ry ­
mas Radzieiowski i cała niegdyś Kontego 
partya przywiązali  się do Szwedów , wiel­
kie  sobie z odmiany rokuiąc zyski. Omy­
liły ich nadzieie , ( 1 7 0 4 . )  Karol podobał so­
bie Stanisława Leszczyńskiego Woiewode 
Poznańskiego, mianował go królem, i mu­
siano się skłonić do woli zwycięzcy.

Na nic się Augustów i nie przydała  wa­
leczność Sasów, i wiernych mu Polaków, 
Karol wszędzie pokonał przeciwne woy- 
sko ,  stanął na granicy Saxonii i wkrocze­
niem zagrażał. Musiał August ( r .  1706 . )  
Rasztadskim traktatem zrzec się do korony 
prawa i Stanisława uznać. Opuszcza Ka­
rol Polskę,  wchodzi do Ukra iny ,  i pod Puł- 
tawą koniec swych pomyślności znayduie, 
0  1 7 0 9 . ) — Stracone woysko , sam w Tur-  
ęzeęh schronienia szuka. Zwycięzca Piotr



Hutonja]

oświadcza sie przeciw abdykacyi Augusta  # 
iedną s t ro ną  w o y sk o  iego wchodzi do Po l­
ski ,  drugą wkracza August  na czele 12,000 
Sasów , znalazł  tam ieszcze pod bronią swo­
ich s t ronników k tó rzy  z pa r ty ą  Stanis ława 
walczyli .  Kray na okropne był  w ys taw io ­
ny spustoszen ie ,  dopełni ło  nieszczęścia po ­
wszechnie  ro zsze rz one pow iet rze .  Smutne 
tych  klęsk daią się widzieć ieszcze ślady w 
upadłych miastach i zaros łych lasach , tairt 
gdzie  n iegdyś  ludne wsie i żyzne znaydo* 
wa ły  się niwy.  (R .  17 10. )  A ugu s t  uma­
cnia swe związki  z P io t r em  za podwoynem 
z nim się widzeniem.  Wracaftj wszyscy do 
dawnego  Puna. Jeden Potocki  zostaie wier­
nym Stanisławowi  ; lecz porażony od Mo­
skałów szuka bezpieczeństwa w Węgrzech.  
Nie widząc żadney dla siebie nadziei  Sta­
n i s ł aw ,  po rz uca  k r a y , odwiedza swego do ­
b r o c z y ń c ę ,  osiada nakoniec w Niemczech 
szczęś l iwszych oczekuiąc losów. Zostawał  
iuż August  w spokoynym posiadaniu  t ronu#  
a iednak woyska Moskiewskie  i Saskie nie 
opuszczały  krain.  Powsta ły  naprzód o t o  
skargi  n* Seymach , potem zrodz i ły  Konfe- 
deracyą Sz lach ty  , k tóra  o tw a r tą  z Sasami 
zaczęła  woynę.  (R .  1 7 1 6 . )  P ow iększy ło  
zamieszania w oysko  na ro do we  z r o b iw s z y  
zw ią zek  o n iezapłacen ie  na leżącego  i o ł -
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du. P iot r  czyni  p ie rwszy  krok wp ływu 
swego do wewn ęt rznyc h  Kpl tey iu teressów 
of iarowaniem pośrzednie twa.  Zgromadza 
się S e y m ,  (R .  1 7 1 7 )  w celu zaspokoienia 
umysłów rozją t rzonych .  Trz eba było  na­
przód obmyśleć sposoby u t rz ym yw an ia  woy- 
ska :  dochody kra iowe na to  n iewystarczały ,  
us ta ł  dość mały g runt ow y podatek ieszcze 
za dynasty! Jagiel lońskiey p ł a c o n y , nie 
p rzez  żadną uchw ałę ,  lecz za wygóro w a­
niem swobód szlacheckich.  Dobra ko ro ny  
pod ty tu łe m  Staros tw zamieniły się od Z y ­
gmunta I I I .  w własność możnieyszych fa­
milii , cło dla zmnieyszonego handlu nie 
wiele przynosiło .  Wszys tkie  Stany,  na o- 
sobis te  ty lko  pamiętne zyski* nic nie che ały 
dla dobra po wszechnego  poświęcić .Zmniey- 
szono pr ze to  woysko do ki lkunastu ty s i ę­
cy  , bez względu że cała Europa woieuną 
p rzyb iera ła  pos t  ć , i wszystkie  mocarś twa  
jedynie  w u t r z y m y w a n iu  s tale zbroyney  si­
ł y  zaczęły  znaydować bezpieczeńs two Wzię­
t o  potem na uwagę in teres  Dyssydentów* 
ściągnęli iuż oni byli na siebie n iechec,  przez  
skłonność  okazana ku Szwecyi  i warowa­
ną im od t eg o  mocarstwa t rakt a tem Oli^sk im  
©pieke, k tó ra  ich związki  z oycz yzn ą o* 
słabiać zdawała się. Lecz  były dawniey-  
i z e  ieszcze nienawiści przeciw nim powody*
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łHknąt  w narodzie duch to lerancyi  p rz ez  
•wpływ ins t rukcyi  publ iczney.  Pierwsi  So­
cynianie doznali  praw surowości  dyssy-  
denfcom zapewniały  wpra w dz ie ,  poprzysię-  
gane przez  królów pakta , w^olność suntnie- 
n i a ,  lecz  źle zrozumiana p ryw a tnych  go r l i ­
wość tak  częs tych dopuszczała się gwałtów* 
ż e  Konstytu  yą  za Zygmunta  I II .  powścią­
g n i e  t e  bezprawia musiano ( r .  16 3 1 . )  ( * )  
W celu  podobno skutecznieyszego im zara­
dzenia , ścieśniono swobody dla róż nowi er -  
ców przez  zakaz publ icznego nabożeństwa 
i budowy nowych  kościołów. Nakoniec dla 
dogodzenia  powszechnemu żąd an iu ,  Król  
p r z y rz e k ł  odesłać Sasów i zaraz to  usku* 
teczni ł.  Zdawało  się na pozor  iż kray od­
zyska/ł spokoyność  ; lecz w ew nąt rz  wzma­
gała się anar  hia; naywyżsi  urzędnicy p rz y­
właszczyl i  sobie samowładztwo w wswoich 
wydzia ł ,  ch , Podskarbi  nikomu nie zdawał  
rachunku z dochodów pub l iczny ch,  woysko 
pod udzielnemi ro/kazami  Hetmana bezs ilne 
na obronę kra iu  , s ł uży ło  ku uciśnieniu oby- 
wate lów.  Marszałek miał w s tol icy n ieo­
kre ś lona władzę nad życiem i honorem mie­
szkańców. Mnoży ły  się zwaśnienia między 
znakomitszemi  domami,  T ry b u n a ły  s toso*

C O  t tn ś l .  Vol. 3.
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Wały się tło wol i mocnieyszych.  W yrok i  
sądowe zbroyna ręką były popierane lub 
pozb aw ian e exekucyi .  Miasta bez opieki* 
samowolney jurisdykcyi  kancierzów podle­
gały  , wieśniacy arbi tra lności  dziedziców 
zostawieni .  J edy ny  sposób zaradzenia tym 
bezprawiom Seymy by ły  zrywane.  A u ­
g u s t  pos iadał  wszystkie  przymio ty  wielkie­
go k ró la ,  lecz krępowała  iego władzę kou- 
s t y t u c y a  rządowa.  Tla ła  przeciw niemu 
wr sercach dawnieyszych przeciwników nie­
nawiść:  Jedyna p re ro g a ty w a  t ro nu,  r o z d a ­
wnic two urzędów i S ta ro s tw ,  mnożyła  l icz­
bę n iechę tnych  lub niewdzięczników.  Sta- 
n y  Kurlandzkie obra ły  nas tępcą po os ta­
tnim potomku Ket lera  , Maurycego  któ ­
r e g o  król uznał  za swego syna. Boha ty r  
t en  k tó ry  Francyą  wsławił  zwycięztwami * 
( r .  1 7 2 6 . )  od rz uco ny  zos ta ł  od Stanów 
Rp l te y  przez  zawziętość ku oycu  , k tó reg o  
p r ,  ymuszano aby własnego syna za n iep rz y­
jaciela o y c z y z n y  ogłosił .  Pows ta ła  nowa 
przeciw Dyssyden tom burza ; przypłaci ł  g ło­
wami Magis t ra t  w T o ru n iu  k łótni  między 
mieszczanami  i s tudentami  Katol ickiemi  ( r .  
* 7 2 4 ) -  W y r o k  t en  ob ruszył  obce mocar­
s t w a ;  lecz niebaczna Polska wśrzód domo­
wych  rozte rków zapomniała  o po l i tycznym  
związku  z E u r o p ą ;  zadano wreszcie cios o-

sta-
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s ta tn i  dyssydenfcom uznaiac ich za n iezda­
tnych  do posiadania urzędów.  P io t r  W. u- 
jmiał korzys ta ć  z bezrządnego kra iu  , u t r z y ­
myw ał  w nim swoie w oysko  podchlebiaiac 
nadzie ią ko rzy s tn eg o  z Szwecyą  t r a k t a t u ;  
lecz  gdy p rz ysz ło  do zawarcia  g o ,  Rossya  
Zyskała Inflanty*,  Polska przes tać  musiała 
na potwierdź  niu Ol iwskiego pokoiu.  ( r ;  
1 7 3 2 ) . —Niechciał  być August  św iadkiem t y ­
lu n ierządów.  Oddali ł  się do D r e z n a ,  zjeż- 
dżaiąc ty lko  co la t  dwa na Seymy k tó re  za- 
zw y cza y  nie dochodz i ły .  ( R .  1 7 3 3 )  Z o ­
staw ił w reszcie Polskę w t za s i e  swey śmier­
ci w ew n ą t rz  zakłóconą , zew nąt rz  wsze lkie­
go  pozbawioną  znaczenia.

Był ieszc e moment powstania  , k i edy  
żyć  prz es ta ł  A ugu s t  II. W olne  narodu g ło ­
sy p r z y w o ł a ł y  na t ro n  Stanis ława.  Lecz  
nie zgadzało się z widokami Rossy i, dozw o^ 
lić Polszczę aby miała króla k tór eg o w y ­
sokie ta l enta  za s łużyły  mu na imie f i lozo ­
fa d o b r o c z y n n e g o ,  k tóry  posiadał  ufność 
Współziomków , i wy ćwiczony  był  w szkole 
woiennć y  pod naywiększym w owych cz a ­
sach boh aty rćm.  Już A u s t r y a  dla u t r z y ­
mania sankcyi p ra g m a ty czn e y  p r z e z n a c z y ­
ła t r o n  Polski  synow i zmar łego króla.  Ro<- 
sya  się z nią związała  , popa r ła  wola  obu- 
dwu ty c h  mocars tw mała Polaków l iczba de» 

Numer IX . *• g
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bro dz ie ys tw  zm ar łego palia pamiętna.  F r y ­
d e r y k  August  I I I .  og łoszo ny  z o s t a ł  królem,  
4 0 ,0 0 0  Rossyan roznosi ło  spustoszenie  po 
kra iu  , aby do uznania  go przymusić .  Na­
ród nie był  w s t a n i e  oparc ia  się p r z e m o c y ,  
a na próżno wygląda ł  pos,iłków od F rancy  i. 
( R .  1 7 3 4 . )  Stanisław widzia ł  się p r z y m u ­
szonym  opuścić os ta tn ie  schronienie,  a chcąc 
oszczędzić  krwi r o d a k ó w ,  uwolni ł  ich w y ­
danym Uniwersałem od poprzy s ie żo n ey  so ­
bie wierności .  Odtąd upadła n iepodległość 
narodu.  W oys ko Rossyiskie  napełnia ło  k ra y  
bez po zw olenia  S ta n ó w ,  wszędzie uciskiem 
obyw a te ló w  znacząc swą bytność .  Obru-, 
s za ł  się na t e  g w a ł t y ,  n i erządny i s ł a b y ,  
n iespodlony  iednak i dawney chwały  pamię­
t n y  naród.  Lecz w rozdw oionych  umysłach 
nie było  nadziei  ra tunku.  Zaledwie  dwór  
uwolnionym s i ę u y r z a ł  od dwóch p o t ę ż n y . h  
prz ec iw n ików  p rzez  śmierć P ry m asa  i H e t ­
mana P o to c k ich ,  gdy na ich mieysce  po ­
wsta l i  daleko niebezpiecznieys i  i r ó żn ią cy  
się od t a m t y c h  w widokach.  P o to c c y  pra­
gnęl i  poprą  wy  r z ą d u ,  lecz na zasadach wol­
n o ś c i ,  ci nie znaydowal i  l ek a r s tw a  ty lko 
w p r z y  wróceniu p r e r o g a t y w  monarchi i ;  t am ­
ci pokładal i  w pomocy Fra ncy i  swą ufność,  
ci od Rossy i  oczekiwal i  wsparcia.  Nowi  ci 
przec iwnicy  byl i  dw ay  bracia z domu Xia-
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ż a t  C z a r t o r y s k i c h .  W y s o k ie  za u fa n ie  k t ó .  
r e  w  n ich  k r ó l  p o k ła d a ł  z m ie n i ł o  sie w o -  
tw  a r tą  n ie p r z y ia ź ń  , za n a tc h n ie n ie m  M i n i ­
s t r a  B r i ih la  z a w is tn e g o  ich  z n a c z e n iu  w na­
r o d z i e  i p r y w a t n a  do  te g o  r o z ią t r z o n e g o  
u ra z a .  N ie  z a n ie d b a l i  C z a r t o r y s c y  p o m n a ­
żać  l i c z b y  o b o w ią z a n y c h  h o y n e n i i  d a tk a m i ,  
u d z ie la n e m  w s p a rc ie m  , n a d z i t i a  z y s k u  w  
o d m ia n ie .  N ie  t r u d n o  b y ł o  i k r ó l o w i  z n a ­
le ź ć  p r z y c h y l n y c h  p rz e z  s z a lu n e k  ła sk  i u -  
rz e d ó w  R o z s z e rz o n y  za p r z y k ła d e m  d w o .  
r u  z b y t e k  o k a z a ło ś c i  , n a d w e rę ż a ia c  ma i a t*  
k i ,  pom n a źa ią c  c h c iw o ś ć  p r y w a t n y c h ,  ła -  
t w i e y s z y  do  u ięc ia  ich  d a w a ł  p r z y s tę p .  O* 
b ie d w ie  s t r o n y  s z u k a ły  w s p a rc ia  u d w r r u  
P e te rs b u rs k ie g o .  O d p r a w io n a  w  t y m  c e lu  
p o d r ó ż  p rz e z  k r ó le w ic a  K a r o la  nad spo ­
d z ie w a n ie  pom y ś ln ie y s z y  s p r a w i ła  s k u te k .  
S z a c u n e k  k t ó r y  sob ie  z je d n a ł  u I m p e r a t o r o -  
w e y  E l ż b i e t y  w y n ió s ł  go  na u d z ie ln ą  do- 
s to y n o ś ć  X ią ż ę c ia  K u r la n d z k ie g o .  Już  od  
d a w n a  R ossyn  z a rz ą d z a ła  tą  le n n o ś c ią  R z e -  
c z y p o s p o l i t e y  iak  sw ą w ła s n o ś c ią .  P o  w y ­
g n a n iu  na S y b e ry ą  narzuć o n e g o  S t; .nom  K u r .  
l a n d z k im  p rz e z  Im p e r a to r ó w  a A n n e B i r o n a y  
n ie  d o p u ś c i ła  E lż b ie ta  w s tą p iw s z y  na t r o n  
w y z n a c z y ć  m u naę tę p cę ,  i d o c h o d y  X ie s t w a  
do  sw e g o  ska rb u  w c ie l i ł a .  P o w z ię ta  d la  
k r ó le w ic a  K a r o la  p r z y c h y ln o ś ć  o d m ie n i ła

S*
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iey zdanie .  D a ła ; poznać  k r ó l o w i ,  i ź chę­
tn i e  zezwoli  na wybór  syna iego p rzez  Sta­
ny Kurlnnd/kie ,  Królewic Karol  og łoszo ­
ny w Mi t ta wie  Xiec ie m ,  ( 1 7 5 9 )  odeb rał  
od oyca  i n w e s t y t u r ę ,  pomimo sprzeciwie­
nia się mocnego Cza r to ry sk ich .  Poznawal i  
oni iak mało spodziewać się mogą od lmpe-  
r a to r o w e y  do domu kró lewskiego przy wiaza- 
ney , lecz pokładal i  nadal  ufność w znaio- 
iomych  s i es t rzeńca  swego Stanis ława P o ­
n ia towsk iego  z małżonka następcy t r o n u  
Rossyiskiego zw ią zk ach ;  by ł  on nat enczas  
posłem R p l te y  w P e te rs burgu .  Wśrzod  roz-  
dw oienia  t eg o  między dwiema p o tężn e n r  par-  
tyam i  , nowa niewidocznie  zawięzywała  się 
liga.  Składała ią sz l ach ta  w dalekości od 
dworsk ich i n t ry g  wieyskiemi t rudn iącą  się 
zabawami,  a p r z e t o  do natchnienia  pa t ry o -  
t y z m u  bardziey usposobiona.  Naczelnikiem 
iey by ł  Hetm an Kor: Brauicki  , navgor l i -  
wszym popieraczem g ene ra ł  M o k r o n o w s k i , 
t a i e m n ą  sp rę ż y n ą  Francya.  S tara ło  się to  
mocars two  u t r z y m y w a ć  s tale wp ływ swóy 
do P o l s k i ,  lecz  zawsze go słabo popiera ło ,  
tóm bardziey  zaś po ścisłem skoiarzeniu  się 
z  A u s t ry ą  dawną Rossy i alia ntką.  (R .  1 7 5 6 )  

Nastąpi ł a  woyna t r z e c h  ty ch  sp rzy m ie r zo ­
nych  dw orów przeciw k ró lowi  Pruskiemu 
ob f i t a  w nowe dla Polski klęski. W oysko
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Rossyiskie  za ię ło  s tanowisko w kraiachR.ze- 
cz ypospo l i t ey  i w przed nieyszyc h  miastach, 
za łożyło '  m agaz yny  ; pod pozorem  własney 
ob ro ny  wysłał  król  Pruski  l iczny ko rpus  do 
Pruss  za ch o d n ich ,  k tóry  gwa ł townym  w e r ­
bunkiem , zabieraniem żywności  , więz ie­
niem oby wate lów s tał  się pamiętnym.  D o ­
szły wyrząd za ne bezprawia  do teg o  s to ­
p n i a ,  iż król Pruski  bez ob razy  sw'ego ho­
noru nie mógł  się pokazać o b o j ę t n y m ,  za ­
lec i ł  p rz e to  ściśleyszą k a r n o ś ć , a p re ten -  
sye zapłaci ł  fa łszywemi pieniędzmi.  Było 
t o  nowe  dla n iego korzyści  , dla Polski  n ie­
szczęścia zrzod ło .  Zamknięta by ła  w kra iu 
od czasów Jana I I I .  m e n n i c a , b ito t y l k o  
pod stępieni kra iow ym w Dreźnie  p ieniądze;  
dało t o  powod krolowi  Pruskiemu do wy- 
kupowania za pomocą żydów m o n e t y ,  k t ó ­
rą pięć razy coraz na pod leyszą  s topę  prze- 
biiaiąc zarzuci ł  Polskę pieniędzmi  żadney 
j iiemaiacemi war tości .  Chciał  t akże  Chan 
Ta ta rsk i  ko rzystać  z os łabienia Rptćy ; sta­
nąwszy  z l icznem na granicy woyskiem ,  w y ­
mógł  pod pozorem k r z y w d  k tó ry ch  nigdy 
nie  doznał ,  opłacenie  się ki lkunastu tys iąca­
mi cze rw onych  z ło tych .  W ty m  zmiana pa- 
nuiącego. od ęła Augustowi  doznawane do tąd  
od Kossyi wsparcie.  ( R .  1 7 6 2 . )  Im per at o r  
P i o t r  I I I .  miał  osobis tą do krolewica  Ka-
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rola niechęć , którą do całego królewskiego 
domu rozciągnąłv Katarzyna 11. d . ła  iey 
widocznieysze d o w o d y , Biron przywróco­
ny od niey został  na Xiestwo Kurlandzkie, 
opierający się Karol w własnym pałacu w 
Mit tawie przez Rossyan otoczony półro­
czne wytrzymał  obleźenie. (  R .  1 7 6 3 . )  
Przypadek ten osłabił zdrowie k ró la ,  spo­
dziewał się w odzyskaniu spokoyności po­
krzepić siły , ogłosi ł przeto wyiazd do Sa- 
Xonii świeżo mu po siedmioletnim przez 
woyska Pruskie zaie iu oddaney. Zgroma­
dzony przed oddaleniem sie ie g o  Seym pier­
wszy dał p r z y k ł a d  zgwałcenia praw 
światy ni, przez dobycie oręża od reprezen­
tantów narodu. Nieprzytomność króla nie 
ukoiła roziątrzonycl i  umysłów. Wszystko 
zagraż . ło  bliskim krwi rozlewem, gdy wcze­
sna wiadomość o śmierci iego dała powod 
do nowych zamiarów,  czas wytchnięcia 1 
p rzygotowania  sie do nowych zapasów.

Tron  Polski od dwóch wieków tak 
świetny,  stracił swoie powaby. Żaden z po­
stronnych Xiążąt  o niego sie nie ubiegał. 
Słabe usiłowania Austryi  i Francyi za Ele­
ktorem Saskim ustały z iego śmiercią. (R.  
1764.)  Tymczasem Czarto ryscy  naradzali 
s ię ,  komuby z familii oddać koronę: zgo­
dzono się wreszcie na Poniatowskiego przez
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wzgląd zadawnionego u Imperatorowey kre­
dy tu  i w nadziei ła twego nim powodowa­
nia. Wspierała ich Rossy i dzielna opieka, 
rozsypane skarby i siła zbroyna. Rozpro­
szona przeciwna pa r ty a ,  naczelnikom iey 
urzędy odebrane , maiatki spustoszone. Sam 
postrach powiększył im stronników'. Ponia­
towski  pod imieniem Stanisława Augusta, kró­
lem ogłoszony.  Przyniósł  on na t ron nay- 
lepsze chęci ; oświeceniem narodu , popra­
wą rządu ,  zaprowadzeniem dobrey admi- 
n i s t racy i ,  zatrzeć pamięć gwałtownego wy­
boru. Ale czuł iż t rzeba czasu do uskute­
cznienia stopniami tych zbawiennych od­
mian , osobliwszey zręczności do ukrycia 
ich przed bacznością potężnych sąsiadów. 
Zabezpieczały go wprawdzie  dane na Sey- 
mie elekcyinym przez Imperatorową i kró­
la Pruskiego,  w zamian przyznania im od 
Rpltey  dotąd zaprzeczanych ty tu łów ,  za ­
ręczenie całości kraiów Polskich, z wyrze­
czeniem się wszelkich do nich pretensyi  ; 
lecz poznawał  że te  mocarstwa nie narusza­
jąc possessyi R p l t e y ,  zechcą w niey raz zy­
skane ugruntować panowanie na wewnętrz­
nym, ie zasadzaiąc nierządzie. Zaczął na­
przód od określenia dotąd samowolney mi­
nistrów kraiowych władzy, ( r .  I 766 ) p r z y -  
daiąc każdemu z nich Kommissyą z członków
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prz ez  Sey m w y b r a n y c h ,  moc s tanowienia  
większością głosow maiąca. O t w o r z y ł  tnen- 
nice dla wyplenienia  fa łsz ywcy mon ety  i 
wpro w adze n ia  nówey podług s topy  w są­
s iedzkich Nieinczeph p r z y i e t ć y ,  us tanowi ł  
Szkoły w oysko wą iako nas ienie odradzać  
się maiacey siły kra iowey.  W s z y s tk o  to  
dzi a ło  się za uchwałą Stanów na Seymie zgro* 
m a d z o n y c h ,  i zezwolen iem  Rossyi.  L e c z  
t o  z okol iczności  konieczne obcemu mocar» 
Stwu uleganie oburzało  przeciw niemu na* 
ród ; by ł  f o m e n t  w k tó ry m zdawał  się być o- 
puszc zo nym  od tey  opieki k tó ra  go na t ro n i e  
osadziła.  Dyssydenci  żądal i  p o w r o t u  da- 
w nieyszych  przy wileiów, wspierała ich dzie l ­
n ie  R o s s y a ,  królowi  nie radziła przemaga* 
iąca w narodzie  opinia z ła twością  uledz ich 
żądaniu.

Rozchodziła się po g ło sk a ,  iż o p ó r  K ró ­
la  narazi ł  la ip era torow ą.  Niechętni  sądzili  
pom yś lną  p o rę  dla s i ebie ,  przystąpil i  do 
związku D y s s y d e n tó w , Rossya przyrzekła ich 
wspierać zamiary.  Lecz gdy przeszło do 
spisania Konfederacyi  w Rado miu  (R. 1768) 
K o m m e n d a n t  Rossyiski p rz y to m n y ,  n ied o -  
zwolił umieścić odsądzenia Króla od t r o n u ,  
k t ó r e  było iedynym iey celem. Zawiedzeni  
vy swóy nadziei  związkowi rozsypal i  s i ę ,  lecz 
naczelnicy przymuszeni  zostali  kończyć za-
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czę te  dzieło.  Z g r o m a d z i ł  się Seym w W a r *  
s z a w i e , na  k t ó r y m  Po se ł  Rossyiski  p r a w a  
dawał .  D y ssy d en c i  pozyska l i  p o r ó w n a n i e  
z Ka to l ika mi  p o d  g w a r a n c y ą  d w o r ó w  P e ­
t e r  u rsk i ego  i Ber l i ńsk iego .  P rz e p i sa n o  
k  r yn  d n e  pr aw a , śc ie śn io n e  Liberum veto , 
n<> a K o n s t  tuc ya  p o d d a n a  p o d  o p i e k ę  Ro»-  
syi.  O p i e r a i ą c y  s ię ty m z a m i a r o m  S e n a ­
t o r o w i e  wśrzód  s tol icy w czasie  o b r a d  p u ­
b l ic znych  k t ó r e  i h  o s o b y  z a b e z p i e c z a ł y ,  
Wzięci o d  oddz ia ł u  woysk a  R o s s j L k i e g o  i  
w więz ien iu  zagran icznym osa dze ni .  T a  zn ie ­
w aga  wyczerpa ła  resz tę  c ie rp l iwośc i  n a r o ­
du .  Z aw ią za ł a  się nowa K o n f e d e r a c y a  w 
B a r / e ,  po  wszys tkich w o ie w o d z tw a c h  szla­
ch ta  wzięła się do  broni .  F r a n c y a  t a i e m n i e  
wspiórała  te usi łowania ,  Kan  T a t a r s k i  o b i e ­
cywał  o tw ar c i e  p o m o c ,  Aust rya  zdawała  się 
sprzyiać.  Lecz przy tym powszechny m zapa l e  
n i e d o s t a w a ł o  dośw iadczenia  , m e  było w o ­
dza , k t ó r y b y  r o z p r o s z o n e  siły w ie d n o  z - r o -  
m a d z i ł : nacz e ln icy  n ie  tiiieli dostate< zn ey
w  k i e r o w a n i u  umysłami  powagi .  V\ o y sko  
R os sy isk ie  ściga ło sz czegól ne  p o w s t a n i a  r o z ­
n o s z ą c  p o s t r a c h  i spus toszenie .  W  czasie  
ty ch  gon i tw , g łowy K o n f e d e r a c j i  u s u n ą ­
wszy się na o b c ą  z ie m ię ,  ( R. 1 7 7 0 )  o g ł o ­
siły t r o n  w a k u j ą c y m ,  k i lk u n a s tu  z w ią z k o ­
w y c h  n i e  u z n a ią c  iuz  S ta n is ława A ugus t a
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K r ó l e m ,  p o d i ę l i  się p o i m a ć  go w śrz ód  ie ­
g o  s t r aży  i c zuw ającego  n a d  b e s p ie c z e ń -  
s tw e m  iego  wo yska  R os sy i sk iego .  (R. 1 7 7 1 J  
Z a m y s ł  z r z a d k ą  d o k o n a n y  o d w a g ą  p o z b a ­
w i o n y  był  s k u t k u  przez  p o p ł o c h  s p is kow ych ,  
k t ó r y  K r ó l o w i  p o w r ó c i ł  w o ln ość .  F r y d e ­
r y k  II .  dług i  czas s p o k o y n i e  p rz y p a t r y w a ł  
? ię  tym z a p a s o m ,  lecz w yśm ie w a ją c  w swych 
dz ie łach  K o n f e d e r a c y ą  , iuż  zamyśla ł  o s p o ­
s o b a c h  iak  k o r z y s t a ć  z s p r a w i o n e g o  przez  
n i ą  zamieszania.  S k u tk ie m  zabiegów ie go  
b y ł o  s k ł o n i e n i e  d o  w s p ó ln e g o  z a b o r u  p o ­
gr an ic z n y c h  Polsk i  P r o w i n c y i , o b a d w a  C e ­
s a r sk ie  d w o r y  ( r. 1 7 7 a ) .  Rozproszy ła sig 
K o n f e d e r a c y a  p rzes t r a szon a  t ą  n i e s p o d z i e ­
w a n ą  l igą.  Z g r o m a d z o n y  Seym  a b y  tg n ie ­
sp raw ie d l i w ość  u p ow ażn i ł .  P o d  ty lu  k l ę s k a ­
mi n i eug ię ta  n a r o d o w a  s z la che tn oś ć  s p r a ­
wiała o b a w ę  w uc iemigżyc ie lach  ; w y b r a n o  z 
p o m i ę d z y  Po s łó w  d e p u t a c y ą  k t ó r a  miała z 
a m b a s s a d o r e m  Rossy isk im u k ł a d a ć  losy  n a ­
r o d u .  Resz tę  r e p r e z e n t a n t ó w  p rz y w o ła n y c h  
b y c  mia ło  na k o ń c u  dla s t w ier dz en ia  p o d  
o b c e y  b ro n i  p o s t r a c h e m  ca ł ego  dzieła.  Sta 
ftęły h a ń b i ą c e  lycz k o n ie c z n o ś c ią  w y m u s z o ­
n e  t r a k t a t y .  W  n a d g r o d ę  z a p e w n i o n e  u r o ­
czyśc ie  o d  t r zech  d w o r ó w  p o s i a d a n i e  p o ­
z o s t a ł e g o  kra iu  , h a n d l o w e  u k ł a d y  d o ś ć  k o ­
rz y s tn e  p o r o b i o n e ;  n a k o n i e c  Im pe ra to ro yya
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p o ś w i ę c i ł a  D y S s y d e n t ó w  i zezwol i ł a  n a  ś c i e ­
ś n i e n i e  d o z w o l o n y c h  im p r z y w i l e j ó w .  ( R.  
1 7 7 3  —  ' 7 7 5 )  W t a k i m  p o ł o ż e n i u  t r u d n o  
s i e  b y ł o  s p o d z i ć w a ć  co  p o ż y t e c z n e g o  d l a  
k r a i n .  U m ia ł  i e d n a k  K r ó l  k o r z y s t a ć  z p o — 
w o l n o ś  i ze m s t o  n a s y c o n ó y ,  n o w y m  n a b y t ­
k i e m  ug ła .skaney  Ross  i. D o p e ł n i o n ą  z o ­
s t a ł a  d a w n i e y  z a m i e r z o n a  K o n s t y t u c y a .  INad 
c z t e r e m a  r z ą r l o w e m i  w y d z i a ł a m i  S k a r b u  , 
W o y s k a ,  1’o l i e y i , i S p r a w i e d l i w o ś c i  z a m i e -  
D i o n e m i  d a w n i e y s z y m  S e y m e m  w K o m i s s y e ,  
p o s t a n o w i o n a  n a y w y ż s z a  w ła dz a  p o d  p r e -  
z y d e n c y ą  K r ó l a ,  z  ró wr i ey  l i czby  S e n a t o r ó w  
i s t a n u  R y c e r s k i e g o  o s ó b  p rze z  S e y m  w y ­
b r a n y c h  s k ł a d a ć  s i ę  m a i ą c a .  D o  n ie y  n a d  
a d m i m s t r a c . y ą  w e w n ę t r z n ą  c z u w a ć , e x e k u c y i  
p r a w  p i l n o w a ć ,  d o m y ś l n e g o  i ch t ł u m a c z e ­
n i a  n i e d o z w a l a c ,  zwią zk i  z m o c a r s t w a m i  z a ­
g r an ic zn e m u u t r z y m y w a ć  n a l e ż a ł o  , p o d  o b o ­
w i ą z k i e m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p r z e d  s t a n a m i  
n a  S e y m  z g r o m a d z o n e m u  C z ł o n k i  n i e  b y ł y  
d o ż y w o t n i e , lecz  c o  d w a  l a ta  t r z e c i a  c z ęś ć  
i c h  s i ę  z m ie n i a ła .  U z n a n o  t a k ż e  p o t r z e b n e  
z w i ę k s z e n i e  w o y s k a  i l i c zb ę  i ego  d o  30,000 

p o s u n i ę t o .  O b m y ś l o n o  n o w e  d o c h o d ó w  p u ­
b l i c z n y c h  ź r z ó d l a .  N a k o n i e e  p o s t a n o w i o n o  
n a a g i s t r a t u r ę  n a d  E d u k a c y ą  n a r o d o w ą  p r z e ­
ł o ż o n ą .  U p a d !  wł  ś n i e  p r z e d  z a c z ę c i e m  
S e y m u  J e z u i c k i  z a k o n  w y r o k i e m  P a p i e s k i m
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sgaszony.  Zosta ły  po  nim niezmierne d o ­
b r a ,  lecz zabrakło publ icznych nauczyciel i .  
Ubiega iąry  się z niemi w tymże zawodzie Pi -  
i a rowie  wsławieni wprow adzoną pod prze- 
szłem panowaniem od ich członka K o n a r ­
skiego stosownieyszą do oświecenia n a r o d iu  
instrukfcyą , byl i n ie l iczni .  Przeznaczono 
p rzeto  po-Jezuickie dobra  na p o m nożen ie  
szkół  i Professorów ; szczupły iednak tyl­
ko  z tego ogromnego funduszu dostał  się 
E d u k a r y i  udział.  Rozeb rano  to  niegdyś od 
p rz o d k ó w  publ icznemu oświeceniu poświę­
cone  dziedzictwo z obowiązkiem małey tyl ­
ko  do kassy szkolney opłaty.

T u  należy uważać ko niec  n iep od leg ło ­
ści na rodo wey .  N arzucon e Ka rdyn alne  pra­
wa podchlebia ły  dumie P o la k ó w ,  waruiąc 
Liberum  Z7eto , e lekcyą Kró lów i wybór  
na  t ron  zawsze roda ka ; lecz uwieczniały 
ro dz ące  się ztąd  burze  i odeymow ały  n a -  
dzieię nawet lepszego r z ą d u ,  chociażby za 
zg odą powszechną.  Utraci! na ród  m o c  czy­
nienia nay innieyszych odmian w tych  zasa­
dach bez zezwolenia Rossyi  k tó ra  się ich 
ogłosiła gwarantką.  Niknęło  szczupłe kra -  
iowe woysko wsrzód licznych zas tępów Ros- 
ay iskich ,  a lubo te  po t rak tac i e  z P o r t ą  
( 1 7 8 0 )  w granice swe us tąpi ły ,  został  P o ­
seł Im pe rato rowey z obszernieyszą  od  k r ó r
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ia p o w a g ą ,  2 s i ln ie jszą od Seyruu władzą* 
Wszystko się płaszczyło przed nim na wspo­
mnienie  iego M o n ar ch in i ,  przełożenia k t ó ­
r e  c z y n i ł , nos iły cechę rozkazów i wszel­
k ą  znaydowały pow olność .

N a ró d  i ednak od etchn ął  po tylu k lę­
skach.  Szła po rządn ie  wnętrzna adminis t ra-  
cy a ,  spok oy nie  dochodziły Seym ),  ( 1 7 8 2 )  
J ed e n  z nich tylko był burzliwym z p o w o d u  
Soł tyka Biskupa Krakowskiego.  Fan ten 
p o  ki lkole tn iey  niewoli  wrócony kra iowi  * 
w długiey samotności  dos ta ł  pomieszania  
zmysłów. Przymusiła potrzeba usun ąć  go 
od rządu równie  własnego m ai ą t ku  iak D y e -  
cezyi. Pam ięć  cnot  i cierpień dla o j c z y ­
zny tego męża ziednala mu s t ronników , 
k tórzy pomimo oczywistości zakłócili  o b ra ­
dy publiczne.  Nadgrodził  to  nas tępny Seym 
w G r o d n i e ,  z rzadkiey iednomyślności  i 
uchwalonego przyspieszenia exekucyi  wyro­
k o m  sądowyin pam ię tny (1 7 8 4 ) *

Zdawało  się że  n a r ó d  przywykał  do  
now e go  iarzma , lecz zaprowadzona nowa 
ins t rukcya przez magis t ra turę  E d u k a c y i n ą ,  
za łożona  przez Króla szkoła Rycerska , roz­
szerzały światło.  Kodex Cywilny przez J ę -  
drzeia Zamoyskiego z rozkazu s tanów u ło ż o -
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ń y ,  lubo przyiętym nie  zos ta ł ,  obiawił  ie -  
dnak  nieznane do tęd  prawdy ; rozchodzi ły 
sig po kra iu  pisma k t ó r e  zwracały wszyst­
k ich  uwagę na stan i prawdziwe pożytki  
oyozyzuy. Wzrastał  pod sprzyjającym n au ­
k o m  Królem smak obeey L i t e r a t u r y ,  a przeź 
n i ę  oswaiano się z konstytucyami  naylep­
szych r z ę d ó w ;  zaczęto poznawać źrzódła  
bogactw  k ra io w y ch ,  powol i  umnieyszaly się 
s t a r e  przesędy,  a tym sposobem gotowała  
się nowa re w o l u c y a , k t ó r ę  przyspieszył n o ­
wy s tan  rzeczy w E uro pie .  —

( Dalszy ciqg w nastepuiącym Numerze. )



P O E Z Y A,  

O K O L I C E  K R A K O W A  

P O K M A  

P i  e  ś ń  II.

Gdy słońca pociskami wiosna ugodzona 
W pośrzód róż ua pół zwiędłych omdlewa i kona, 
Gdy dnia gwiazda z swey paszczy sypiąc żar zgu- 

b l i w y ,
Skwarzy łąki zielone i zapala n i w y ;
W  ten czas nic iey potędze oprzeć sig nie m oż e ,  
B ys try  potok opuszcza wysuszone łoże,
A  śmiertelnik zngkany gorącością pory ,
Ucieka z miast posępnych, między gęste bory. 
Szczęśliwy, kto w te  chwile wpośrzód wieskićy 

strzechy ,
Szuka trosk sw ych p ozb ycia , swobód i pocie­

chy !
Szczęśliwszy , kogo widok tych wdzigków zachwy­

ca ,
2  których s ły n ie  Krzeszowic pyszna okolica I

/
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Spieszmy nowych pigkności uniesieni żądzą. 
Łecz w iak mnogich widokach oczy nasze błądzą? 
Ileż włości po w ab n y c h , gaików, sfrt im ieni,
W  krótki~y drogi przeciągu widzim zadumieui!
T u  przez góry wiedziona rozlewa sig rzeka ,
T am  widok N i e ę o s z o w i c  uderza z daleka;
Daley błyszczą skał tgpych obnażone czół , 
D aley  * pośrzód gór łączka w ybiega wesoła* 
Owdzie lasy posgpne, tu tay  obok ch tki 
Sterczą grodu dawnego ponure osta tk i;
T am  wreszcie , gdzie gór wyższość stopniami się 

z g in a ,
M iły ch  oku Krzeszowic ziawia sig dolina.

K tóre i  mieysca i dziwy obiedz mamy wprzódy , 
Czy te gmachy wspaniałe, czy  szumiące w ody? 
Czy nas krgta  w gay  ciemny zapuścić ma sciesr- 

ka?
Czyli zayrzym w ten d om ek ,  gdzie prostota mie­

szka ?
I d źm y  naprzód w głąb gaiu ; tu  szemrząc o drze* 

wa
Zefir le k k m  skrzydełkiem wzlata i po w iew a ,
T u  czuli kochankowie taiąc sig z swą m y ś lą ,
&a korze im  usłużney lube głoski kryślą  ;
T u  strumyk bez przestanku po kamykach mru* 

cz y ,
O n ich w myślach rozryw a , on Stałości uczy.
O  ty  z brzegi niskiemi igraiąca wodo!
Ciebie słodkie zamiary w tw oie  m orze w io d ą ;

Nigdy
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N igdy  grzbietu twoiego nie siekały w iosła ,
N igdyś  człeka swym pędem  w przepaść nie unio­

sła.
Nigdjr  Lecz zkąd ten łoskot i wrzawa stra­

szliwa ,
Krok móy nagle odpycha i myśli przerywa?
Czy iaka pod mą nogą wylęgła sig zdrada,
Czyli ztąd w otchłań piekieł bystra rzeka spada? 
Nadtom tobie zaufał o strum yku m a ły ,
T u  mnie z błgdu wywiodą twe szumiące wały. 
Led.wiem rzek ł,  wnet ucichły przeraz'liwe h u k i ;
I  strumień szumieć przestał na skinienie sztuki.
Ona tutay przemożną rozkazuie władzą,
Przez nig wody wzbieraią , dzielą sig , gromadząc 
Przez nig migdzy chropawe napędzone głazy, 
Huczących spadków N ilu  wydaią ob razy ,
A czy koła podnoszą, czy hartow ne m łoty ,-  
Drżą lasy poruszone okropnemi grzmoty.

Ngceni muiey kształtńemi n a tu ry  pongiy,
Z niższych krzewów labirynt przebiegamy k rg ty .  
Ciekawość wigzi w ustacheuwielbienia s łow a,
W  ty m  dowcipna przed nami iawi sig budows. 
Wielki iest iey począ tek , a ród z wieków dyp- 

mny.
Sam twórca pierwsze pod nią założył ko lum ny;
Na barkach wierzb w yniosłych szczyt iey p o ło io ; 

n y ,
P ew nćy  w skw ary słoneczne użycza ochrony. 

Numer IX .  t
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Próżno pod nią z łoskotem n u r t  swóy strumień to­
czy ,

J ć y  b y t ,  z bytem drzew pysznych ściśle sig jedno­
czy;

A nierozdzielnych związków nayczulszym obrazem, 
Jak  razem z niemi wzrosła , tak chce ginąć razem.

Zaledwie rzuciliśmy to wdzięczne sklepienie. 
Uderza nas mocnieysze siarki powonienie.
K tóra  w ziemi wnętrznościach wodą roztworzona 
Hoynym  p ły n em  w ytryska z rozdartego łona;
Zkąd dzielną dłonią sztuki w górę w ydobyta ,
W  różne strony , przez tayne toczy s g  koryta.
T am  w banie kute z miedzi obficie w ylana ,
N ow ey  mocy nabywszy z wyziewów W u lkana ,  
Przez kąpieli zbawiennych użytek szczęśliwy, 
Słynie po wszystkie s t ro n y  rozgłośuemi dziwy.
Ueź chorób w yblad łych  , iey potężna w ładza,
Ileż tęsknych niedołgztw i kalectw zagładza.
Iluż t y c h , k tc ry m  niemoc iuż iuż grób o tw a r ła ,  
Wydziera z samey śmierci peżerczego garła ?
• Widziałem mężnych braci , co rany świeżemi, 

Dowiedli sw ey  miłości ku oyezystey z i e m i ,
A  t e ,  w k tórych  nie zgięta dusza zamieszkała, 
Widziałem w krwawych walkach poszarpane cia­

ła.
W  twarzy nieśli w yry ty  obraz śmierci s ro g i ,
I j p e  szczudła dźwigały zgrucfiotane nogi.
/ d a ł o  sig, źe w ich żyłach z'rzodło życia s ty g n ie ,

} .  źe dłoń ich oręża iuż więcey nie dźwignie 1
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O w y pola Raszyńskie, mury Sandomierza!
0  wy W isły i Sanu pamigtne nadbrzeża,
Ileż razy płakali z szlachetney zazdrości,
Ze swoich w waszem łonie nie złożyli kości.
1 ie  wieczne kalectwo wskazać im zabroni,
Jak Polak śmiercią gardzi, gdy oyczyzny broni. 
Łecz dzigki wód zbawiennych cudownćy opiece; 
Krótki czas pomoc szczudeł wydzięra kalece;
Znika ból doymuigcy w nieprzerwaney m gce, 
Wywiiaig. orgżem posiekane rgce,
A c i , którym zgon smutny włożono za chw ilg; 
Widzieć zdróy dobroczynny biegnf. o swey sile.

Mamze ciebie pominąć kochanku B ellony,
Coś pierwszy nieśmiertelne stworzył Legiony?
Co po nowych dowodach dzielnego ramienia, 
Szukałeś tu rozryw ki, zdrowia i wytchnienia.
Tyś gdy Folskg rozdarto W srogim niebios gnie­

wie ,
Przez twe dzieła w o ienne .. . . .  lecz któż o nich nie 

w ie? '
T yś (  mówmy raczćy o ty m )  w nayświeższey po­

trzebie
Dla ratunku oyczyzny , niepomny n a  siebie , 
T am , gdzie nowe zastgpy stworzyć wypadało; 
Poszedłeś sam z tw§ sław§ —  i woysko powstało; 
Tutay o slodszey chwały troskliwy nabycie , 
Nieudolne k leki wspomagałeś skrycie;
T yś lał balsam pociechy w ich drgczćtce b lizny , 
Tyś ich uczył, iak słodko cierpieć dla oyczyzny/

6 *
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Ciebie  wdzigczne ich u s ta  o jc e m  sw oim  z w a ł y . . .  
Lecz  ia z b a c z a m . . .  a ciebie ru m ie n ią  poch w ały .

Z w yższem  s łońcem  czas k ą p ie l  z p rzep isów  
u s ta ie ;

N apełn ia ią  się gościem przechadzki i gaie.

T u ta y  p rzym u s  i dzikość w miastach w pro w ad zo ­
n a ,

N ie  śm ie  truć  wesołości b aw iących  sig g ro na .
T u  s t ron  ró ż n y c h  mieszkance i obcy  przed c h w ilą  
N a  czcze sig pow itan ia  b y n a y m m e y  nie silą.
Ju ż  sig z sobą dość zna ią ,  g d y  sig znaią z t w a r z y :  
Jed n a  dola  ich z b l i ż a ,  i e d e u xcel ko iarzy .
A  w idok  cnót p ie rw o tn y c h  zabaw i p ro s to ty  
Zdaie sig na t e  chw ile  w iek  odnaw iać  zło ty . 
N ie s t e ty !  iak  t e n  obraz  krótko serce ł u d z i ! . .  . 
W raca  i e s ie ń . . . .  i  ludźmi znow u widzg ludzi. 

B łądząc w  m y ś l a c h ,  do k tó rych  tgskność sig ie- 
dnoczy ,

Z n ag ła  g m a c h  okazalszy uderz* m e  oczy.
M iiam  m o s te k ,  pod k tó ry m  ciszey p ły n i e  r z e k a ,
I  w y t r y s k  w ód żelaznych w iedz iony  z daleka. 
G m ach  t e n ,  gdzie  kroki m o ie  ciekaw ość  zngciła ,  
M ieysc  ty c h  pani ro z ry w k o m  i grom poświgciła. 
Zdobią  ściany ro zg ło śn i  z cnó t  sw y ch  i pogromu  
Znakom ici p rzodkow ie  Xiąźgcego d o m u .
Z ta m tą d  stopnie  do g ó ry  z lekka sig w y n o s z ą ,
T a m  n ow ą czu łe  serce poi sig rozkoszą;
Z n o w u  inwi sig w idok  dz ie lnych  ziom ków grona, 
K tó ry ch  sława czas p ó ź n y  i wieki pokona.
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Cóż to iest za młodzieniec pow abnej u rody ,  
Którego tgskność blade pokryła iagody? 
kia cóż w ty  ni rządzie rngżów, k tó rych  wiek za­

szczyca
Jeden  ty lko  młodzeńcze okazuie lica?
Na to z cigżkim westchnieniem rzecze głos stroska­

n y ;
Za cóż krwawe w mem sercu chcesz odnawiać ra­

ny ?
Jak pod gradem upada kłos ledwie poczęty,
Jak kw iat kosą zboieeką przed czasem po.dcigty,
Tak  zniknął ten m łodzieniec, mnogich łez p rzy­

czyna ,
A z nim dawna Tyczyńskich wygasła rodzina.
Już  był doszedł tóy pory , w  k tó re j  młodż zuchwa­

ła ,
Nienasyconą żądzą do myślistwa p a ła .
Już  tey  chuci zgub liw ey  niepozbgdna siła ,
W  piersiach iego młodzieńczych w pożar sig zmie- '  

n i ła ;
Na dzwigk t r ą b y ,  przed świtem rzucał próg domo­

w y ,
Zaledwie noc spożniona przerywała łowy.
Gdy iesień hoynych łupów przyniosła nadzieig, 
Brzmiały wieczną psów wrzawą pagórki i knieie. 
Codzień inne m yśl is tw o ,  a ztąd n ieustannie ,
Padał stogłów zwierzęcy przychyłney Dyannie.
Na ło w y ,  k tóre  szybka rozgłosiła s ław a,
Z odległych krain  młodzież zbiegała sig żwawa.
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Tgczyński b y ł  iey wodzem : a czy zwierza ś lady ,  
T ropić przyszło , czy Sypać ołowiane grady ,
Czy ścigać w rączym biegu posuwiste ła n ie ,
N ik t  gon ie  śmiał wyprzedzić, n ik t  iść w porówna­

nie.
Raz wigc dali znać panu myśliwcy s truch le li ,

Że ogromney wielkości odyńca u y r z e l i ,
K tóry  dziką wściekłością srodze rozbestwiony , 
Krwią i trwogą napełniał okoliczne strony.
Zawrzał na to młodzieniec złey żądzy pożogą; 
W y p a d a ,  zbledli słudzy wstrzymać go nie n o ­

g i '
Juz  zarzucono sieci, iuż zaprawne sw ory  
Zapuszczono w las ggsty i zadrżały bory.
Poczuł dzik srogi zamach , zrywa sig z łożyska, 
R e c i , wściekłość go z ż y m a , ogień z nozdrza p ry ­

sk a ,
J u ż  go zmyślnych ogarów zwietrzyła grom ada,
Już  swór pierwszych dziesiątek pod k łem  iego pa­

da ,
Wzmaga sig świst okropny i psów rannych  ig k i , 
Z ie ie  śmierć zwierz zaiadły z ognistćy paszczgki;
W  tćm z Cerbera plemienia puszczono b r y ta n y ;  
S tan ą ł ;  z krwią pomieszane zalały go piany. 
Przypada mgżay młodzian i dzielnie uderza ;  
U tkw ił strzał w śliskim grzbiecie ogromnego zwie­

rza ,
R y k n ą ł ,  z rany głgbokićy czarna krew w ytryska,  
Oślep sig na młodzieńca wściekły z bólu ciska.
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Nie odbiegło go mgztwo : dobywa oręża ,
1 przeciw p iszczy dzika ostry miecz natęża.
Już nań cała oiynca wściekłość sig wywarła,
Już utopić miał dziryt w samey głgbi garła ,
W  tym dłoń iego zawodzi cios za nadto skory , 
Ginie, a igk ostatni powtórzyły bory.
Tak poległ mgźny młodzian ; z nim wszystkie za„ 

szczyty ,
Z nim zgasło dawne imie i ród znamienity.
Cały kray tak bolesną opłakiwał stratg,
Przeszły w obcy dom zamki i włości bogate.
T o  siedlisko odwieczne wsławioney rodziny,
Grod , którego ztąd widzisz smutne obaliny,
Wieże wzbite do niebios, okazał* progi,
Osiadły dziś puszczyki i zarosły głogi.
A przychodzień ciekawy obeyrzeć ie z bliska 
Z  żalem w sercu Tgczyna odwiedza siedliska.

Z równem czuciem w przyległą postgpuig salg; 
Ileż twarzy rycerskich zdobi ią wspaniale 1 
Chodkiewicz, Koniecpolski, Czarniecki, Żółkiewski, 
I  godzien nad wszystkiemi panować Sobieski. 
Głgbokiem podziwieniem i czcią przenikniony, 
Wlepium w postać marsową wzrok nienasycony.
A  gdym iuź miał na inne przenieść oko ściany, 
Spostrzegłem te wyrazy w igzyku Sekwany: 
„Nadaremnie dzielnością zwycigztw i pogromu,
„  Wydarłeś Janie Wiedeń od Turków zdobyczy,
„  Łepióy było go oddać na łup srogiey dziczy ,
„ T a k  byłbyś mu oszczędził niewdzięczności sromu.
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0  ktokolwiek ty  icsteś,  coś te w y ry ł  s łowa,
Serce moie tw e rym y  na zawdy p rzechow a;
T y  znasz dolą Polaka i tyś  odkry ł źrzodło ,
Zkąd się pastno klgsk naszych i nieszczgść wywio­

dło ;
Ciesz s ig ; przyszedł czas zemsty przed świata obli­

czem ,
Jest Bóg , co dziś niewdzigcznych srdgim chłoszcze 

biczem.
T ak  nasyciwszy se rce ,  um ysł i w eyrzen ie ,  

Schodzim pod drzew sąsiedzkich wyniosłe sklepie­
nie ,

A gdy ciekawość krokom spoczynku zabran ia ,  
W abią nas m n iey  wspaniałe, lecz czyste mieszka­

nia.
T u  przemyślni z sw ych  rzemiosł osiedli wieśniacy, 
Co sig lubćy  od dziecka poświgcili pracy:
Ci len migkki na szybkie skrgcaią wrzeciona ; 
T am tych  koła zaymuie wełna wyczyszczona.
Inni nici na odzież motaią bez p rze rw y ,
T y c h  niestrudzone rgce zaiął kunszt M inerwy. 
Ucieka ztąd próżniactwo, czas na skrzydłach pły­

nie ,
1 żadna w dniu  godzina na próżno nie ginie.

W stąpm y w ten domek n isk i , gdzie dłóta i mło- 

ty>
Podobnemi Lemneńskim przerażaią grzm oty .
T u  m arm ur w ydoby ty  z b lisk ie j  ziemi łona ,  
Ostrość i pierwsze głazu utraca znam iona,
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A gdy iuż kształt i polor przyiąć na sig zdoła 
Mnóstwem farb rozmaitych połyska do koła.
Tam w sztuce wyćwiczcńsza rgka rzemieślnicza , 
Życia naw t drogiego marmurom użycza.
Ale zgłgbmy naturg w tym dziwnym utworze, 
Który kształciły wieki i ziemia i morze.
Jak poważne Jawności nosi w sobie znaki!
T u  tkwij nam nieznajome wśrzód głazu robaki, 
Daley konchy perłowe, albo ryb tych szczgty 
Które dziś morskie tylko zaymuią odmgty.
On z obcych sobie cząstek stopniami składany, 
Tysiączne w łonie ziemi wytrzymał odmiany.
Ileź ludów sig wzniosło; ileż z świata karty,
Tak znikło, źe dziś ślad ich na wieki zatarty/
Nim ta bryłka powstała : ileź ich sig ziawi,
Ileż zniknie, nim czas ią aż do szczgtu strawi 1 
Nawet pyszny ród ludzki, co w nic-zgigtćy dumie, 
Władzcą sig wszystkich rzeczy i panem rozumie, 
Przecież chcąc dni przedłużyć nad zakres mogiły , 

^Pożycza od marmurów trwałości i siły.
Mamźe mnóstwem pigkności razem uderzony, 

Głosić dalćy ten wdzigków pobyt ulubiony? 
Mamźc na sam ich widok podziwieniem zdigty,
W  nowym rymie mieysc błogich malować pongty? 
O ty  Boski Trgbecki! ty  którego pienia,
Brzmią głosem gieniuszu‘wyższego natchnienia, 
T y  mi przybądź na pomoc i Bo czy wieyskie ni­

wy
Zniewalasz, czy zwiastuiesz bohaty rów  d z iw y ;
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Czy przemawiasz do Posłów seymuiącyeh w Gro­
dnie ,

Czyli głosem piorunu powstaiesz na zbrodnie,
Czy piękność Sofiówki przenosisz na karty ;
Widać w rymach twych pgzel naturze wydarty. 
Ciebie z samym Pindarem w iednym mieścim rzę­

dzie ,
Nie masz tobie równego , i długo nie będzie,
A ktokolwiek za tobą podnieść sig ośm ieli,
Jeduey z synem Dedala doświadczy topieli.

f . ir .

W Ł A D Y S Ł A W  Ł O K I E T E I ,

Ś ^ P I K W  H I S T O R T C Z N T .

U ro d z i ł  się około Roku t s 6z ,  u m a r ł  * 5 5 5 .

Juź noc swe czarne rozpostarła cienie,
Gwar tylko słychać woiennego ludu; 

l a  , owdzie, ognisk rozdęte płomienie ,
Przy nich w spoczynku z długich wałek trud*
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Wsparci 11a tarczach woiownicy stali,
I o przygodach bitwy rozmawiali.

Xigiyc przyświecał w skrwawionych obłokach,
Po boiowisku słychać szumne głosy,

W  równinach Piow ców , i w bystrych potokach, 
Krzyżackich trupów niezliczone stosy,

Leżące konie, zabite rycerze,
I  połamane hełmy i pancerze.

Łokietek szczupły, lecz wytrwały w boiach,
W  dniu tym prowadził szyki natarczywe;

A chcąc ua chwilę wypocząć po znoiach,
Zdiął hełm i czoło okazał sędziwe.

, Zbroczone rgce obmył w zdroiu czystym ,
I tuż pod dgbem usiadł rozłożystym.

A wiodąc okiem , gdzie pobojowisko,
„P a trz  Kazimierzu, zawołał do syna,
„P a trzay  na woieu srogie widowisko,
„Z kąd  nieludności i pustyń przyczyna;
,, Sclgte w dniu iednym zaległo te ziemio 
»»Tysiąca matek obumarłe plt-mie.

„ Przecież wieść boie było mym udziałem, 
„Zasłaniać wszgdy tg kraing biedną,
„  Po trzykroć z Króla tułaczem zostałem ,
„  A choćem. dzielne państwa złączył w iedno,
„  Choć siedemdziesiąt lat wiek iuż domierza,
„ Nie zdjąłem ieszcze tw ardego pancerza.
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„ T a k i  los Polski; tu  Krzyżaków sz y k i ,
„  Tam Litwa niszczy i ieńcóty zabiera , '
„ T u  Kuś zdradliwa, tam Tatarzyn dziki 
„ P o  włościach naszych mordy rozpościera, 
„ Z  niechętnym dzisiay Xiążgciem póinocy,
„  W  powinowactwie szukamy pomocy.

„  Litewskim ludem władniący Xiąże ,
„ Stary Giedymin ma córg naćobng.

„ Z  tą  ślub twóy niechay dwa narody wiąże.
J\T e drogie skarby  , ni szaty ozdobne 

„ D a  ci w posagu; lecz przyniesieć wigcey 
„  Poymanych wiginiów trzydzieści tysigcy.

Z

Zezwala X iąż e , wysłani posłowie
Stawią Xigżniczkg w domu K rólew ica,

W  sobolich szatach, z perłami na głowie , 
Hożą, rumianą i gładkiego lica.

Schyleniem głow'y mgża naprzód wita ,
Dziwi sig g m achom , i o wszystko pyta.

Przy  samym ślubie i oddaniu r g k i ,
W  koło Litewscy stali w o iow n icy ,

Na barkach rys ie ,  rozdarte paszczgki
Lwów srogich powiorzch zdobiły p rzy łb icy , 

W ąs zawiesisty , wzrok ogniem sig zarzy,
Obok śmiałości łagodność na twarzy.

I
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Weselnym godom przydali naywigcey
W  śnieżnym ubiorze z kwiecistemi spięty * 

Przez Giedymina powroceni ieńcy ,
S ta rc y ,  mgżowie, dzieci i  kobiety.

Ci w idzjc k ray  swóy po długich  c erpieniach, 
Radość sw§ w tk liw ych  wyrażali piętnach*

Łokietek tak sig do ludu odzywa:
Złamany wiekiem, trudami i w oyny ;

Synu nióy , tobie ta rgka sgdziwa,
Zda wkrótce berło i kray  ten  spokoyny.

Jam musiał walczyć , t y  korzystay z boiu *
I  spraw b y  Polska zakwitła w pokoiu,

Po ty lu  w a lkach ,  krew co ieszcze p łyn ie ,
N.ech wsiąknie w ziemig, leiice com ci wrócił* 

Niech zaludniai§ bezdroźne pustynie,
Niech p ług  naprawia , co orgż w y w ró c i ł , 

Wznoś g m a c h y ,  u twierdź kray świgtemi p raw y ,
I  w szczgściu Polski szukay ty lko sławy.

U. N.

I
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W I E R S Z  / •

D O

A L E X A N D R A  CHODKIEWICZA i

z  powodu rozpoczętego przez niego Poematu 

K A R T  A G O. 

w Roku X803.

Szczęśliwy , k to  na łonie dom ow śy zaciszy,
Córek w iccznćy pamięci lube pienia s ły szy ! 
Szczęśliwszy, kto opiew a, przez nie pouczony, 
Chciwę zysku n aro d y , lub skrom ne zagony! 
P otom ku m ęża , który w alczył pod Chocimem , 
G dy mię ten czyny dziw i, ty  niewolisz rymem . 
W szystkie drogi do s ław y , dla was przeznaczo~ 

ne ;
Dziad boie w iódł szczęśliw ie, a wnuk śpiewał 

one.
N ie s te ty ! za cóż nie s |  moiemi od czasu 
t  orgże Bellony, i  laury  P arnasu?
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Herce iednak mam ieszcze Poety w potrzebie, 
Kocham Muzy iak ż y c ie , a nad życie ciebie.
T a  czułość mig do lutni dla cig boskiey ngci,
Na niey gloszg mą roskosz z tw ey  o mnie parnię- 

ci.
Tobie śpiewam * bo tobie winienem te chwile ,  
Które wiersz twóy czytaiąc przepędziłem mile. 
Nadto smutnego zgonu śpiewaku Kirthagi!
Za cóżeś mi nie w ydarł łez na klęski Pragi?
Za co twa Muza nieszczęść własnych nie w ylicza , 
Maiąc usta M arona , serce Chodkiewicza ?
Niedolą wieków dowcip wystawia z mozołem ; ' 
Ból przytom ny serc czułych iest zawsze żywio. 

łem.
Staw mig raczey nad Wisłą w rozrzewnienia sta­

n ie ,
Maluiąc silną m p a ść , i nasze powstanie.
Opisz słabość szlachetną j nieppzyiaciół s i ł y ,
Głoś pociski, co naród rozdarty  dobiły  !
Dział g r o m y , huk  płomienia , gorejących gło- 

s 7 »

Syp mogiły popiołów, ułóż trupów stosy! . . .
Ale sz.inuymy płótna obrazów nie tknięte j 
Ich  rysy s ą ,  iak A rk a ,  i mściwe i święte. 
Szczęśliwszey potomności naywierniey się uda 
W ieku  naszego oddać nikczemność i cuda:
Ta żdzieraiąc z narodów współ-czesnych zasło­

nę ,
Upokorzy zwycigzkie, wzniesie zwyciężone.

i
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N am  zaś nurtem straszliwey zarwanym powodzi, 
W  obcych ziemiach po w ła s n e y ,  gdy sig płakać 

godzi;
O d  postronnych nieznani, u siebie pielgrzymy, 
Pamiątkg oyców naszych uwiecznia ąc ry m y  , 
Spiewaym y, póki w yrok  i nas nie dokona,
T y  z gruzów Maryusza , ia z brzegów Nazona ! 
G dyby iednak oddane potomności pienia ,
Godne by iy  pamigci i twego im ien ia ,
Jakeś zaczął, postgpuy , w nieśmiertelney pra­

cy i
T ak  pisząc , iak W i r g i l i , albo iak H oracy ,
A  syt wieku i szczgścia pod świgtym w aw rzy­

nem ,
G dy  poiednasz w tw ym  domu Marsa z Apolli- 

nem ;<
Twoia z tego na ów czas Alexandrze chw a ła ,
Do roskoszy współ-ziomków bgdzie należała.



T E A T R N A R O D O W Y ;

W krótkim przeciągh czasu od iesieri- 
hegó otworzenia T e a t ru ,  widziała iuż pu­
bliczność kilka dzieł nowych, we w szyst­
kich rodzaiach sztuki dramatyczney. Tra- 
iedy* * Koniedya, Opera i ten  czwarty  ro- 
dzay > pożyczanenii od trzech  pierwszych 
Częściami niedołfżność swoię pokryć usiłu; 
h cY> właściwego hawfet sobie niemaiący na; 
zw iska, lecz ogólnym Dramatu  wyrazem o- 
znaczony , z przydaniem ieszcze tak zWa; 
nćy f a r s y , muszą być koleyno ha scenie 
naszćy w ys taw iane , aby różnemu smakowi 
zadosyć uczynić. Połączenie w iednym te a ­
t r z e  ty lu  razem rodzaiów ,  wymagsł połą­
czenia licznych ta len tów , a zatem i osob; 
w h istory i bowiem teatrów rzadkie znaydii- 
iemy p rzy k ła d y : iżby ieden człowiek tak  
liczne a odmienne przymioty razem posiadał; 
iżby w nim można było widzieć i wyniosły  
heroizm A ch illesa ,  i figle obrotnego p a ­
z ia  , i dziką maskaradę Weneckiego bandy­
ta. Zaszczyt to  czyni usiłowaniom tea trti  
haszego , iż przymuszony wystawiać flaal 

ł fu m tr  I X ,  n
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wszystkie sztuki swoićy r o d z a i e ,  we w s zy ­
stkich ma niepospol i te  za le ty.  Gdy  ieszcze 
z wrociejny uwagę na l iczne od lat  kilku 
ponies ione s t r a ty  , vprzez  śmierć Pawłowi- 
cza  w Tra iedyi  , Swieiawskicgo w Koine- 
d y i , Pani  Dmuszewskiey  i Panny Stef  ani  w 
O p e r z e ,  przez  odeyście wielu aktorów do 
innych w kraiu t e a t r ó w ; przyznać  będzie­
my m u s ie l i , z iak wielkiemi t rudnościami  
w a lc zo n o ,  aby scenę narodow ą ut rzymać.

Pospol i t e  to  iest prawie u nas p y t a ­
nie : c z y n o w a  s z to ku ?  wielu nawet  zapo­
mina sie p y tać :  czy dobra?  Chcemy no­
w o ś c i ,  miewamy i e ;  a t ey  podobno przy-  
• z y n i e  należy przypisać , iż częs to  w nie- 
naylepszym humorze wychodziemy z te a ­
t r u .  W  ca łey  dzisieyszćy Uter- tu rze  dra- 
ma tyczney ,  i u nas i za gra n icą ,  ulała - a r .  
dzo  l iczbę dzieł  prawdziwie  dobryc h uy l i«  
czyć  można.  Nikt  ieszcze w równi  nie s t a ­
n ą ł  z Kornelem i Kasynem , nikt  nie ode­
bra ł  palmy komedyi  przyznanóy Mol ierowi . 
Przecięż  wszystkie gazety ,  wszystkie  dzien ­
n i k i ,  ogłaszaia nam codzień l iczne p ło d y  
t e a t r a l n e ;  a ieden z sąsiedzkiego narodu pi­
sarz więcey prawie  dzieł  w tym rodzaii i  
w y d a ł ,  niż świetny wiek Ludwika X I V . w e  
JPrancyi. Żyie  on ieszcze i pisze ! Z t ć y  
chęci nowości  wszys tko z łe  wynika.  Słu-



Teatr narodowy S49

chacz  z a w i ó d ł s z y  się na i e d n e y  n o w e y  s z t u ­
c e ,  żąda  d r u g i e y ;  a k t o r  l e d w i e  z a c z y n a ł  
się sposobić do d o b r e g o  gran ia  iedney  , iuź  
m us i  myś le ć  o drug iey .  N ie  chce t u  mó­
wić  o p o m n ie y s z y c h  p ł o d a c h ,  c zy  W odew i­
la m i  c z y  Komeduo operam i z w a n y c h  , w t e  
z a z w y c z a y  ta k  są o p a t r z o n e  r e p e r t o r i a  T e a ­
t r a l n e  , iak m a g a z y n y  s t ro iów.  Ł a t w i e y  
ie n a p i s a ć ,  Ł t w i e y  z o bc eg o  przeni e ś^  ię- 
z y k a , ł a tw ie y  n a r e s z c ie  na scen ie  w y s t a ­
wić.  La c z  T r a i e d y a ,  O p e r a ,  w y ż s z a  Ko-  
m e d y a  i większey  p ra cy  i w ię k sz y c h  t a ­
l e n t ó w  i w ię k s z y c h  n a kł adów  v 'yma ga ią .  
T u  nie można  sie co t y d z i e ń  o d n a w i a ć ;  a 
i eże l i  z t r u d n o ś c i ą  w y p r a c o w a n e  d z ie ło  u-  
s t ę p o w a ć  musi n a t y c h m i a s t  d r u g i e m u ,  i e ­
żel i  Kasyn  , K r n e l  , muszą  się odda l ić  p r z e d  
Panami  Spiejsein , Tschocke-, t r u d n o  w t e n ­
czas  być  s u r o w y m  sędz ią  i w y m a g a ć  po  t e a ­
t r z e  w ielkiey do sk o n a ło śc i .  N o w o ś ć  r ó ­
w n i e  psu i e  smak dob ry  ,v iak t a l e n t  a k t o ­
r ó w  ; p rz ema ga ią  g m in n e  widow'iska nad  
dz ie ła mi  g i e n i u s z u ,  i z tą d  r o d z ą  się o w e  
sz tuk i  K assew cm i z w a n e , k t ó r e  nie w l i t e ­
r a t u r z e ,  l ecz  w re ieśtrach  p e rc e p ty  p i ć r w s z e  
m ie ys ce  t rz ym a ią .

Dalek i  i es t  od  t e g o  s ta nu  na sz  t e a t r  t 
aby  p rz e c ię ż  w zno s i ł  się do  w y ż s z ć y  c o r a z  
doskonałości, wiele ma przeszkód; a mif-

7 ę
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dzy temi iedna z naywiększych ta o k tó rćy  
dopiero  mówi łem,  to  ie s t ,  pot rzeba grania 
sztuk we wszystkich  rodzaiach,  i częs to  no­
wych.

Wystawiaią  n iek tó rz y za wzór  T e a t r  
F rancuzki  i podług niego chcą sadzić o na­
szym. Lecz  T e a t r  f rancuzki  ma osobne 
ta l en ta  szczególnemu rodzaiowi  poświeco­
ne. Jeżel i  częs to odmienia pom nieyiz?  dzie­
ł a ;  w t r a i e d y ach  i wyższych komedyach,  
nie podlega  tak  wielkim zmianom. Nie t r a ­
cą tam nigdy swoiey powagi Kornel i Ra.  
syn ; ważne ro le  spadkiem nieiako od aktora  
do ak to ra  przechodzą tworzy  się w samem do­
świadczeniu wielka szkoła ta lentów , w któ- 
re y  maią czas uczyć,  się nie t y lk o  sądzeni  
a le  i sądzący.  Pomimo t eg o  iednak wyzna 
ze  mną każdy bezs t ro nn y zn a w c a ,  że i w 
t e y  naypi e i wsz ey  dzie ł  i ta l en tów drama­
ty c z n y c h  s t o l i c y ,  i nie wszys tk ie  ro le  z 
rów ną  doskonałością  wydane b y w a ią ,  i o - ł 
wi naysławnieysi  ak to row ie  nie we w s z y s t ­
k ich  sztukach równie  są w ie l cy ;  u nas też  
zaprzeczyć n iem ożna  winnych pochwał  wie­
lu  i t o  ieszcze naywaźn ieyszym rolom.

Po t r zeb a  by ło  t en  wstęp u c z y n ić ,  a- 
by cz y te ln ic y  k r y t y k i , która  w tćm piśmie 
umieszczaną będz ie ,  raczyl i  mieć na iiwa*
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d*e; źe  c z ę s t a  wina T e a t ru  lub aktora  z ró- 
żnemi  okol icznościami  podzieloną być musi.

Now t dzieła na Teatrze Polskim w y­
stawione.

O l i  y  p i  a .
Nieszczęściem pierwsze mieysce p r z y ­

pada Olim pii. (5 .  a k t o w e ,  p rozą  drama , z 
niemieckiego podobno t ł u m a c z o n e ) — W y ­
biera lscy t ę  sztukę na swóy dochod A r t y ­
s t a ,  zamilczał  o imieniu iey a u t o r a ,  może 
sam naw et  o niem nie wiedział .  Nie była  
t o  O limpia  W o l t e r a ,  chociaż i w t i y  w y ­
bór nie byłby naylepszym. Rzecz  o s c h ł a ,  
wcale  nie interessuiąca  bo źle prowadzona,  
s ty l  nikczemny , nie mogły  być podnies io­
ne  g rą  Pani  LeBochowskiey , k tó rey  imie U- 
mieszczone obok powa żnego  t y t u ł u  T ra ie -  
d y i ,  zapewne nie iednego w t e n  dzień na 
t e a t r  sprowadzi ło .  Gdy nie wszyscy a r t y ­
ści  maią równą t rafność  w wyborz e  dzie ł  na 
własny swóy dochod ; należałoby temu na­
dal z a p o b ie d z , aby i publ iczność zawo dzo­
ną  nie była , i t e a t r  w oczach cudzoziem­
ców  o zły smak posądzonym nie zos ta ł .  •**» 
Z b y tec zn e  pobłażanie publ iczności  sprawi ­
ł o , iż sztuka dosłuchaną zos tała do końca 
k tó r y  od wszystkich b y ł  upragnionym. P o-
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wszechny iednak rstesmak nie mógł się na* 
prawić następuiącą po niey kom edyą; M ał­
żonkowie kaw alerow ie, która może się po» 
dobac gdy w niey inni nktorowie grać bę­
dą. Pierwsze bow iem role wesołych o f l i -  
Cerów nie miały na sobie cechy po loru ,  
lekkości i dobrego toriu P. K rzesiński do­
brym jest w K rakow iakach, uydzie w roli 
Biskrom a, Pedrilla; lecz..! P. Zdanowicz obie- 
cuie w ie le , potrzeba mu iednak ieszcze uczyć 
*ię dobrych wzorów i odmienić nieco ton  
wymawiania.

A b  e  ł  i  n  o .
Po Olimpii, iakby zastraszony smu* 

tnym iey losem JP. Szym anow ski w o la ł  
dać na swóy dochod znaną niż oddawna 
sztukę Mbelmo bandyt W enecki. Sięgaiac 
pamięcią czasu w którym to  d z ie ło , płod  
dziwactwa i n ieskleyności, dało się pier­
w szy  raz widzieć na scenie n a szćy , przy­
chodzi na uwagę zdanie ów czesne wielu o- 
sób , które grę Abeliny za osobliwszą o- 
sądziły i nrocnemi to  stwierdziły oklaska­
mi. Pomogły do pomyślności tćy  sz tu k i ,  
liczne w niey sen ten ey e , które w naszym 
teatrze wyłączne zdawały się mićć prawo 
do licznych oklasków. Jest w nióy z cze­
go  się naśmiać, (  chociaż to  traiedya )  a 
śmiech więcey ma amatorów niż łzy  i smu­
tek, T o  w szystko było zapew ne przyczy-
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, iż tę  sztukę i częścićy dawano i Ii- 
czniey odwiedzano. Losem równie  iak sa­
mo to  dzieło dz iw acznym ,  Abelino prze-  
t r  wał Britanrtilca , Cyda , A L zyrę , Horaruu* 
s z ó w , o k tórych to  sztukach ieden z p o e ­
tów naszych dowcipnie ną p a r t e rze  p o w ie ­
dział  ;

Jak piękne septymenta  { iak wielki Horacy,  
Z uniesieniem por  szechnem wołal i  Polacy;  
Co za dzieło!  wynios łość!  iak wyborne  my­

śli !
K l a s k a l i . . .  ale przecię drugi  raz nie p r z y -  

śli. —

Nie zważaiąc na daw nokć , Bandyt W e­
necki będzie zawsze niższym od mierno ­
ści , a to  tem bardzićy  im poważn ieyszy  
sobie t y t u ł  p rzywłaszczył .  Liczne t e g o  ro- 
dzaiu dzieła daią się widzićć po T ea t r ach  
na  podwalach P a r y ż a ,  gdzie i Abel ino pod 
ty tu łe m  : I’hemme a trois visages , miał  ie- 
dnowieczorne  panowanie.  Nigdzie większe­
g o  nie masz n iepodobieńs twa do prawdy .  
O w  Bandy t  p i s to le tem wszystkich  bez t r u ­
dności  o d s t r a s z a ; wszędzie wchodzi  bez 
p rz eszkody  aż do nay ta iemnieyszych zalcą- 
tów  w pałacach st rażami  o t o c z o n y c h ;  nikt  
go  poznać nie może dla iednego p la s t ru  na
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oku  i p rzypraw ionego  nos*. Ale te ź  za 
po , iak p a te ty czn ą  scena * trupią ąłową i  
jak dowcipna taxa  n* rozm aite  g łow y ! iak 
piękny wywód genealogiczny ! ( t e r a z  prze- 
pięż cokolwiek to  m ieysce z łagodzono) iak 
ir ie le  scen z butelkami ! N ie  wiem iak 
Wzniosłą tendencyą Niemcy przypisuią t e y  
S,ztuce ! to  ty lko  uważam, że  iak pie t ru d n q  
by ło  napisać i ą ; ta k  grą ak tora  żadnych  tią 
w ielkich  usposobień nie wymaga. —  Krzy- 
pzeć z pod maski głosem chrapliwym  , i zno ­
w u  nie k rzy czeć ,  ła tw iey  to  ies t  zap ew n e ,  
niż ieden wiersz do b ry  dobrze  wymówić^

Puch opiekuńczy, czyli diabeł niewieści. (1’anga 
tu te la ire  , ou le dem on fem elle) Dra­
ma we j .  Aktach z  francuzkiego tłuma­
czone.

Alfons Xżę F e rra ry  n astęp u iąc  po  sw o- 
ąrU Qycu, skazał na wygnanie H rab in ę  S al- 
ylatij, k tó rą  głos pub liczny  o skarżał o liczn*
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nadużycia p od  ostatniem panowaniem. H ra -  
bina osiadła w Messynie i tam  układała- 
sposoby zemsty. Amaldi b ra t  X iążęcia  b ę-  
doc w Sycylii pokocha ł się w Florze có rce  
H rabiny. Miłość t a  zdawała się ićy byó  
naylepszóm narzędziem do spełnienia zem­
sty ; potrafiła więc przywieść młodego Xią-* 
żęcia  aż do teg o ,  że iey dał słowo przysię­
ga zatwierdzone iż b ra tu  swemu życie od-t 
bierze. — Ręka Flory  miała być n ad g ro -  
Ua tey z b r o d n i ; lecz cnotliwe iey serce p o ­
stanowiło zniszczyć ten  zam ia r ,  ocalić Al—, 
fo n sa ,  i aby tego łatwiey dopięła udaie s ię  
st Amaldim do F errary . Tam  ukryta  w ie -  
go pałacu , dow iaduiąc  się wszystkich nay -  
mnieyszych szczegółów w układach wystę­
pnego  , przybierając ró ż n ą  postać  na sie­
b i e , niszczy wszystkie lego zam ysły , ezu- 
yva nad  Alfonsem i iuż przez z rę c z n o ść , 
iuż o tw ar tą  s i łą ,  często naw et przez zbytek  
śm ia łośc i ,  życie panuiącego ocala.

F lo ra  łączy w sobie  odw agę bez gra­
p ie ,  i chęć wsławienia płci swoiey. M o że  
na  pierwszy rzu t oka Duch. opiekuńczy  zda­
wać się być podobnćrri do A bclina , ty le  go 
iednak  w istocie  przewyższa , ile iasny ceł 
a k c y i ,  rzecz dobrze  prow adzona, szczęśliwe 
Sy ti .acye, styl właściwy, ró ż n ią  tę  od p o -  
p rzedzaiącćy  sztuki. P* Guibert Pixerecourt
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i e s t  a u t o r e m  dzieją t e g o , na p is a ł  ie dla 
ie d n e g o  z T e a t r ó w  pon iż sz ych  P a r y z k i c h ,  
j a k o  M clodram m a. U  nas c h o c ia ż  rzecz; t a  
w ys ta w io na  była bez m u zy k i  i b a le lćw , w y- ,  
b o r n ą  a tol i  g r ą  wielu r ó l ,  a osobl iwie  J P .  
L e d o c h o w s k i e y  o z d o b i o n ą  zos tała.  T ł u m a ­
czenie  ies t  ciągle p ię kne .  W  u b io r a c h  d a ł a  
«ig p o s t r z e g a ć  n>eiaka s p r z e c z n o ś ć ,  gdy  o -  
b o k  płaszczów W e n e c k i c h , widz iano m u n ­
d u r  i kape lusz  P u łk o w n ik a  G w ardy i  X i ą ż ę -  
cćy  ten  sam iak i  b y ł  w P r u s ie c h  za F r y d e ­
r y k a  I I .

Forpoczty Marszałka de Saxe. Komedya 
z  pieśniami, w i  Akcie , p rzez PP. Mo­
reau i Dumolard.

K o m p a n i a  A k t o r ó w  d.ozna iąca  o p ie k i  
•  d s ławn ego M arsz a łk a  M aurycego  , u d a i e  
s ię  za n im do  o b o z u ,  gdz ie Mar sza łe k  m a  
zwyczay  dniem przed  b i tw ą  kazać  gr ać  n i e ­
k t ó r e  sztuki  przęd woyskiem  swoiem.  M ł o ­
dy  F a v a r t  i es t  n a  czele  a r t ys tó w.  D o «
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p o m a g a  m i ł os tk om  E u g e n iu s z a  p rzy jac ie la  
swego z c ó r k ą  M ajora  Niemieckiego .  M a u ­
ry c y  uyrza l tg p i ę k n o ś ć ,  i s ta ł  s ię ry w a-  
lem a d ju t a n ts  swego.  Z a t r w o ż o n y  E u g e n i ­
usz o d b ie r a  rozkaz  wy iechania  do  M as t r ic h -  
t u  w t e y  właśnie  god z in ie  na k t ó r ą  ma u -  
n ió w io n e  widzenie się z k o < h a n k ą  —  T y m ­
czasem M a u r y c y  o k r y ty  płaszczem p rz y c h o ­
dzi sam na  mieys ee  swego ad ju tan t a .  —  
Nieszczęściem znaydu>e przeszkody t a k  wiel­
k ie  , iż i es t  w n iebezj i ieezeństwie b y ć  wzię­
ty m o d  własnych p a t r o l ó w  ‘f k ied y  nagle  
E u g e n iu s z  poznawszy go , sam się iego  p ł a ­
szczem okryw a , i w nayprzykrzeyszym raz ie 
za s tę pu ie  swego Marsza łka .  J u ż  Eu ge ni us z  
m a  być  a r e s z t o w a n y m .  . . k iedy  A Ja w ycy  
ł ą c z y  kó c t i a n k ó w  i obda rza  ich p ie n i ędz m i  
i godn o śc i am i .  U k ł a d  tey sztuki  n ie  iest  
b a rd z o  p o d c h l e b n y m  ani  dla M a u r y c e g o ,  
ani  dla Favar ta  — Wielk i  wodz  zaięty d r o ­
b n ą  in t ry gą  mi łosną  : p o e t a  d o p o m a g a j ą c y  
t a i em ny m p o r o z u m i e n i o m  d w o j g a  k o c h a n ­
k ó w  , nie m o g ą  wiele in t e r e so w a ć  j zwłaszcza 
te g o  k t o  widząc  Fava r ta  i i ego  k o m p a n i ą  
w o b o z i e ,  m ógł  się s p o d z i e w a ć ,  iż b ę d ą  g r a ­
p ę  ia k ie  sceny  s to s o w n e  do  męztwa i we­
so łośc i  Fr anc uzów .  A l e p r / y i e m n a  w c.rlćni 
dz ie łku  ży w ość  , p ios nec zk i  p a ln e  dowcip u  ,  
r o l a  k o m ic z n a  k a p r a l a  S a n srcg re t ,  m us zą  s ię
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wszystkim podobać. —  Dobrana do pieśni 
muzyka b \ła  niekiedy mnićy właściwą, a 
szczególniey owe sławne silenzio z Palmiry. 
Mylnie także Marszałkowi dawano tytuł lVa- 
■szeij XiąŹ£cey M ości, gdy Maurycy znany 
aest zawsze pod nazwiskiem Hrabi Saskiego.

\

Saul Traiecłija JHfierego z  Włoskiego 
tłumaczona.

Naród z którego pierwsze odrodzonych 
nauk światło rozeszło się w E u rop ie ,  w k tó ­
rym piękne sztuki i dzieła wyższego dow­
cipu tak dawne założyły siedlisko , który 
W naycelnieyszym rodzaiu Poezyi, w Epopei,  
miał nieśmiertelnego la ssa  ; dał się prze- 
cięż uprzedzić Francyi w Traiedyi —  Bo 
chociaż M etastazyusza  i innych szczegól­
nych dzieł dramatycznych Autorów wspo- 
mnieniy , daie się iednak zawsze widzieć Te­
atr włoski więcćy muzyką niż poezyą sły­
n ą c y ,  daleki od| wyniosłości tragiczney sce­
ny , W. drugiej połowie upłynionego wie-
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k u , V ittorio  Jlljicri da s.Jsti, pe łen  zflaio- 
mości ludzi naby tey  w ciągłych podróżach,! 
oswoiony z wzorami G re c j i  i F rancy i,  p o -  
s tanowił zaiąć mieysce d o tą d  p różne  w li­
te ra tu rze  swego narodu . Liczne iego T r a -  
jedye do naylepszych wzorów zbliżone zy­
skały zdania wszystkich uczonych. Przy n ay -  
ścislćyszem zachowaniu prawideł sz tu k i . Al-' 
fieri starał się być  wigcey podobnym  K or­
nelowi, iuź innym poetom  tragicznym. Szcze- 
gólnieyszą iego zaletą i e s t ;  ogran iczen ie ,  
iak sam m ó w i , wynalezienia. Z ab ro n ił  b o ­
wiem sobie  wszelkich ustępów , wszelkich 
nadzwyczaynyrh p o zn a ń , wszelkich nm iey 
potrzebnych osób, słowem tego wsz)Stkiego 
coby iego zdaniem mogło się sprzeciwiać 
iedności rzeczy. Przepisnie on sani so b ie  
t o  wielkie p raw id ło :  iż pisarz tra iedyi o d  
pierwszego do ostatniego s ło w a , n ie  p o ­
winien na chwilę od  rzeczy zam ierzoney 
odstąp ić .

T eg o  au to ra  dał nam poznać  JP .  B o­
gusławski w tłumaczeniu swoiem Saula .

Naywigksza walka nam iętności W Ser- 
cu Człowieka, m ogąca wzruszać i zadziwiać 
s łu ch acza ,  ies t  treśc ią  tey  sztuki.

Saul do tkn ię ty  k a rą  B oga za n iep o ­
słuszeństwo k ap łan o m , p rzekonany  iż n a  
gniew iego z a s łu ż y ł , Widząc o d d a lo n ą  o d
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s iebie pom oc  nieba wsrzód grożących mii 
n iebezpieczeństw,  pamiętny d aw ney swoiey 
chwały woi en ney ,  lękaiący się ut raty k o ­
r o n y ,  kochaiacy iak zięcia i nienawidzący 
iak  przyszłego króla Dawida , nie mniey s ta-  
ie się godnym litości iak podziwienia.  Duch 
piekielny ściga go wszędzie i przy tomno ­
ści zmysłów p o z b a w ia , k tó ry  to obłęd r o ­
zumu znowu od niego oddala chwilami mi­
ło ść  d z iec i , ,  uczucie godności  bohatvra  i 
bo iaźń  ob ra żonego  Boga^ W tey burzy pas- 
syi Saul , czy rozrzewnia czy p r z e r a ż a , za­
wsze iest  wielkim, zawsze interesuiącym

Alfieri trzymał się z ścisłą wiernością 
h is toryi  z xiąg świętych wyiętey ,  styl nawet 
iego w tóm dziele do stylu tychże  xiąg iest 
zbl iżony.  Osoby otaczaiące Saula w wła­
snych sobie wystawione charakterach.  Mi- 
ko le  kocha męża i posłuszna iest oycu.  D a ­
wid młodzieniec waleczny łącząc wszystkie 
obowiązki  z ięc ia ,  męża i b ra ta ,  znosząc 
cierpliwie prześladowanie Saula , zupełną  
ufność pokłada  w Bogu , wystawia w nim 
d o b r o ć  i mi łos ierdzie;  gdy Achimelech ka­
płan  daie widzieć tegoż Boga zbrodnie  ka-  
rz ącego ;  co wszystko pomaga do lepszego 
wydania s tanu obłąkanego króla — J o n a ­
t a n  okazuie się prawdziwym bohatyrem,  gdy 
t a m  mog ąc mieć p ew n ą  nadz ie i |  nas tęp-
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stwa na t r o n  po o y c u , ustępuie woli n a j ­
wyższego i cnotom Dawida.  Abner więcey 
ies t woiownikiem, niż sługą Saula , pows ta-  
ie przeciw Dawidowi ,  bo  w nim widzi przy­
czynę nieszczęść swego pana którego roz­
kazy wykonywa.

T ak ie  są charaktery  osób działaiącycłt  
o b o k  Saula , od k tórego au to r  nigdy nie 
odwraca uwdgi s łuchacza,  i wiodąc  go s to­
pn iami ,  z obłędu do c n o t y ,  z cnoty  do za­
ś lepienia,  zawsze,  w użyciu nawet  siły nad -  
ludzkiey,  maluiąc serce człowieka , przypro­
wadza nieszczęśliwego do ostatniey przewa­
gi sza leńs twa, a z tego do śmierci  godnćy  
ieszcze króla i bohatyra .

Poiednanie  Saula z Dawidem na k tó -  
rćrri się drugi Akt kończy,  zdaje się razem 
kończyć sztukę , co wielu z widzów uważało.  
Mógł  Alfieri dalsze wypadki  nieco wyra- 
żniey p rzygo tow ać ;  lecz to przygotowanie 
znayduie  się w samym s tanie Saula.  Jdzie o 
odparc ie  nieprzyiaciela ; czyny woienne D a ­
wida wzbudzaią zazdrość w królu;  wyrzucał 
mu niedawno tt że  córki  Izraela śpiewały t 
„ Dawid potężny tysiąc swoich za b i ia ; S a u l  
„  sto  , . . oddaie  mu teraz dowodztwo w oy -  
s k a ; iakichże  nowych zmian n i e m o ż n a  si§ 
spodziewać?
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Akt IV. zdaniem sam ego autora  ie s tn a y i  
słabszy; mniema on  bowiem źe wprowadzo­
n y  na scenę kapłan  Achimelech poczytany 
b y ć  m oże za osobę mniey p o trzebną  , bez 
k tó ró y  T ra iedya  zostałaby traiedyą. D o  tey  
surow ości przywiodła zapewne Alfierego o- 
wa zasada iak nayściśleyszego ograniczania 
się w wynalezieniu. „ Wreszcie dzieło to  * 
słowa są a u to ra ,  n ie  ma być sądzone ,  iak 
in n e  wedle prostych przepisów sztuki. S ą­
dzić o nićm należy  przez wrażenie iakie 
Sprawić m oże  > nie zaś przez ptzyczyny ó 
k tó re  słuchacz sam siebie m ógłby się pytać, 
dla czego to  wrażenie otrzymał? takim sp o ­
sobem  znaydzie się łatwo i pochw ała  i k ry­
tyka użytych w teatrze  nadprzyrodzonych  
sprężyn , „

Wystawienie tey  sztuki było iednćm  
z  naydoskonalszych —  Rola Saula przez JP ,  
Bogusławskiego z naywiększą m ocą  wydana , 
t a k  wszystkich zaymowała , iż n ie  m ożna by­
ło  prawie mieć dosyć baczenia na p iękności 
fo l  innych. —  W yższego tylko rzędu ta ­
len tów  iest c e c h ą ,  um ieć tak  rzecz zgłębić, 
g rę  s tw orżyć ,  i s tw orzoną wykonać.

N ależa łoby  w następuiących  jreprezen- 
tacyach życzyć tey  o d m ian y ,  ażeby ak to r  
g ra iący  D aw ida sani śpićwał liryczne strofy

W I I I .
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w III .  akcie. Nie  m oże  to  sprawić d o bre ­
go skutku gdy w tey  mierze J o n a t a n  zast f-  
p u i e  Dawida.  ^ o n a t a h  śpiewać musi  z xię-  
gi psalmy dawniey napisane  ; Dawid zaś śpie­
wa rzeczy nowe ,  d o t ąd  nieslyszane,  do cza­
s u ,  do  s tanu rzeczy stosowne.  —  Jeżeli  a-  
k t o r  gra iący tg ro l ę  nie ma głosu , lepiey 
iest  aby zdaniem samego Alfterego , przy 
wdzięku arfy i rzeczone strofy deklamował  
2 t ą  powagą i harmonią  iakiey wyroagaią;  
W szakże  iest oddzielna sztuka deklamacyi  
po et ycz nóy ,  przez k tó rą  czytaiąey ha rmoni­
czne wiersze, umie zachować szczęśliwy srzo- 
dek  między pros tem mówieniem i śpiewem;

Saul t ł umaczony iest p r o z ą ,  lecz p r o ­
zą  w y b o rn ą j  do godności  rzeczy p o d n ie ­
s ioną .  —

'  , '

  m -----

Gustaw W aza  Traiedya oryginalna 
wierszem.

Obszernieyszy ićy rozbior zostaw uiei 
my do nas tępu jącego Numeru —  Dzie ło  m a- 
iące  za s o b ą  ważne za le ty , wystawione byłół 

ffumer  / • ¥ >  %
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z małem bardzo przygotowaniem.  W  piór-  
wszych rolach t ru d n o  było szukać p iękno­
ś c i ,  gdy niektórzy z gra iących i e ,  zdawali 
się zapominać czasepu o pierwszey potrzeb ie  
Aktora  , pamięci  !! —

Leon ćzyli Zamek na czrtrneij górze  —  Opera 
we 3. Aktach z  francuzkiego.

Rzecz wzięta z l icznych tego rodzaiu  
powieści.  —  Leon Pan zamku na czarney 
górze , zwalczywszy Rom ualda  właśnie iela 
z am ku  Fond i  porywa iego có rkę  Elizę , 
k t ó r ą  od dawna kochał.  L u d u ik  z Gat.ty, 
iey kochanek za p o m o c ą  Ferrenda dozorcy 
mieyscowego , k tóry  dawniey służył u R o­
m ualda  , dos ta ie  się przebrany do zamku Le­
ona  , i wtenczas właśnie kiedy ten  w o-  
czach oyca Elizy w birwie p o im an eg o ,  d o ­
maga się iey ś m i e r c i , lub ręki ,  Ludwik  n ie­
spodziewanie wpada z bron ią  w ręku na ty-, 
r a n a ,  i przy po m ocy  własnych iego dwo ­
rzan i żołnierzy tylu bezprawiami  zniechg-
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e o n y c b  , uwaln ia  od  z g u b y  n ieszczęśl iwe ó -  
fiary. —  Ciągła t r o s k l i w o ś ć  o los E l i z y ,  
s t a n  L u d w ik a  s t raż  w więzien iu kochanki  
Swoiey t r z y m a j ą c e g o  , n ie pr zewi dz iane  n a -  
d z i e i e ,  c iąg le i n te r e s u ią  ; i p o  s k o ń c z o n e m  
nieszczęściu  d o w ia d u ie  się d o p i e r o  słuchacz* 
ż e  F e r r e n d o  ta ie m n y m  był  zmi any  sżczęśli-  
wey  sprawcą .

P a n n a  P i ę k n o w s k a  szczególnieyszy okaza­
ła  t a l e n t  w m o m e n t a ęh naygwa ł to wn iey szych ,  
a mi anow ic i e  w przys iędze  z r zeka iącey  s ię  
t y r a n a .  D e k l a m a c y a  ley by ła  d o b r a , b o  
p o c h o d z i ł a  z p rzen ik n ien ia  się p r aw dz iw ego  
o k r o p n o ś c i ą  s tanu .  P.  Kudlicz w rol i  k o ­
ni i cznćy lękl iwego L o n g i n a  o t r zy ma ł  ok l a ­
sk i na k t ó r e  tak. częs to  przez n a t u r a l n ą  grę  
sw oi ę  zasługuie.  Umia ł  t ę  b o ia ź ń  p rz e n ie ść  
w t o n  śp ie w ane y  przez  s ieb i e  aryi  ; k a ż d y  
iego  k r o k  byl  o z n a k ą  b o ia ź l iw e g o  umysłu  ; 
s łowem umia ł  g r a ć  i wtenczas n a w e t  k i e d y  
n i e  m ó w i ł ,  co i s t o t n ą  za l e tę  a k t o r a  r o l ą  
swoią prz e ję te g o  s tanowi .

Muzyka  w tey  o p e r z e  ies t  dz ie łem P.  
jD alayrac.  J eże l i  m o ż n a  k o m p o z y t o r ó w  dzie­
l ić  na dwie klassy , i e d n ę  tyc h  k tó r z y  2» 
p o m o c ą  muzyki  p o m n a ż a i ą  w s łu ch aczach  
uczuc i a  i ak ie  w n ich p o e t a  c h c e  w z b u d z i ć ;  
d r u g ą  ty ch  k tó rz y  przez  sarnę w y s z u k a n ą  
m e l o d y ą  usi łuią  i e d y n i e  na  chwi lę  z a ią ć  i  
zabawić; za pe w ne  P. D a l a y r a c  d o  pićrw-*

8 *
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szego rzędu należeć  powinien.  Gre t ry  od -  
daie  mu tę  sp rawiedl iwość , i  oprócz  dowci­
p u  i wdzięków — przyznaie mu prawdziwy 
ta l en t  iakiego kompozycya O p e ry  wymaga. 
K to  uie uczuie szczęśliwego powtórzenia me-  
lody iney  rny.li z duetu  Aktu  1. między 
Ludwikiem i E l i zą ,  w ten c zas  właśnie k ie­
dy tyran Elizę wyprowadzać każe  ( w finale
II .  Aktu ). Przypomnienie  to  dawnego szczę­
ścia wsrzód ob ecney  o-kropności zas tępuie 
słowa p o e ty ,  i muzyka doskonale  cierpie­
nia  oboyga kochanków wyraża.  Równie t r a-  
fnem lest powtórzenie  w Aryi Ludwika w
II I .  Akcie iedney myśli z dawnieyszego te r ­
cetu , do k tó rey  on słowa pełne  nadziei ł ą ­
czy. Muzyka ta może nie  we w'zys tkiem 
zaspokoiła mi łośników muzyki w ło s k i e y j i e -  
duakże  Arya Elizy vv pierwszym i t r io w d ru ­
gim akcie ,  z każdego względu wszystkim 
znawcom p o d o b a ć  się muszą.

P an  T od i  (roprano') i Pani  Pinton  dali 
się pod w ak ro ć  słyszeć na tea t rze  naszym , 
w konce rc ie ,  i O perze  p o d  ty tułem Eneasz  
w Kartaginie.  Muzyka Pana Livera ti  ł ą ­
cząca ns  przemian i miękką  melo dy ą , i 
ha r m o n ią  m ę z k ą , mogła się wszystkim p o -
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d o b a e ;  lecz ten  los szczęśliwy niespotkał  
samych śpiewaków.  Z podwyzszoney ceny 
niieysc powzię to większe rozumienie  ó t a ­
lentach z wielkiey do wielkiey stolicy pfze- 
ieżdzaiących,  P  T od i  śpićwa albo raczey 
deklamuie recita tiua  bardzo d o b r z e ;  lecz 
nie ma tyle g łos u ,  aby mógł  w aryi zadość 
uczynić s łuchaczom.  Glos  iego wysokości  
a ltystif dosięga , nie posiada zaś wcale głę­
bokich tonów  właściwych tego rodzaiu  g ło­
sowi. ' Słowem nie wiem czy P. T o d i  p o ­
wracając  z zamierzoney p o d r ó ż y ,  znaydzie 
n  nas słuchaczów.

Pani  Pinton śpiewa w pod o b n y m  spo ­
sobie  , o b w ó d  iey głosu iest większym , u-  
daią się iey szczęśliwie pewne  dodatki  i 
o zd o b y ;  widać  iednak , iż doba pięknego 
iey śpiewu przemiia.  — D ok ładność  iaka 
w duetach, osobl iwie w konce rc ie  okazal i ,  
zasługuie na  pochwałę  i godna iest  naś la­
dowania.



D o karty 2 3 6 . Nru 1/111. Pamiętnika,

Odebrałem ost rzeżen ie  , jakobym w u- 
wagach moich nad tłum aczeniem  R neidy  
W ir g i l iu s z a , w mylnem rozumieniu  wzią ł  
przekład nas tępujących wierszy :

W.  3 9 3 . Xię. I.
A dspice bis senos laetantes agm ine cycnos , 
A ethet ia cjuos lapsa plaga Jf-ovii ales apevto 
Turbabat caelo : nunc te n  as ord in t Ion go 
A u t  capere , au t captas Jam  despectare vi;• 

dentur.
Dmochowski  tak  p rz e ło ży ł  te  w i d r s z e : 

P a t r z ,  iak w liczbie dwunastu  ra dosne  ła- 
b ę d z ie ,

K tórych  o r ze ł  pod niebem w b y s t r y m  ści­
gał  pędzie ,

Lub  spuściły  się długim na ziemię szeregiem.  
Lub w mieysce  upat rzone lekkim dążą  b ie­

giem.
Uczyni łem uw a g ę :  i i  t o  t łumaczen ie  

na iedno w y c h o d z i , iak gdybym powiedzia ł  5 
p a tr z  na te łabędzie . .  . k tó re  lub się iuż  
sp u śc iły  na ziem ię , lub się  dopiero spuścić  
m aią.
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C z y n i ą c y  p o s t r z e ż e n i e ,  i n a c z ć y  wca* 
l e  i m o ż e  t r a f n i e y  w y ł o ż y ł  w iakim sens ie  
w z i ą ł  t e  w ie rsz e  Dmochowsk i .  T a k i e  on  im 
nu da ie  z n a c z e n i e  : „ patrz  nu te l u b ę z i e . . .
k tó re  lub się i u i  spuśc iły  , lub Spuściwszy  
się  , lekk im  dążą. biegiem Q u i  po z ie m i)  w  
upatrzone  m ieys te .  W samey r z e c z y  zda i e  
się t o  u sp ra w ie d l i w ia ć  u ż y t y  w y r a z  biegiem-, 
j e że l i  t ł u m a c z  dla r y m u  nie w z i ą ł  biegu  za  
lot  , w czem by  w- c a l e  nie  z b łą dz i ł .  •

W e d ł u g  zdania  c z y n i ą c e g o  t ę  u w a g ę ,  
z m n i e y s z y  się w p r a w d z i e  o m y łk a  t ł u m a c z e ­
nia , l ecz  nią być  n ie  p r z e s t a n i e  zu p e łn ie .  
N i e  za radz i  sie p r z e z  t o  w id o c z n e y  s p r z e ­
cznośc i .  Ja kż e  b ow ie m  w idz ąc  p t a s t w o  
b ę dą ce  na z i e m i ,  moż na  by ć  w ą t p l i w y m ,  
„ czy  ono zuż na swem s ta n o w isk u  o S ia d tn , 
czy ieszcze biegnie do n ie g o ?  a p r z e c i e ż  t e n  
w y r a z  lub  , nie co  in n eg o  o z n a c z a ć  m o ż e ,  
i a k  t a k ą  w ą tp l i w oś ć .

G d y b y  iaka n ie pew no ść  b y ł a  w w i e r ­
sz ac h  ł a c i ń s k i c h ,  m ogą  ią wy ia śn ić  l i c zne  
t ł u m a c z e n i a  W ir g i l iu s z a .  —

Carolps R uaeus  , w t ł u m a c z e n i u  swo* 
ićm na p r o z ę  ł a c i ń s k ą ,  t a k  t o  m ie y s c e  w y ­
k ła da  :

„  f a m  v iden tur  I n g a  ser ie  , vel e lige-  
re  sedes in  t e r r a , vet j a m  electas conside­
r a t e  p ro p iu s .



17 •  Przydątek

W przekładzie Delilla :
E nfin  leur troupe heureuse . . . . .
S a b a t ,  ou va bientót s’ abattre sar la terre.

Naylepsze tłumaczenie Włoskie ;
Ora in lunga ordinanza  , o p r  end er terra  
Sem brano , o rim irar quella chhan presa.

Kochanowski nawet  do tego rozumienia się 
zbliżał :

teraz iuz padaią 
Rzędem, lub chcąc upaść ku ziemi się sktadaia.

Wszystkie więc przekłady , według my­
śli oryginału uważaią ptastwo na powie­
t r z u ,  nie na ziemi. Capere terrain , pren­
dre terre , prendere te rra , nie tylko znaczy 
stanąć iuz na z ie m i , lecz chcieć na niey  
ila n ą ć , co w naszym ięzyku doskonale wy­
rażamy przez dwa słowa spadać i spaść.

Z l icznych t łumaczeń które przeyrza-  
ł e m ,  iedno tylko tłumaczenie Niemieckie 
Fossa nie zgadza się w tem mieyscu z inne- 
mi i owe stado ła'będzi na dwie części dzie­
l i ,  z których iedna iuż spadła , druga się na 
nią zapatruie z povdetrza.  —

(* )  Ed. in Fol. Romae 17 64. Antonio 
Ambrogi Florentino S. J>.
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Schaue die zw eim al techs in  dem Z u g  fro h -
lockenden Schwdne ,

L i e ,  den dtherischen Iidhen e n tś liir z t, erśl 
Jfup iters A d ler ,

/V ir r t’ in  entnebelter L u f t  ; nun erdw drts  
siehśł du im  Iieerzug  

Theils/ sie g esen k t, theils nahend a u f  schdn 
gesenkte herabschaun.

Juk daleko tu  Voss  odstąpi ł  od po-  
wszechn ieyszego  t łumaczenia  myśli W i rg i ­
l iu sza ,  pos t rzedz  t o  moźr.a za p ićrwszym 
rz u te m  oka. P rzecież  Heyne i takie znacze­
nie  p r z y p u s z c z a , tw ierdząc  iź się bardzo 
zgadza z nas tgpuiącym wierszem 40 0 : a u t  
por Cum tenet, coby odpowiadało wyrazoWi 
( t e r r a s  c a p e r e )  a u t pleno ju b t t  ofha vela 
(despectare) .  Jeżel i  sig t łumacz niemiecki 
nie o m y l i ł ; t ed y  i tak  różni  się od niego 
t łumacz Polski.  —  Wiemy iak Dmochowski  
w  pracach swoich był  b a c z n y m , nicby nie 
b y ło  uszło iego ścisłey r o z w a g i ,  g d y b y  
mógł  był  dokończyć os ta t ecznie  dzie ło  swo­
je.  W s z y s tk i e  moie uwagi  w tćm p r z e k o ­
naniu czyniłem.

/  •






